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Cena 0

Tym razem w Monachium

N iem cy już  żądają
traktowania ich na równi ze sprzymierzonymi

Czesi, podobnie jak i my, bardzo pilnie obserwują rozwój wypadków w Niemczech. Nauczeni do­
świadczeniem nie zapominają, że Niemcom stale trzeba patrzeć na palce, aby uniknąć niespodzianek. Nic 
tedy dziwnego, że prasa czeska szczegółowo omawia wszelkiego typu wystąpienia polityczne, w których 
celuje, zwłaszcza osławiony Schumacher.

Poniżej podajemy za prasą czeską omówienie ostatniego meetingu partii soejai - demokratycznej w 
Monachium, gdzie Schumacher znowu wystosował szereg żądań pod adresem sprzymierzonych.

W pierwszym rzędzie gro-¡okupacyjnych do narodu me- 
teskowy wódz wypowiedział,mieckiego w poszczególnych 
się stanowczo przeciwko two j strefach, 
rżeniu prowincjonalnych rz ą ! Kiedy już jesteśmy przy 
dów w Niemczech, a jest za! tym temacie, to' wspomni j-

P r * a (tel. w}.). Organ ¡jennym potencjałem Niemiec 
Socjaldemokracji „Prawo'me jest przemysł ale 70 mi- 
t-iciu" donosi z Monachium, !jon°w jego obywateli. W 
że .... . ___ viaj dalszym ciągu dr. Schuma-znowu tam przemawi cher atakował polską grani-

że Niemcom wcale

wiał. tak długo zachodzić 
będzie obawa, że niebezpie­
czeństwo niemieckie będzie

obecnie nie zależy na tym, 
jak poszczególne partie nie­
mieckie się nazywają 5 jaki 
mają program. Chodzi im I stale wzrastać, 
tylko o taktykę. Zno wu mó- j *
wi się o totalizmie i znowu j Tyle czeski dziennik. Z in- 
domagają się Niemcy auto-jnëj strony donoszą ponadto, 
rytatywnego kierownictwa. |że na tym samym meetingu 
Jak długo Schumacher w ¡Schumacher sformułował
ten sposób będzie przema- 'jeszcze szereg dalszych tez. > tychczasowy stosunek władz

•osławiony dr. Kurt Schuma- cę na 0drze j Nysie.
tłumi, ' Komentując to pfzemó-

bc“ ier P0- wienie Schumachera organ 
'n.- ze 1(. m’es,C- czeskich demokratów pod- 

Niem,td° ^  okupacyjnych w k̂reśla, 
owmczech oznacza dla N ie-:
Piec całą wieczność ducho- i 
^ eko niewolnictwa. Zwycię- ! 
nvV "Przyszli do tego kra ju .1

właściwie, czego 
CT • -'Totalne zwycięstwo 

^¡acza totalną odoowie- 
«zmlność. Rok 1946 był ro-
lvlern ro z  ^ a ro w a n i i P a r y ż  (obsl. w l.). W  dn iu  . lam entu m usi w yb rać nowego p rę  I p rem ier przyszłego rządu francu -

Nasi 'C ł u , ,  , wczorajszym  rozpoczęła się drU - | zydenta oraz now y kom ite t aiaczel | skiego. W zw iązku z tym  nazwac/vt  ̂ pomyczniw iiicw v — 
s^° len i ludzie

utworzeniem rządu z woli 
całego narodu niemieckiego.

Schumacher przyznaje, że 
wprawdzie w pierwszym o- 
kresie po wojnie Niemcy nie 
mogłyby egzystować bez 
pomocy aliantów, ale rów­
nocześnie wyraża zdanie, iż 
sprzymierzeni powinni się 
wreszcie wyzbyć nieufności 
w stosunku do pokonanych 
Niemiec, która cechuje do-
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Francja p rzed  w ażnym i rozstrzygnięciam i

Tydzień czterech prezydentów u

ga sesja parlam entu francusk ie - ny. Poza tym  w  tym  tygodn iu  zo- j no bieżący tydzień —  „tygod -
PO ■, 'uu<,i6 n ie  p o w in n i g0i t j.  Zgrom adzenia Narodowego j staną w yb ra n i: prezydent C zw ar-I niem  czterech prezydentów 

" QSt8 f t i1>!af .  S te rn ik ą . W & -  i Rady R epub lik i. Każda izbą..par ' te j R e pu b lik i F rancuskie j

Inauguracja konferencji w Londynie
uj spraw ie traktatów  z N iem cam i i Austrią

nu

związane z 
pokojowego

10 n d y p .  (ob. wl.) Iło  Londy- 
D . Przybyli już przedstawiciele 

nstw. którzy obradować będą 
ad sprawą przyszłości Niemiec 

V Austrii.
^S tany Zjednoczone reprezento- 
u " e są przez ambasadora Ro- 

Murphy, który opracowy-
„ ®. Pędzie sprawy
dia^Nr*™  trakiatu  
Itta cłfmiec oraz Przez generała 
dzip Ciarfta> który referować bę- 
le,‘ a jBravvy austriackie. Obaj de- 
raj  ®l 0fJbyli już w  dniu wczo- 

rozmowy z rzeczoznaw- 
aBl' technicznymi.

sa ivo?.stawicielami W. Brytanii 
. Strang dla spraw nie- 

ausii-i , '  lorti Bo-od dla spraw 
f r a - iń dU-Ch- Przedstawicielem  
którv'n êst Couve de M urville, 
r,,.-,;. re-r)l'cze:ituje interesy fran ­
ki w ONZ. Związek Radziec- 
ambi prezentowany bedzie przez 
^»asadora Gusiewa.

łu t r z l-01,0 ,ze Począwszy od dnia 
kiei ji, ego reprezentanci W iel- 
Wy ,._ZWork| omawiać będą spra- 
!udnipZySi^°*c* ^temiec przed po- 
8o „ l r ;  zaś sprawy austriackie

^Południu.
raca zastępców ministrów

spraw  zagranicznych po trw a  oko­
ło 6 tygodni. Do dnia 25 lutego br. 
w in n y  być zakończone prace nad 
sprawozdaniem  odnośnie obu pro

je k tó w  tra k ta tó w  pokojowych. 
Ostateczny tekst tra k ta tó w  przed­
łożony m a być w  dn iu  16 marca 
br. w  M oskw ie.

Czego domagają się Czesi?
P r a g a  (obsl. w}.). W  Pradze 

podano o fic ja ln ie  do wiadom ości 
stanow isko i żądania rządu cze­
skiego wobec Niemiec. Czesi do­
magać się będą w  czasie kon fe ­
re n c ji londyńsk ie j zniesienia um o­
w y  w  M onach ium  z roku  1938, o fi 
cja lnego uznania przez N iem ców 
um ow y poczdam skiej z r. 1945 
oraz uznania przez N iem ców le ­
galnego wysiedlen ia N iem ców z 
terenów  Czechosłowacji.

Celem zapewnienia bezpieczeń­
stwa w  ich k ra ju , Czesi domagać 
się będą również, zabronienia 
N iemcom prowadzenia propagan­
dy rew iz jon is tyczne j. Poza od­
szkodowaniam i za poniesione stra 
ty  w  czasie okupacji. Czesi do­
magać się będą przyznan ia im  
wolnego dostępu do po rtó w  w  
Ham burgu, B rem ie oraz K ie ł.

Odnośnie żądań te ry to ria ln ych

5zac;a kredytu

Stosunki handlowe z Ameryką
a (PAP). Doitych- Kredyt ten przyznany był 

-°wy szef polskiej misji Polsce głównie na zakup ta-
Cli'* * 1 ’ * •I a zakupu demobilu angiel- boru kolejowego, 
¿am erykańskiego w Pary- 1 Warszawa (pAP>- W tych 
Żuci , ^y8munł Modzelewski,
S]T  a P ° w o ła in y  n a  s tia ń o w i-

d lo w e r  PcSL Ko:rp0Ara ’c i i
si-¡ • 1 T oasko - Ameirykan- 

z siedzibą w Nowvm

nie ogłoszono bliższych szczegó­
łów , potw ierdzono jedyn ie, że 
Czechosłowacja ma nadzieję, że 
żądania je j  spotka ją  się z popar­
ciem innych państw  słow iańskich. 
Rząd czechosłowacki zw ró c ił spe 
c ja lną  uwagę na przyszłe stosun­
k i m iędzy N iem cam i i A ustrią .

Agenci gen. Franco
A m sterdam  (ob. w ł.). Prasa ho­

lenderska ostro k ry ty k u je  pew ­
ne wydarzenie, k tó re  m ia ło  m ie j­
sce ostatnio^ w  Afnsterdam ie. — 
M ianow ic ie  agenci gen. Franco 
z ambasadorem hiszpańskim  w  
H o lan d ii na czele rozsprzedali to 
w arzystw om  holenderskim  dzien­
n ik i hiszpańskie, zaw ierające a r. 
ty k u iy  ag itu jące przeciw  pań-

* '' .leżeli w yb ó r prezydenta Z gro ­
madzenia nie będzie przedstaw ia ł 
żadnych trudności, gdyż na sta­
now isko to kandydu je  jedyn ie  
socja lista Vineeml A u r io ł,  to w y ­
bór prezydenta d ru g ie j izby na ­
potykać będzie na poważne prze­
szkody. Jak. w iadom o, prezydent 
d ru g ie j izby ii&  p ierwsze j sesji 
pa rlam entu  francuskiego, kandy­
da t P a r t i i Postępowych K a to li­
ków  Cham petier de Ribes uzy­
skał ty lk o  pięć głosów w ięcej, n iż 
kandydat p a r t i i kom unistycznej 
M arrane.

K o m ite t w ykonaw czy p a r ti i ko ­
m unistyczne j w y d a ł w  dn iu  węzo 
ra jszym  kom un ika t, w  k tó rym  
w ysuną ł o fic ja ln ie  kandydaturę 
M arrana  na prezydenta Rady Re­
p u b lik i.

K o m ite t W ykonawczy p a r ti i Po 
stępowych K a to likó w , P a r t ii Re­

pu b likań sk ie j Wolności, P a r t ii So­
c ja lis tyczne j oraz P a r t ii R adyka ł 
ne j obradow ały w  dn iu  w czo ra j­
szym do późnej nocy i  należy 
przypuszczać, że zapadły ważne 
decyzje.

W ybór pierwszego prezydenta 
C zw arte j R e p u b lik i F rancusk ie j 
będzie w ed ług w sze lk ich p rzy ­
puszczeń trw a ł k ilk a  dn i, gdyż 
każda p a rtia  po lityczna w ysunę­
ła kandydaturę  swojego członka. 
Na te same trudności napotyka 
w yb ó r prem iera  przyszłego rzą­
du francuskiego. P rezydent Czwar 
te j R e pu b lik i ma praw o m iano­
wać prem iera, lecz ten osta tn i 
m usi uzyskać większość w  p a rla ­
mencie. P raw ica, P a rtia  Rady­
ka lna a naw et P a rtia  Postępo­
w ych K a to lik ó w  są za ' u tw orze­
niem  jedno litego rządu soc ja lis ty ­
cznego z obecnym prem ierem  
B lum em  na czele, natom iast p a r­
tia  p a r t i i kom unistycznej, ja ko  
na js iln ie jsza  pa rtia  F ra n c ji doma 
ga się energicznie należytego u - 
dz ia lu  w  p rzyszłym  rządzie.

my. iż przywódca partii so- 
cjal-demokratycznej w Ba­
warii dr. Hoegner, przema­
wiający również w Mona­
chium. podzielił całkowicie 
poglądy Schumachera i za­
strzegł się stanowczo prze­
ciw lansowaniu jakichkol­
wiek pogłosek o rzekomych 
dążnościach separatystycz­
nych w Bawarii.

Mniej więcej w tym sa­
mym czasie przywódca par­
tii CDU oświadczył kore­
spondentowi ,<New York He­
rald Tribune“ . że przyszły 
traktat pokojowy z Niemca­
mi „nie tylko musi być pod­
pisany przez niemieckich po­
lityków. ale następnie musi 
być potwierdzony niejako 
przez cały naród niemiecki, 
który wyrazi swoje stanowi­
sko w referendum.

Jak więc widać, osławiona 
niemiecka pycha nie została 
jeszcze bynajmniej złamana. 
Niemcom ciągle się wydaje, 
że mogą rozmawiać ze zwy­
cięzcami na prawach równe­
go z równym. Wyżej omó­
wione wystąpienia niemiec­
kie traktowane są z dziwną 
pobłażliwością przez władze 
okupacyjne.

Rzecz jasna, można ■ twier­
dzić. rż jest to nieszkodliwe 
gadanie, z którym okupanci 
zupełnie się nie liczą, ale też 
można sobie przypomnieć, i i  
kariera zbrodniczego hitle­
ryzmu od tego się właśnie 
zaczęła.

Zainteresow anie w  Paryżu i w  Londyn ie

Cele wizyty BI urna lu Anglii
Londyn  (ob. w ł.). W poniedzia­

łe k  po po łudniu p rzyb y ł do L o n ­
dynu  na zaproszenie rządu b ry ­
ty jsk iego p rem ier francu sk i L e ­
on B lum . B łu m  odbędzie kon fe ­
rencję z prem ierem  A ttlee , po 
czym weźmie udzia ł w  obiedzie 

stwom  dem okratycznym . Gazety j w ydanym  na jego cześć przez

J o rk u .

W y m ie ń  A n a
ll»ndiciw a ma
p rz e p ro w a d z a n ie
^ p o r t o w y c h ,  w  ra m a c h  u - 

e ¡ a C>n? g 0 / o Isce  w  s w o im  
E W *  k re d y U \  P rz e z  B a n k

^.r^owo - Importowy w 
4 -  Vosea 40 mil. dolarów

korporacja 
zfa zadanie 

tranzakcji

dniach udaje się do Stanów Z je ­
dnoczonych A . P. zastępca na­
czelnego dy rek to ra  Narodowego 
B anku  Polskiego d r. Z ygm nut 
K a rp iń sk i, celem naw iązania b iiż  
szych kon tak tów  finansow ych ż 
M iędzynarodow ym  Funduszem 
W alu tow ym  w  W aszyngtonie.

N orym berga (ob. w ł.). W  dn iu 
w czorajszym  rozpoczął się w  No.- 
rym berdze proces przeciw ko 17 
wyższym  oficerom  SS, k tó rym  
władze am erykańskie zarzucają 
popełnienie zbrodn i w o jennych i 
przeciw  ludzkości. W śród oskar­
żonych zna jdu ję  się Oswald 
Pohl, szef kierownictw-** oddzia­
łu  SS w  B erlin ie . (KU

holenderskie w yraża ją  w ie lk ie  
zdziw ienie, że żona ho lenderskie­
go m in is tra  spraw zagranicznych 
by ła  obecna na przy jęc iu  u  am ­
basadora hiszpańskiego, (gp)

Ambasador ZSRR 
w Londynie

Londyn. (obtsT wł.) W dniu 
wciżiOirajsayan pcraybyl do Lon­
dynu nowy ambasndoir ZSRR 
paszy ¡rządzie brytyjskim Geoir- 
gii Za,rubin. Wraz z ambasado­
rem, przybył również b, amba­
sador w Londynie Gusipw, któ­
ry reprezentować będzie Zwią­
zek Radziecki na kónifęrencji 
zastępców ministrów spraw 
zaffraniozmych, ńa której mają 
być omawiane isprawy trakta­
tów pokojowych z .Austrią. i 
Niemeiaimi- (K)

Salzburg (ób. w ł;). • Do Salz­
burga p rzyby ła  sow iecka m isja  
wojskowa, k tó ra  przeprow adzi ż 
am erykańsk im i w ładzam i okupa. 
c y jn y m i A u s tr ii rozm owy na te ­
m at re p a tria c ji obyw ate li so­
w ieckich  z. A u s tr ii.  (K i

b ry ty jsk iego  m in is tra  spraw  za­
granicznych Bevina.

Zaznaczyć wypada, iż w izy ta  
B lum a jest pierwszą o fic ja lną  
w izy tą  przedstaw icie la rządu 
francuskiego od r. 1940. Podczas 
dw udniowego swego pobytu  w  
Londyn ie  B ium  poruszy zarów ­
no śpraw y po lityczne in teresu­
jące oba państwa, ja k  i  gospo­
darcze. B iu m  odbyć ma rów nież 
rozm ow y z b ry ty js k im  m in i­
strem  hand lu  s ir  S ta ffo rd  C ripp- 
sem.

D yp lom aty  ttż»y korespondent 
„D a ily  H e ra ld “  stw ierdzą, iż  o- 

! czy w iśc ie  B ium  nie będzie się 
j domagał od W. B ry ta n ii dostaw 

węgla, gdyż w ie, żę węgla n ie  o- 
: trzym a. . T rudną  sprawą, k tó ra  
i zostanie podczas ' rozm ów tych 
1 poruszona, ‘jes t, kw estia  Zagłębia 

R uhry, k tó re j przyłączenia żąda 
Francja. (K)

P aryż (ob. w ł.). We francusk ich  
tak ja k  i  w  londyńskich  kołach 
po iityęznych w izy ta  prem iera 
francuskiego Leona B lum a .w  
Londynie - jest żywo kom entow a­
na. B lu in  cieszy się w fe lką sym ­

pa tią  W ie lk ie j B ry ta n ii i  dzi­
siejsza prasa b ry ty js k a  kom en­
tu je  bardzo p rzychy ln ie  w izytę  
prem iera francuskiego u prem ie­
ra  bry ty jsk iego.

Jak  w iadomo, francusk i m in i­
ster transportu  Moch odbył ju ż  
ostatnio rozmowę z przedstaw i­
c ie lam i rządu b ry ty jsk iego , ce­
lem  wzm ocnienia współpracy po­
m iędzy F ranc ją  a W ie lką  B ry ta ­
nią. Wtenczas w  liście skie row a­
nym  do B lum a, p rem ier A ttlee  
w y ra z ił chęć spotkania się z 
Leonem B lum em .

W  Londyn ie  krążą pogłoski, że 
m iędzy obydwom a państwam i 
zostanie podpisana um owa celna. 
N ie w ą tp liw ie  w izy ta  B lum a przy

czyni się w  dużym  stopn iu  do 
ścisłej W spółpracy m iędzy A n­
glia a Francją, (gp)

Byrnes pożegnał się 
z dyplomatami

W aszyngton- (obsl. wł.) 
dniu wczorajSKym były a-nW" 
rytkański s«fa*©iaifB Stanu Jar 
mes Byrnes 'pużewuał się z kor­
pusem dyplomatyczinyńi w Wa 
sżynsrtonie. Wszystkie placów­
ki dyploma/tyczne przy rządzie 
Stanów Zjednoczonych były  rę 
pratnemiowanę . ńa ceremonii- 
Byrnes z uśmiechem pożegnał 
sió Uściskiem, dłoni z przedsta­
wicielami obcych państw (ffP)

Pomoc dla Eiirofiy

Milion ton zboża z USA
W a s z y n g t o n  (obsi. w ł.). A - j z powodu ta k  n ik łego  udz ia łu  Vf 

m ery kański departam ent ro ln ic - j B ry ta n ii w  dostawach zboża a- 
tw a  ogłosił w  dn iu  wczorajszym  | m erykańskiego, w ita ją  jednako- 
c y fry  eksportowe zboża za m ic - i woż z w ie lk im  zadowoleniem w y- 
siąc lu ty  br. P lan eksportow y | soki p rzydz ia ł zboża dla  s tre f <*- 
p rzew idu je  w ysy łkę  1.200.000 to n , kupacyjnych w Niemczech. Za- 
zboża, z czego przypada 300.0001 znaczyć wypada, ie  wyznaczony 
ton d la  s tre fy  anglo-am erykań- na miesiąc lu ty  br. kon tyngent 
sk ie j oraz 90.009 ton dla  W. B ry -  eksportow y zboża je s t najwyższy 
t a n »  ! z tych, ja k i zanotowano w  ekspor

Korespondenci! pism angie l- ; cie zboża amerykańskiego. (K ) 
skich da la w yraz rozczarowaniu
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R e w e la c y jn e  z e z n a n ia  o s k a r ż o n y c h
Warszawa. (PAP.) Po dw udn io ­

w e j przerw ie , w  poniedziałek, 
dń ia  13 bm. W ojskow y Sąd Rejo­
now y po w ró c ił do przesłuch iw a­
n ia  oskarżonych w  procesie ko ­
mendy głównej' W IN -u . Zeznania 
składa ł osk. Leski, szef sztabu ob­
szaru. Pragnie on na wstępie, po 
przyznan iu się do należenia i 
p racy w  organ izacji oraz do n ie - 
zgłoszenia się do służby- w o jsko ­
w e j —  przedstaw ić swą pracę 
konspiracyjną- -podczas . okupacji.

Osk. Lesk i opowiada o swej 
działa lności konsp iracy jne j pod­
czas okupacji, szczególnie w  za­
kresie ko n trw y w ia d u  i  przytacza 
szereg, osiągnięć w  te j dziedzinie. 
Po rozkazie „N iedźw iadka“  O ku­
lick iego  z 19 stycznia 1945 pozo­
sta ł w  organ izacji jako szef szta­
bu obszaru i  ro lę  swą" przedsta­
w ia  jako  pracę „przekaźn ika“ , 
k tó ry  m ia ł do czynienia ty lk o , z 
pap ierkam i, ale n ic  go nie. łą ­
czyło z w yw iadem . Leski praco­
w a ł przez pewien r-ząs w  Gdań­
sku, gdzie też został aresztowany

W yw iązu je  się dyskusja m iędzy 
p ro ku ra to rem  p łk , . Ho ldęrem  i 
osk. Leskim  na temat, is to ty 
szpiegostwa, . k tó rą  —  zdaniem 
p ro ku ra to ra  :— jest zbieranie in ­
fo rm ac ji, niezależnie ód tego, dla 
kogo są przeznaczone.

P rok.: Proszę dokładnie okre­
ślić, ja k ie  in fo rm ac je  o w o jsku  
przekazywano komendzie g łów ­
nej.

Osk.: W szystkie in fo rm acje  by ­
ły  wymagane w  in s tru k c ji A k c ji 
„Z “ : o nastro jach, rodza ju  ele­

m entów w ojskow ych, czy sk ła ­
dzie o fice rsk im , dys lokacji, sk ła ­
dzie jednostek.

P rok.: Nazwiska. ,
Osk.: T ak jest.
P rok.: N um ery poczt połowych.
Osk.: Zdaje się, że także.
Leski przytacza dalej, że w  or­

ganizacji brało udział pięciu du­
chownych, m. in. „ksiądz B iblia“. 
Następnie szeręg pytań zadaje o- 
brona. Odpowiedzi oskarżonego 
nie wnoszą już nic nowego.

Odpowiada on następnie przez 
dłuższy czas" na pytan ia  przewod­
niczącego Sądu.

W y triad tuojskotuy

i zdołał uciec z auta, pędzącego jcioma księżmi, które odbyło się

Przewodniczący powraca jc - ka“. Zajęło to cztery czy pięć 
szcze do szczegółów informacji „posiedzeń“. Na zebraniu w  Po- 
wywiadu wojskowego, z których znaniu z udziałem „Michała“ i 
okazuje się, iż przekazywano w ia- i „Wszemira“ 
domości o pozycjach artylerii ze- j chał mówił
nitowej, dyslokacji poszczcgól- jaśnienia sprawy odbioru stu 
nych dywizji itd. Dalej wyjaśnia- ; kilkudziesięciu tysięcy dolarów, 
ny jest przebieg zebrania z pię- j wysłanych z Londynu, które jed-

Bukówskiego, Lesk i stw ierdza 
rzekomo „p ry w a tn y “  cha rakte r 
jego działalności. Swoje m nie j 
pochlebne zdun ie  o B ukow skim  
ze śledztwa tłum aczy 'zasugero­
waniem  przez o fic e ra ' śledczego. 
Był p rz y b ity  tym , że powiedziano 
mu o należeniu J,M ichała“  i  
„Gzym sa“  do obcego w yw iadu.

A dw oka t G rabowska w nosi o 
powołanie w  charakterze św iad­
ków  Żura lskiego i  Jackiew icza 
oraz Leona Piaseckiego. Có do 
przesłuchania 'świadka Piaseckie­
go, Sąd pos tanow ił'pow z iąć 'decy­
zję w  toku  1 dalszego przewodu.

Zeznaje następnie oskarżony 
Jan Szczurek, pseud. ¿S ławbor“ . 
Do w in y  w  zasadniczych- p u nk­
tach-n ie poczuwa się. K re ś li k ró t­
ko swoją b iografię . W ojnę św ia- 
tpwą p rz e b y f,w  w o jsku  austriac­
kim.

z szybkością 70 km na godzinę.
W ten sposób uważa on, iż  od­

c ią ł sobie pow ró t do norm alne j 
p ra  y i  w ró c ił do konsp irac ji. 
K o n ta k t z emisariuszem gen. K o ­
pańskiego — „M icha łem “ , osk. 
Leski nazywa przypadkow ym  i 
stw ierdza, iż chciano hau prze­
kazać m a te ria ły , przygotowane 
pod kątem  w idzen ia inge renc ji 
obcej u  nas. O m awia sprawy dróg 
przerzutow ych oraz swej in ic ja ­
ty w y , zm ierzającej do zachęcania 
em igrac ji do pow rotu . P rzy are­
sztowaniu oskarżony u ja w n ił cały 
sztab i-dobrow o ln ie- w yda ł m atę- 
rirfły , -z- których.-teraz--jest-oskar­
żany. -Był to aku ra t okres, k iedy 
ju ż  odżegnywano,się.od Londynu. 
„U w ażaliśm y, że konspirac ję  na ­
leży kończyć -jak na jszybcie j“  — 
kończy osk. Leski, po czym od­
powiada na szereg py tań  p ro ku ­
ratora, w yjaśnia jąc, z k im  współ 
p racow ał w  sztabie obszaru, jego 
organizację, k ry p to n im y  okręgów 
itd-. Na .pytan ie  p ro ku ra to ra , czy 
jako . szef. sztabu -sprawował je d ­
nocześnie m ateria ln ie ., fu n kc ję  
szefa: drugiego i  czwartego w y ­
dzia łu  — ' oświadcza, iż w  każdej 
dziedzinie w szystkie papiery m u­
s ia ły  przychodzić do niego. D a le j 
w y jaśn ia  szczegóły organiza­
cy jne łączności przez ku rie rów  
zagranicznych i okoliczności u - 
cieczki z auta pod Gdańskiem.

w Poznaniu na plebanii. Była tam 
mowa o powierzeniu księdzu 
„Wyeze“, funkcji szefa okręgu 
W IN . Osk. Leski zeznaje następ­
nie o łączności radiowej z Lon­
dynem i nadawaniu depesz zaszy­
frowanych. Opowiada też o swym  
kontakcie z m gr. B ukow skim , z 
k tó rym  starał się ustalić rzekomo 
podstawy „światopoglądu Pola-

By? w  legionach ty lk o  6 
oraz „Gzymsa", M i-  | m iesięcy i  dz ięk i tem u, ja k ' m ó- 
o konieczności w y - I w i, nie zaciążyła jego przeszłości 

w o jskow ej spuścizna- legionowa. 
IV. r. 192ff s ta j pó .stroni® rządu 
z1: całym  pu łk iem . - ‘

W  r." 1939 b ra ł u d z ia ł'w  w a l­
kach 3-ej d yw iz ji, ja ko  o fice r 
sztabu p jk . Tatara. Z  n ie w o li nie 
m ieck ie j uc iek j, do .'lasów. zpiitcij* 
skich. By) początkowo w .jZ W Ż , i  a 
następnie aa rozkaz w ładz, prze­
szedł d "  A K . A K .-zą jm o w a ł 
stanowisko w  szefostw ie * sztabu 
kom endy g łów nej, prz.w czym do 
obow iązku jego ¡najeżało1 szkole­
nie o fice rów  arty le rii.'.,W ,pow sta -

nak-nie doszły rzekomo do. kraju.
Lesk i zeznaje, że „M ic h a ł“  opo­

w iada ł „ ta k ie  śm iesznostki stam ­
tąd“ , ja k  n p . : , o tym , ..że.' „p rezy-, 
dent Eącź-kiewicz zażądał od kó ł 
w o jskow ych pożyczki 200 tys. do­
la ró w .“  W  zakresie działalności 
propagandowej, osk. Lesk i wspó- 
ip ina  o .-w ydaw aniu p isem ka1 na 
powielaczu pt. „Basztą“  i  „K n ie ­
ja “ . ; O powiadając o działa lności.

Rozmowy w Londynie ;

Birm a żctda niepodległości
Londyn (ob. wł.), W. stoli-j Birmy w r. 1931. Przedsta 

cy Wielkiej Brytanii odby- j wiciele Birmy zażądali wy
wają się rozmowy między 
miarodajnymi czynnikami bry 
tyjskimi a czterema delega­
tami Birmy. Premier Attlee 
oświadczy! w dniu wczoraj­
szym, że jest życzeniem ;fz.ą- 
du brytyjskiego, aby Birma, 
możliwie jak najszybciej u- 
zyskala niepodległość, zgod­
nie z obietnicą, jaką rząd 
brytyjski wyraził delegatom

pełnienia następujących wa­
runków:

1. Uznanie rady wykonaw-

Birmy sama powinna się wy­
powiedziećczy.chce należeć 
do brytyjskiej wspólnoty .na­
rodów, czy też zupełnie się 
usamodzielnić. Wielka Bry-

czej Birmy za rząd tymeza-, a'îlia ze swej - strojny uczyni 
sowy. 2. W terminie do 30. ws*y.stk'0. by .ludność W Bir-

W  imię czyich interesów?
Prasa polska od dłuższego czasu zajmuję wobec na­

szego .południowego sąsiada stanowisko jak najbardziej 
życzliwe. Każdy objaw zbliżenia polsko - czechosłowac­
kiego'na odcinku kulturalnym, gospodarczym, czy poli­
tycznym witany jest ze szczerym uznaniem i radością, po­
dobnie jak i każde osiągnięcie bratniego narodu. Dyktuje 
to interes dobrze pojętego współżycia słowiańskiego 
a poza tym względy daleko szersze: niebezpieczeństwo 
ze strony wspólnego wr-oga — Niemiec oraz szczera tro­
ska o zabezpieczenie pokoju.

Żńle i pretensje z naszej strony, do których niestety 
wciąż jeszcze pewne kola czeskie za Olzą dają okazję, 
są raczej przez polską prasę pomijane właśnie w imię 
tych wyżśzycb a wspólnych interesów.

. Teg,o. umiaru i taktu cechującego nasze pisma nie ma 
niestety w prasie czechosłowackiej. Raz po raz, w dość 
częstych okresach czasu urządza ona ni stąd ni zowąd 
wyskoki, posługując, się fałszywymi dowodami o prześla­
dowaniu Czechów w Polsce, o ich wywożeniu, o uciśnio­
nych Morawcach, o uciekinierach czeskich z Polski itp. 
Nikt u nas nie robi przeszkód i z łatwością, można się 
przekonać, że są to najzwyczajniejsze fałsze, a w wypad­
kach, W  których nasi bracia z południa dysponują żywy­
mi dowodami, zbiegłymi z Polski, też łatwo się przeko­
nać,, że nie są to ani Morawcy ani Czesi, ale po prostu 
Niemcy, usiłujący nas poróżnić.
' Niemniej przykro wygląda sprawa zapędów rewizjoni­
stycznych bratniej prasy na nasze południowe granice. 

Publicyści prascy i prowincjonalni w Republice, nie zdają 
sobie z. tego sprawy, że .w s-wych pretensjach i argumen­
tacjach kroczą w jednym szeregu z Schumacherem, Neu­
manem czy innymi „wielkościami“ odradzającego się 
wspólnego wroga.

Ostatnio znowu mamy do zanotowania szereg ataków, 
ze strony grupy pism czeskich i słowackich pod naszym 
adresem i na całość naszych granic.
'.. W  imię .jakich interesów prowadzona jest cała ta akcja?

Bo przecież nie słowiańskich a tym samym i nie cze­
skich — chyba, że ktoś operuje argumentacją bardzo 
krótkowzroczną. Nie wzmacniamy tym też frontu anty- 
niemieckiego, do czego oba narody są w pierwszym -rzę­
dzie powołane, a wprost przeciwnie — doznaje rozbicia; 
O cóż więc chodzi?

Radzimy zastanowić się. Wymaga tego wspólne dobro!

kwietnia br. mają być prze 
prowadzone wybory do no­
wej konstytuanty. 3. DoTjp- 
ca 1947 r. rząd brytyjski wi­
nien przyznać Birmie zup-el-. 
ną niepodległość.

Miarodajne czynniki bry- 
uważają, że ludność

inie uzyskała zupełną nie 
podległość, ale uważa, Że 
Birma stanowi pod względem 
gospodarczym niezwykle bo­
gaty kraj, ale podnŁeśićińłe, 
jej życia gospodarczego jest 
uzależnione w wysokim stop 
aiu 'od pomocy Brytyjczy­
ków, (pf) ” ' . ' .

Rząd zagfiwiada amnestię

Partyzanci greccy ciągle walczą
A t e n y .  (obsł. w ł) M im o zapo­

wiedzi niektórych dzienników 
greckich, jakoby działalność par­
tyzancka w  północnej części G re­
cji zmalała, nadchodzące wiado­
mości podają o ożywieniu w aik  
między partyzantami a oddziała­
mi rządowymi, W  dniu wczoraj­
szym partyzanci wysadzili w  po­
wietrze dwa mosty, znajdujące się 
w  Doiren, tj. w  pobliżu granicy 
grecko-bułgarskiej i grecko-jugo- 
siowiańskiej. W  następstwie w y ­
sadzenia mostu w  powietrze ko­
munikacja kolejowa prowadząca 
z Doiren do Salonik oraz na te­
ren Turcji została zupełnie wsirzy 
mapa.

Rząd grecki zapowiedział wy-, 
danie amnestii dla więźniów po­
litycznych, uzasadniając ten krok 
możliwością złagodzenia konflik ­

tu. jak i istnieje od długich m ie­
sięcy między skrajną lewicą 
i monarchistami. Greckie koła o- 
ficjalne przywiązują wielką wagę 
do amnestii

mu- b y ł ranny i  otrzym ał' „ Y ir tu t i 
M i l i t a r r “  " ‘

Po pow stan iu ośkarżóny uc iek ł 
w  drodze dó n iewoli- n iem ieckie j 
i  odszuka} gen.. O kulićkiego. O- 
tfz y m a i od niego polecenie na­
w iązan ia ' kon tak tów  r. obszarem 
zachodnim. Oskarżony -uda} się 
tam  w  ślad ża A rm ią  Czerwoną. 
Szczurek tw ie rdz i, że przekony­
w a ł O ku lick iego o tym , że jego 
Obowiązkiem jest znalezienie ja ­
kiegoś W yjśc ia " odnośnie A K „  że 
trzeba- dojść do porozum ienia z 
w ładzam i obecnymi, niezależnie 
od tego',' czy- uznaje “s ięJ P K W N  
czy nie. ' ‘

W  ty m  ’  ‘ m iejscu, Szczurek o- 
wiadeza, że w  spraw ie ro l i A K  
reprezentuje odm ienny p u n k t 
w idzenia, an iże li osk. Rzepecki. 
Zadania, k tó re  otrzyma.} oskarżo­
ny od O ku lick iego do tyczy ły  roz­
w iązan ia ' A K  -i zachow ania . śc i­
s łych sztabów, -k tó re ; b y ły  .pla­
ców kam i ■ - rządu londyńskiego. 
W edle zeznań- oskarżonego,., .w ie­
rz y ł on, ,ż& rzą d , londyński-; szybko 
p rzy j edzie, do . k rą ju  i, wtedy,-; bę­
dzie m ia ł p rz y n ą jp in ie iJ u ż  jp t o -  
w y  aparat w o jskow y.

Pow ierzony pskąrżonęm u ab&jar 
zachodni.; *. obejmował-. W ojewódz­
tw a: 'ftóznańskie -i Pctofprśtóie,?z 
tym , że o trzym a ł on od ' O k u lic ­
kiego;!;;, polecenie rozszerzenia 
sWych w p ły w ó w  za Z iem ie Odzy­
s k a n e ,S z c z u re k  w y jaśn ia  da le j, 
ze uw aża ł ju ż  wówczas, że Niem  
ćy 'p rze la li ju ż  dość k rw i po lskie j 
i  dalszej w a lk i prowadzić nie na­
leży.

Oskarżony zeznaje dalej, że na 
terenie Pomorza A K  rozwiązy­
wało -się faktycznie, ale - jak  mó­
w i, Akowcy, stawiali opór. P rzy­
czynę. tego widzi m. iii. w  istnie­
niu psychozy Wojennej. „Wszyscy 
w ierzyli naiwnie — mówi Sław- 
bor ■■*—. ¡że w najbliższej przyszło­
ści, kiedy wojska sowieckie nie 
dójdą jeszcze do' Niemipc, nastąpi 
wojna między Anglią a Rosją“.

.Na teren ie w o jew ództw a po­
znańskiego —  zeznawał dklej; óśk. 
Szczurek ..A-' tam te jszy dowódca 
Okręg«' pp łk . \V d jh if  n ie f ilia ! za­
m ia ru  rożWiązac A K  w  duchu o- 
trżym ąnyćh^rozkązoW . -W; 194:5: r.‘ 
u tw orzy ł" on o rg an izac ję ',.W arta “ 
i ś ta jlą ł ńa je j czele,‘ przyb ie ra jąc 
pseudonim" “ Hańcza“ . W  swej w a l 
ce z W o jn iie m  "m ia ł • OskarżOńy 
poparcie Rzepeckiegoł W dn iu  
aresztowania b y ! pewny, iż „H a ń ­
cza“  został ju ż  z likw id ow a ny. "  *

Oskarżony tw ie rd z i da le j, że 
działalność je g o -m ia ła  cha rak te r 
lik w id a c y jn y . Jeżeli-chodzi o dzia 
łalność- W IN -u , to chodziło o to, 
by zastąpić władze podległe rzą­
dowi londyńskiemu władzami, 
które po utworzeniu Rządu Je­
dności Narodowej nie podlegałyby 
już Londynowi, a jednak w ywo­
dziły się z tego „legalnego“ rzą­
du. Oskarżony uważa, żę człon­
kowie A K  którzy znaleźli się, w  
W IN -ie  poszli do prący legalnej. 
W IN  mjał. trwąć do wyborów i

podczas nich poprzeć stronnictwa 
opozycyjnie ustosunkowane wo­
bec Rządu.

Po om ów ieniu propozyc ji roz­
w iązan ia  ' A K  oskarżony przed­
staw ił. sprawę przerzutu  człon­
ków  organ izacji za granicę przez 
B e rlin , oraz cha rakte r organizacji 
w o jskow e j NOW , do k tó re j w stą ­
p ił w  czasie okupacji. NO W  stwo­
rzona została w  formie bojówki 
wojskowej pod nazwą SS (co m ia­
ło oznaczać „służbę' specjalną"). 
Byty to' bojówki partyjne, które 
Stronnictwo Narodowe postano­
wiło przekształcić w  organizacje 
wojskową, podległą bezpośrednio 
naczelnemu wodzowi. Oskarżony 
b y ł w  posiadaniu przeszło 200.000 
do la rów  z kasy organizacji, ale po 
aresztowaniu Rzepeckiego p rze­
kazał te pieniądze, p rzy  czym od­
m aw ia 'odpow iedzi, kom u je prze­
kazał.

Na dalsze py tan ia  p rokura to ra  
oskarżony Sżćżurek zeznał, iż 
W IN  nie  'riiia } zam iaru  czynnie 
występować w  przyszłym  życiu 
politycznym ,- m ia ł 'ty lk o  poprzeć 
s tróńn ic tw aopożycy jne  przez p ro ­
pagowanie ich lis ty . Oskarżony 
tw ie rd z i; że celem W IN -u  było  
sk łon ić ’ lu dz i do' twóreżej pracy 
d la  -państwa, n ie ' lim ie  jednak 
wyjaśnić, dlaczego m usia ło to się 
odbywać drogą .nielegalną.- ; '
1 O skarżony p lą ta ł się w  -swych 
zeznaniach, tw ierdząc, że tw o ­
rzono, nielegalne organizacje na 
m iejsce A K -d la te g o , że za- rząd 
lega lny - uznawano- rząd londyński 
a -po tem  - oświadczając, że Rząd 
Jedności .Narodowej b y ł rządeir. 
legałbym , a jednak W IN  powo­
łano do życia po jego powstaniu. 
Zdaniem  osk, Szczurka po- w e j­
ściu prem iera- M iko ła jczyka --i 
s tworzeniu --Rządu Jedności *-Na­
rodowej- .kwestia A K  pow inna-być 
rozw iązana d e fin ityw n ie . .- P ro ku ­
rator.- w  . odpowiedzi-, przytoczył 
dekre t z -lipea  1944 ,-r.; m ocą-k tó ­
rego ¡sprawa, A K  została rozw ią ­
zaną. ■
.. - Na tym  rozpraw ę przerwano do 
dn ia następnego. • -

Telegraficzny skrót
Warszawa (PAP). Pow ołany o- 

statń ió do życia K o m ite t Pomoc} 
Rodzinom  . o fia r te rro ru  w ybo iv  
czego 'fe ą k ć ji. .w yd a ł odezwę, w 
k tó re j wzywa ; społeczeństwo do 
w y s iłk u  nad u trw a len iem  ładu i 
bezpieczeństwa w. P o l s c e B o  
da tków  ńa ' ree fs rodzin -pom pr- 
do jvanych ., .:{a

Łódź- (PAP) W krótce'-przy- 
będzie do Po-Wki trainisiport re- 
patrian-tó w . ż Bombaju w -Uóż- 
bie 154 osób; Transport-teń wy 
ruszył z Bóimhaju 10 sfruteU- 
ub. ’ r.- -i więzi© pińrwśzą p-ató 
l ię  rodaków z ln d ii, których oj 
i?ó-ł»m zinajduje eię tam około 
7-000 osób.

• New' Delhi. (obsł. w i.) M ah a t­
ma G andhi po w z ią ł w  dn iu  i  sty­
cznia . b r, . dęcyzjs  odbycia  p ie ­
szej , w ę d ró w k i . po  . w ioskach 
wschodniego Bengaiu. gdzie gldr 
sić .będkie zasady braterskiego 
w spółżycia ■ -H indusów i  M uzu ł­
m anów: Rząd bengalski p rzydz ie ­
l i ł  G andhiem u specjalną ochrpris. 
Gandhi, o d w ie d z ił, dotychczas ć 
w iosek. (K>

Pożar seminarium 
duchownego

Pelplin (Lei. wł.). W Pel­
plinie 'padło pastwą pożaru 
seminarium duchowne; któ­
rego budowa sięga X V I w. 
Pożar, zniszczył doszczętnie 
dwupiętrowy gmach- semina­
rium, przerzucając $ię do są­
siedniego gmachu gimnazjum 
i obejmując pierwsze piętro. 
Płonące krokwie, wiązanie 
dachu i . zbiorniki wędy ru­
nęły całym ciężarem na strop 
znajdującej się na parterze 
sali gotyckiej, powodując po­
ważne zagrożenie .sklepień.

Zabytkowa wieża i sygna­
turka znajdująće się w kom­
pleksie budynków uległy cal 
kowitemu zniszczeniu. Kate­
dra zaś, która chórem sty­
kała się bezpośrednio z pa­
lącymi ’ ;sj£ budynkami.' oca­
lała- '* * ’ ■' :

Transportoujcy angielscy n ie ustąpią

Zaostrza się sytuacja strajkowa
Londyn.. (obsł. w ł.) W  Londy­

nie użyte zostaną w  dn iu  dz is ie j­
szym oddziały, wojskowe. celem.,.u-> 
ruchomienia. transportów  żywno­
ściowych zablokowanych z-pow o­
du s tra jk u  p ra co w n ikó w , trans­
portow ych. W czoraj wieczoręm  
odkom enderowano do, Londy.au 
150 ciężarówek m a ry n a rk iw o je n ­
ne j a. o fice row ie dowodzący od­
działem  m ającym  zastąpić s tra j­
ku jących  zw iedz ili centra lne ta r ­
g i mięsne w , Ś m ith fie id . Minister 
wyżywienia Strachey podał do 
wiadomości, że znaczna ilość ar­
tykułów żywnościowych, przezna­
czonych dla Londynu ulec może 
zepsuciu o . ile. nie zostanie roz­
dzielona w czasie jak najkrót­
szym pomiędzy konsumentów.

Decyzję swoją co do użycia 
w o jska  p rzy  transporc ie  a rty k u ­
łó w  żywnościowych rząd od łożył 
aż do czasu ogłoszenia w y ń ik u  
kon fe ren c ji p rzedstaw ic ie li s tra j­
kujących. ••*,;} Zarządem zw iązku 
transportow ców , k tó ra  odbyła się 
w  niedzielę. W czasie -kon fe ren c ji 
generalny sekretarz , zw iązku- A r- .

Zgoa gen. KUTRZEBY
Londyn (tel. wł.). We śro­

dę zmarł w Londynie gene­
rał Tadeusz Kutrzeba, były 
przewodniczący komisji hi­
storycznej, szef wygszej szko 
ły  wojennej i autor .wielu 
prac hiskńryez'Ayćb; <v- ^

th ü r  D icken zaape low ał'do  s tra j­
k u ją c y c h ;' ażeby p o d ję li prace,' 
p rzyrzeka jąc pełne poparcie żą­
dań s tra jku jących . S tra jku ją cy  
o-drfeucili. apel igehferalńćgoł sekre­
tarza zw iązku zawodowego i po­
s tan ow ili s tra jk  kontynuować.

W czoraj w ieczorem  m in is te r 
pracy Isaacs w y d a ł "następujący 
kom un ika t: „Musimy wprowadzić 
w życie wszelkie zarządzenia aże­
by zapewnić transport i rozdział 
artykułów żywnościowych, wobec 
czego od poniedziałku funkcje te 
przejmie wojsko. Odrzucenie a- 
pelu sekretarza ' generalnego 
związku zawodowego,robotników  
transportowych w  celu podjęcia 
praćy uniemożliwi związkowi

prowadzenie w  tej sprawie per- 
traktacyj z czynnikami rządo­
wymi.“

S tra jk  robotn ików , transporto ­
wych, k tó ry  obejm uje k ilk a  ty­
sięcy szoferów samochodów cię­
żarowych i  p racow ników , rozpo­
czął się ' w  ub ieg ły  poniedzia łek 
na znak pro testu z powodu prze­
dłużania się rokow ań pomiędzy 
zw iązk iem ’ zawodowym  rob o tn i­
k ó w ’ transportow ych  i. urzędem 
rozjem czym , k tó ry  w  przeciągu 
9. m iesięcy n ie  zdo ła ł rozpatrzeć 
spraw y uregu low an ia  czasu pracy 
i  wynagrodzenia zą urlop .

S tra jku jący, żądają 44 godzin-, 
nego tygodnia, p racy i  12 dn iow e­
go płatnego urlopu. (K)

Pożar cukrowni w Józefowie
Wielomilionowe straty

W a r s z a w a . ,  (tel. -wł.) W  cu­
krowni ,w  Józefowie . wybuchł 
wczoraj w ie lk i pożar.. W  płomie­
niach stanęły hale, i magazyny z 
cukrem- Akcja przeciwpożarowa 
trw ała 13. godzin i napotykała na 
w ielkie trudności z powodu pęka­
nia starych węży i zamarznięcia 
zbiorników wódy. Czterech stra­
żaków zostało rannych.

Spłonęły trzy. halę fabryczne, 
częśę; magazynów « cukrem, hala 
maszyn i, w irow ńia. ftż ięk i ener­
gicznej akcji ’ straży ‘«rafowano

kotłownię, suszarnię i turbino* 
wnięj

Straty sięgają w ielu milionów 
złotych. Przyczyną pożaru był'* 
krótkie spięcie.
— —  -----------— — ---------- ;----------------- * -----------------------------" *

Berlin (obsł: wł-) Według 
doniesień ’ staćy.1 metebrolo" 
griczmych w Karopde wschód- , 
used aazn-aeza się podwyżsaen-i« 
temperatury. Odwilż obejmie 
cala’Europę '«'¿chodu'-’aL ' iKJ.
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K s ią ż k a ,  k t ó r e j  p o t r z e b a  6  m i l io n ó w  e g z e m p la r z y

Austriak o Polakach w  obozach
c

Najpopularn ie jszą książką Trzeć 
Wej Rzeszy b y ł „M e in  K a m p f“ . 
A do lf H it le r  zestaw ił w  n ie j swe 
W ypociny pó łin te ligenta. Książka 
Ryła n ie jako o fic ja ln ą  b ib lią  n ie . 
'niecką przez okres 12 la t: gdy 
k '1? Niemiec żenił, o trzym yw a ł 
vMein K a m p f“ ; gdy m u się u ro ­
dziło siódme dziecko —  dostawał 
)v prezencie „M e in  K a m p f“ ; gdy 
zostawał urzędnikiem  lu b  też rżą 
nowym dostawcą — Sam kupo­
wał „M e in  K a m p f“ , gdy b y ł zwy 
k łym  obywatelem, przechowywał 
w swej b ib liotece —  na, wsze lk i 
wypadek — „M e in  K a m p f“  i- to 
na m iejscu honorowym . „M e in  
K am pf" b y ł w  posiadaniu nie- 
mal- każdej, rodziny n iem ieckie j, 
a ?Sm?m nadrukowano te j m ar­
no.) książki z górą 6 m ilionów  
egzemplarzy.

Dziś N iem cy są „dem okra tycz- 
ri-'*' W ypocin A do lfa  nie zna j­
dzie się tu  obecnie nawet za dro 
§le pieniądze; z n ik ły  z w itry n  
księgarsk'ch, rz u c ili je  do pieca 
P ryw atn i posiadacze względnie 
dokładnie u k ry l i w  momencie, -w 
którym  p o ja w iły  się zwycięskie 
Wojska sprzym ierzonych.

'V tych dniach ukazała się w 
Nietnczech książka, k tó rą  nale- 
zaio by rozpowszechnić p rzyna j- 
nupej w ta k ie j ilości, ja k  h it le ­
rowcy rozpowszechnili „M e in  
Kam pf“ . Książka ta w  pe łn i na 

zasługuje, daje bowiem  suche 
1 rzeczowe sprawozdanie z ośią- 
gmęc dokonanych przez w ycho­
wanków' i wyznaw ców  „M e in  
Karnpi'^ w praw dzie ty lk o  na je - 
nym odcinku ich ówczesnej

tó i f * alności“ - alc za na od" 
ip?k,U dla nas na jważnie jszym , 
J zen chodzi o „dorobek" T rze- 
Cle-l Rzeszy.

cy jnych  : ty lko : -sześciu u trzym ało 
się przy, życiu.

Jak, w iadomo, .wśród m ilionów  
zawleczonych przez SS i ' gesta­
po za d ru ty  obożów koncentra­
cyjnych było  bardzo w ie le  Pola­
ków, a razem z Żydam i .polski­
m i s tanow ili oni n iew ą tp liw ie  
wększość w ięźniów .' A u to r, n ie­
stety, nie podaje liczb oddziel­
nych dla poszczególnych narodo­
wości; na jw idocznie j nie znalazł 
odnośnych m ateria łów ' statyśtycz 
’nych. Natom iast ¡mamy w  jego 
pracy- d\y,a rozdz ia ły ,, poświęcone 

. wyłącznie Polakom. Oba roździa 
, ły  zasługują w  pe łn i ną zaznaje, 
i m ien ie się z n im i chcociażby d la . 
i tego, .że.są one opni.ą óbcOkrąjow 
i, co l tó w  dodatku S ie ro  ca.

' Na stronach 182 185 dr. -Ko­
gom ■ charakteryzu je  ' - stosunek 
SS.ów, a w ięc panów życia i 
śm ierci w  obozach koncen tra­
cy jnych do grupy po lsk ie j. A u ­
to r os -\icza się do p rzyk ładu 
z Buchcnwaldu, jako typowego i 
m iarodajnego dla wszystkich in - 
nych obozów1 narodowościowo 
mieszanych. Czytam y;

„Polacy byli, podobnie jak  
Rosjanie, na podstawie ogól­

nych politycznych dyrektyw  
Him m lera,'uw ażani przez. SS 
za mniej wartościowych (min- 
derwęrtig) j odpowiednio do 
tego traktowani. Tuż po za­
kończeniu kampanii polskiej 
w 1939 r. dostarczonych zo­
stało do Buchcnwaldu 181 o- 
sób z mniejszości polskiej w 
Niemczech; podobne trans­
porty posz.y także do innych 
obozów. W  październiku przy­
było potem najpierw 123 Po­
laków t. zw. franktirerów  

| (partyzantów), a niebawem
! dalszych 4.098 osób. Większe

transporty Polaków doszły do 
j piero później w' związku z Po

wstaniem Warszawskim w 
sierpniu 1944 r. z ogółem 
4.560 więźniami“.

| Następnie daje Kogon obszerny 
i opis, ja k  grupę pierwszych Pola.

ków  w  r. 1939 trzym ano w  Bu- 
; chenwaldzie przez całą zimę pod 

c ienkim i nam iotam i, ja k  im  ty  1- , 
ko przez 18 dni w  ciągu miesiąca : 

i dawano pożywienie, a przez 12 | 
i dn i ani szczypty do jedzenia, ani j 
’ k ro p li do p ic ia  i ja k  w  lu ty m  1940 

r. z 1.700 tak  trak tow anych  Pola- 1

ków p rz y -ż y c iu  pozostało ty lk o  j 
czterdziestu. ;

Na str. 316 w raca autor do i 
sprawy po lsk ie j i, charakte­
ryzu je  zachowanie się poszczę- ! 
gólnych grup narodowościowych 
w- obozach koncentracyjnych. O 
grupie po lskie j daje taką opinię:

„Polacy potrafili się dosto­
sować do warunków stosunko 
wo łatwo. A  łatwo nie było, 
ponieważ w  niektórych obo­
zach nie cieszyli się zbytnio 
sympatią (mowa o sympatii 
ze strony współwięźniów). 
Większość Polaków’ skazana 
była na własną wzajemną po­
moc. Z upływem lat wojen­
nych Polacy doprowadzili je ­
dnak w' wielu obozach do pia 
stowania doniosłych funkcji 
zleconych im przez współ­
więźniów. Bardzo silną była 
ich pozycja w  służbie izbowej, 
a nierzadko także w uprzy­
wilejowanych oddziałach, po­
nieważ także ich grupa upra­
wiała systematycznie politykę 
personalną. IV  szeregach pol­
skich było sporo dobrych i I

dzielnych towarzyszy, z reguły 
odznaczających się silnie roz­
winiętymi narodowymi, i re li­
gijnymi uczuciami... W ięk­
szość wszakże, trudna do za­
aklimatyzowania, wiodła byt 
zły i podły. —  Ze wszystkimi 
swymi zaletami i wadami Po­
lacy w  obozach koncentracyj­
nych stanowili wierne odbicie 
ich narodowej rzeczywistości“.

Poza powyższym i dwoma roz­
dzia łam i książka „D e r SS-Staat“ 
jeszcze dw ukro tn ie  w zm ianku je  
o Polakach, ale czyni to ju ż  ty l ­
ko mimochodem. Raz, gdy w sku ­
tek w ew nętrznych in try g  między 
w ięźniam i złożono u SS oskarże­
nie, że Polacy s tw orzy li ta jn y  
spisek celem w yw ołan ia  rew o lty  
w  obozie. D enuncjacja ta koszto f 
wała życie szereg n iew innych 
Polaków, k tó rych  uśm iercał za. 
strzykam i ss-owski lekarz d r H o­
ven, sądzony obecnie przez trybu  
na! am erykański w  N orym ber. 
dze. Spośród oskarżonych w ó w ­
czas o spisek ura tow any został w  
osta tn ie j c h w ili jeden z w y b it­
nych polskich w ięźniów , d r-M a .

r ia n  C iepie lewski, k tó ry  później 
jako k ie ro w n ik  p ro d u kc ji szcze­
p io n k i an ty ty fusow e j w  buchen- 
w a ldzkm  Insty tuc ie  H ig ieny, ode 
g ra ł w  życ iu  obozu ro le bardzo 
pożyteczną. C iepie lowski u n ik ­
ną ł śm ierci dz ięk i wspólne j in ­
te rw enc ji znanego austriackiego 
kom un is ty  Wegenera i autora o- 
m aw ianej ks iążk i Kogona, k tó ry  
znów b y ł w y b itn y m  po lityk iem  
chrzęści j  ańsko- społecznym.

O P olaku z w ym ien ien iem  na- 
zw iska mowa jest także na stro­
nie 205 te j c iekaw ej książki. Tym  
razem również chodzi o lekarza; 
ta wzm ianka jednak jes t bardzo 
niepochlebna i pełna ciężkich o- 
skarżeń.

T y le  o sprawach po lskich , w  
n iem ieckie j książce o obozach 
koncentracyjnych. — N iew ie le  
wprawdzie, tym  n iem n ie j z książ­
ką dr. Kogona winien, zaznajom ić 
się każdy po lski działacz po litycz  
ny, jest to bowiem pierwsza 
praca, przedstaw iająca systema­
tycznie i ob iektyw nie  problem 
k tó ry  b y ł centra lnym  w  systemie 
hitlerow skiego rządzenia.

K lemens Kucharski

Przyjaciel gen. Sikorskiego —  gen. Paszkiewicz

O  W Y B O R A C H
J a k  B ie le c k i  c h c ia ł  u k ła d ó w  z  N ie m c a m i?

.„Oryginalny pełny 
DKnu: „Der SS-Staat — das 8y-

ic.i . ty tu ł 
— das Sy.

ii,,..., f f r  deutschen Konz entra -
Autorem  jest dr. Eu.ai ixnno»

kiSen Kogon — N iem iec auśtriac.
w  obozie w  Buchen-, i

^  p ę d z i ł  7 pe łnych lat. 2 
ic is iy2l>a5ce? ła soc.i°lo£- daje on 
Pis* 1 -ub'£k ty w n y  naukowo- -o- j 
nu . Io " 'no  ss-owskiego żako-1

..Polska Zfcroj-na“ przyniosła ciekawy artykuł gen. 
Paszkiewicza, znanego-ze' swej postawy w czasie zama­
chu majowego. gen; Paszkiewicz dowodząc podchorą­
żówka itie skapitulował przed -Piłsudskim, a w kilkanaście 
i.at później, udaremnił zamach Andersa na gen.. .Sikor- 
skiego. Artykuł ten podajemy poniżej.

hll isle
in ie ę tó , 1 organ izacji życia nie- 
nyc, , obozów koncen iracy j-

' M ysią przewodnią autora
g, . nie ukryw ać niczego, nie 
““ CZcdzić nikogo — ja k  sam mó- 

o w  przedm owie do ks iążk i — 
y ż jedyn ie  prawda może nam 

P łzvnieść praw dziw ą wolność“ .
' Dbozy koncentracyjne w  Niern 
-'•ech powstały jednocześnie z 
ojscicm H itle ra  do w ładzy, 
le rw szy założony został w  Da- 

. .au koło M onachium , stanow ił 
i n iejako sym bol —  pierwsza 
*rnS,'i1UC-?ę zbr°d n i i hańby hitle." 
. Wskiej, a u lokowaną w  sąsiedz. 
r ,, A  m >asta będącego kolebką 
g(iC lu narodowo - socjalistyczne.

v P °  w ybuchu w o jn y  by ło  w  
ra^w z e c h  ty lk o  7 obozów kon- 
J O wacyjnych z ogółem 606 ty - 
ip j . Rni‘ w ięźniów . Z liczby tej 

,.a trzecia, dokładnie 213 ty -  
’ w °.iny nie doczekała: zdą-

. 1 e m: żoł i i  i er ź ein 
b y n a jm ir e j z a m ia ru  
t;U,u poi i tycznego, 

h u -  !•/'« !’<• ~ 'c /

tono
Pod'

.lą z likw idow ać.
Oczv, . ^ 8.s w o jny  liczba obozów 

y w iście ogrom nie wzrosła. Już 
nar) 01?cu m ku  było  ich po- 
Dńźn- • ’ -a do ntcb dołączyły się 
m h,nv3 -'eszcze tak  gigantyczne 
O • . sm'erci. ja k im i b y ły
Rv - =lęci m ’ M a jda nek ,. S tu ttho f, | 

" * a’ Rcrgen-Belsen i  inne. 
l ic z h ^ d n y c h  danych o ogólnej I 
kia" i6 iudzi. k tó rzy  zaznali p ie­
tra r, n.lemieck ich  obozów koncen- 
Hjp Kmych. dotąd nigdzie zdobyć 
cvf..mo?na- A u to r operu je  zatem 
ostv‘lm i s ta tystycznym i bardzo 
ihvm Z n,^‘ Przy jm ując, że w  sa- 
od' ą ■ O święcim iu wym ordow ano 
dzi ’ ból do 4 i pół m iliona  lu ­
la! j Vylicza> ze ogółem ■ w  ciągu 
bozaT Unastu w  niem ieckich o- 
ło * c"  . koncentracyjnych sti-aci- 
n o r i cie 7 * PPł m iliona  ludzi, 
bv)nZas gdy w ięźn iów  w  ogóle 
p;„_ w  n ich ty lk o  8 m ilionów : 
mat m y ," ty lk ° “ - ponieważ tak  
łudź- 16St Różnica m iędzy liczbą 
łiczh- uwiezionych do obozów, a 
inm, Iudzi obozach w  ten czy 
Wań, best' a's k i sposób w ym ordo . 
d w ! l 'C.h :, Rdżuica wynosi żale.
SłOWv ̂  T Í1-?inR- CZyU Ínnym Í 
branvr.i ^ ^  ^azdyeh 100 ludz i za- 

■  ̂ do obozów koncentra.

^statnią część artykułów
El l io t a  r o o s e v e l t a ,
2aPo\x ¡odzianą na dzień dzi­
k s z y , ze względów tech- 
"Hcznych wydrukujemy do- 
Pler°  w »umerze jutrzej-

i u e mani 
-.hć trak 

Po proslu
ogółęni -r 

k ró i.ko  i po ż o łn ie rs k u  — swo- 
: mi. do iśw iaclczeulanri i spóisia-ze 
że liii a m i ż y c io w y m i, k tó re  w 
sum ie  n a jle p ie j w y ja ś n ia , dla-. 
czego k a n d y d u ję  r k is ia j do Sej 
mu Rzeczyp'1 .srie lite j z L is ty  
N r  3, */, l is ty  B lo k u  S tro n n ic tw  
1 lenno k ra t y  c m i y eh.

W  c?.a-> mej trzyletniej blis 
ko służby wojskowej dane ni i 
było ,./, niejednego pieca ehleb 
jeść“  i — co najważniejsze — 
damę m i było oglądać z bliska 
to. co. wielu naszych współoby 

j wateli widziało jedynie z baif- 
rlzo daleki«.

Znam ludzi, iirogramy i fak­
ty nie z g-aze-t i cudzych słów. 
lecz z własinych przeżyć zmatn 
je ©¡o tylko ,.od frontu“ , tak. 
jak to wygi ad« na zewnątrz 
— ale i od ..kuchennych scho­
dów“ tak. jak to je-d w co­
dziennej. szarej, ale prawdzi­
wej rizeczywilisl ości.

1 dlatego uważam, że mami 
nie tylk o pra wo, i ale .i obowią­
zek. podać moje dośwladczeujia 
i sipositrzeżcnia do .pnMiernej'' 
wiadomości, — właśnie teraz, 
kiedy stoimy w przede dniu 
wyborczego rozstrzygnięcia. .

Eefca iluzeząsiifi wrztśiia
Każdy ■/, iia.s ciężko pirzeżył 

wa-ześniiową kieskę. 'Róiwnież •• i 
na limie tragedia .w.rżeśndoiwa 
wywaiflia .miązatairte * wnażeinie.' 
Tak, jak i wszyscy 'sasuka- 
leni prżyćrzyh'.: klęski'. 'By liśm y 
silahst od przeciwnika — to 
fakt: bohaterstwo żołnierza nie 
wiele -ie z.ilaio wobec i.-.rzewą. 
gi 'techniiezhei. strategicznej i 
politycznej. A.le. czy. tak być 
musiało? ^Widziałem jasno, ’że 
nie. Widziałem iwz.yczyny ogól 
ue, które znało wielu: niedo­
rozwój gospodarczy, który był 
skutkiem wadliwego ustroju 
społecznego, kardynalne błędy 
w polityce zagraniczpięj, ego­
izm. maloduisziność i wresrzcie 
bezpośrednia zdrada kół rzą­
dzących' z Rydzem-Śmigłym 
na. czele jtd. Ale oprócz tego, 
Khwłem, cały szereg faktów, o 
których nie' wiedział ogół;_ ą 
które tyrń jaśniej' i  dobitpićj 
podkreślały 'Ogólny wnn ośek.

Jako .dowódcy l r2 dyw izji sta 
o jonującej^ w Tąimopołu, wia­
domym roi ,by4u. że .mniej wift- 
cejf od i'.193ó polskie Naczel ne 
Dowództwo;i forsównfie.l pawygo- 
towii ie się do wojny ln ie  hiaie-., 
ci w Niemftęnm, afe jirzeciĄ Zwią-z 
kwwii Radyieekieimi. Moja S*r­

w iz j a, 
no sitki 
go, z. - 
sta w i 
w  ości

ak. jak  wszystkie jed- 
Ikrowę pasa wschodnie

tala w.czasiie. pokoju po-
aa w stan pełnej gato-, 
bojowej (pelne_ stany). 

Na granicy wschodniej for­
sownie bud Cwano u mocnienia, 
twerząc ząłewy. w z m a  -ujaire 
bunkrami żelbetonowymi, za­
sieki j.td. Wojskowy Instytu t, 
Geograficziny otrzyma? rozkaz 
uakt ualniieinia map 1:100.000 i 
1:300.000 całości pasa wsebed- 
niego i terenów sowieckich, z 
uwzględnieniem kierunku na 
Moskwę. Równocześnie (okażą 
lo słę to później w czasie woj­
ny) brak byl<¡ wojsku nie ty l­
ko map Niemiec, ále i zachod­
nich .terenów Podski. Podejmie 
miała się rzecz z wywiadem; 
epecjalnie utworzone ekstery-' 
toriiaine eksp ozy tu ry  tereno­
we (Stanisławów. Tarnopol, 
Równe, Baranowicz«, W ilno i 
Grodno) organizowały głęboki 
wywiad terenów sowieckich, 
wysyłały do ZSRR nie tylko 
szpiegów, ale i dywersaułów. 
którzy wysadzali w powietrze 
mosty, fabryki itp. Równoeześ 
nie wywiad : w stosunku do 
Niemiec był nieniął całkowicie 
Zianiiedbany. Polski© Naczelne 
Dowództwo miało • zamiar cał­
kowici«. przygotować się do 
wojny przeciw ZSRR mniej 
więcej około r. 1942. uważając, 
że wyprzedzi wówczas goto­
wość do wojny Związku Ra­
dzieckiego o --—3 ja tą : Rzecz 
jasna, wszystko- to miało się 
dokonać w ścisłym sojuszu z 
Niemcami. .

To nie było tylko chwilowe 
zaśliepieinie. To była koinse- 
kwenitna. realizacja, szalonej 
koncepcji politycznej ówczes­
nych warstw rządizącyh. W i- 
nfuię imteresów’ • eks-właścicieli 
folwarków na ITkrałnle, w i- 
m.ię imteresów njjęd^ynąrodo- 
wycb (i zależnych od nich — 
kriajcwych) rekinów’ k»pntalis- 
tyciznych — pchano Polskę do 
zguby.

Wrzesień 1999 roku nauczył 
u wilie wiele. Przekorna?, że e j. co

rządzili Polską, przed wojną, 
nie. mogą więcej powrócić._ de 
władzy, bo nigdy m e' ' byliby 
niczym iimiymi, jak tylko gra- 
barnam i- naszego Państwa.
.T o '• była ińierwsiza lekcja. .Na- 

stepnn stała sji.e emigracja.
Przybyłem do Francji, jesz­

cze w r. .1989-tyin ;po ■ k il ku ty - 
goduiowym p -bycie w buka • 
.resKiteńskiin. szpiłaltti gdzile le-, 
czViem isle z odniesionych w 
czasie kampaniił wrześniowej 
ram.

Pow vócltMii do kraju w gru­
dniu 1945 r. W ciągu 6 lat prze 
bywałem przeważnie w sa- 
mym centrum emigracyjnego 
„ula“ . Miałem możność w yro­
bienia sobie dokładnego sądu
0 tym, kim ęą. co reprezentują,
1 do czego dążą dzisiejsi! „nie- 
mv.ej ediiinvi ni “  z łom-d yńskiego 
bruku. Stałem blisko generala 
Sikorskiego, aż do dnia Jego 
tragicznej śni iereti. Widzi a 1 m ii. 
jak tein gorący patriota i wy­
bitny maż stanu był nieustan­
nie przedmiotem ataków ze 
sitiro'iiy ws'zystkich, którzy dzi­
siaj są iiiispiratorami i kiero- 
w nikaini zbrodniczej dzialalinos 
ci band lośnyeh. Ataków«©» Go 
•zit to. że był na emigracji jed­
nym z nielicznych, którzy u- 
mieli wyeiągmąć wnioski z 
wrześniowej katastrofy.' któ. 
rzy, może nie zawsrze konse- 
kwentsruie i zdecydowanie, ale 
jednak uczciwie próbowali skie 
rować politykę polską ma no­
we tory. Gen. Sikorski^ rozu­
miał wagę i 'nieodzownciść soju 
s.zu polsko-radzieckiego, rozu­
miał. że sojusz ten jest konie­
cznym warunkiem odzyskania 
i utrwalenia niepodległości Pol 
ski. Za to właśnie był 'zniena­
widzony w kołach, pogrobow- 
ców wri'ześ niowej katastrofy.
m  lo nazywani- był „zdrajcą“ 
i „.bolszewikiem“ . Przeciwnicy 
wykorzytywa!i_ wszystkie śród 
ki dla usunięcia Go ze, swej 
drogi. WykomzysiĄ-jKaM pewne 
niezdecydowanie Generała w 
sprawach personalnych dla ot>- 
sacłzeiniiia kl uczo wych •_ stano- 
wiśk w arm ii i w rządzie przez 
„swoich“ łudził, by uniemożli­
wić .,osaczonemu“ prowedizenie 
własnej polityki- Wy-koirzysty- 
wałi pot warz. złośliwą plotkę, 
urazy .Osobi«te, orgaiiiizowali 
przeciw Niemu spiski i koterie, 
wreszcie nie zawahali się przed 
zbrodnia.

Czy przypadek wyręczył zamachowców
Nie mogę z całą, pewnością 

stwiea-dzić, .że teągicswua, śmierć' 
gen. Sikorskiego nad Gibral- 
tairem była rezultatem zairnw- 
chu. Sprawa ta osnuta jest 
mgła., tajemnicy. Wiem jedniak, 
że nawet jeśli był to istotnie 
przypadek, to przypadek ten 
wyręczył jedynie zb,rodniei'zy, 
którzy ,'od dawna twzymalii pal 
w in *  kurku pistoletu. Anders 
nie kry?: «te : bowiem' wcale z 
tpai, 36 tsKSSew-fizjMpał ¡samach

na Sikorskiego w czasie Jego 
wizyty \y 11-gim korpusie. Za. 
mach miał zostać wykonamy 
6-go czerwca 1943 roku. Bezpo­
średnio przed tym , Audeirs we­
zwał mnie do siebie, ośwlad- 
czył nu z. uśmiechem, że Sikor 
ski ■ przestaje być Naczelnym 
Wodzem i zapytał, -jakie bę­
dzie moje stanowisko. Wie- 
działem, eo ma na m yś li, An. 
ders pad słowem „pirzestaje“ i 
o dno wiedzl a Jem tn© wprost:

„Generałowi Sikorskiemu , włos 
z głowy nii.e spadnie. Moja b ry­
gada paincerna (którą wówczas 
dowodziłem) jest przyg towa- 
na do. stłumleniiia buntu“ . An­
ders musiał siłę cofnąć i za pa­
rę tygodni Sikorski aginął
nad Gibraltarem..-

-Śmierć Sikorskiego rozwią­
zała ręce Jego wręgom. Odtąd 
„rząd duęz‘‘ na emigracji dzier­
żyli niepodzielnie ludzie typu 
Andersa, Raezkiewieza. Sosu. 
ko w skiego, Bieleckiego i im
podobnych. W k ra ju  miie wszy 
scy jeszcze -zdają sobie sprawę 
z tego, kim  są. ci, ludzie ; d.!tt- 
kąd poprowadziliby ani Pol­
skę. A  szkoda — wiele urojeń 
rozwiałoby się jak dym, wie- 
1 u trudności i , niepotrzebnych 
walk dałoby się wówczas u- 
ri i knąć.

»Rizstrzalamy 300 tysięcy 
ludzi«

Nie m i potirzeby mówić o 
programie politycznym tych 
ludzi. Cechuje ich jakieś nie­
prawdopodobne wprost-, zaśle­
pienie. dzika nienawiść do 
wszystkiego co postępowe w 
kra ju -j poza jego granicami, 
nienawiść, nie licząc», się z po­
trzebami .państwa i narodu 
polskiego. W  początkach «tycz 
mia, 1943 roku. kiedy ówczesny 
obóz „londyński“ nie m iał żacl 
nych wątpliwości, że obejmie 
rządy w Polsce, zapytałem jed 
nego oficera z otoczenia A n ­
dersa, jak sobie wyobrażają te 
swoje rządy. Odpowiedź była 
krótka: „Rozstrzelamy 300.000 
ludzi i będzie «pokój“ . Z takim 
„programem“ szedł do Polski

Anders — oół - Niemiec, !a-- 
t er amin. który dopiero pad £ •  
nieć w o jn y  p rz y ją ł k a to fie y E ffl, 
uważając, że tak będizie ma 
bardziej do twarzy, jako „mę­
żowi o patrzinościio wertnu

Dla osiągnięcia swych celów, 
klika emigracyjna stpawmic- 
rzyłaby się .nawet % diabłem. 
Nie będę już mówi? o tym, 
co jesj dziś publiczna tajemind- 
cą. — o tym, jak  Anders przy- 
gairnia hitlerowskie ««umówi1- 
ny z. całej Euiropy: yokiadeu* 
tsebów, żołnierzy i jtifieesrów 
Wehrmachtu, własowców. czet 
ników litp., a nawet SS-mła- 
nów. Chce jednalk ąrzypoia* 
uiieć tu fakt dotąd ogółowi nie 
znany.

W  czerwcu 1940 roku, w ip--°" 
menciie klęski Francji, kSMijg 
gen. Sikorski udaj? sę do Ło*r. 
dyn u dla zała twienia siprap 
związanych z, ewakuaegg w stim  
i a rm ii ną teren A ng lii i ko© 
tynuowain-ia w a lk i - pmfezem 
do minie w Ltbu-me, w s.) ed« - 
bae Rady M inistrów, iprzywód- 
ca. endecji — Bielecki; m  sło>»» 
mi: „Siikoa^ki idzie tną dalsKą. 
awanturę; wierzę, że w*, ge. 
nerałe, pozostaniecie we Frani- 
c ji“ . — „W  jakim  ceiiń?" zapy­
tałem. Na to Bielecki oświad­
czył: „M y wraz z Dem iwo wi - 
ezem — Demideckifm zostaje­
my i  idziemy na ner trakt acje 
z Niemcami“ .

Istotnie zostali. P rzybyli d® 
A n g lii cichaczem, dopiero w 
kilka miesięcy później. Przy­
byli, by wraz ze swoimi sana.- 
cyjnym i so.iuezimkami zwal­
czać gen. Sikorskiego. Dzisiaj 
ci 'Sami ludzie stroją się w piór 
ka ..bezkompromisowego pa- 
triotyzm u“ ...

Rozkład emigracji
Z każdym miesiącem pobytu 

na obczyźnie widziałem, coraz 
jaśniej rozkład i zgniliznę, o- 
bozu. który uzurpował "scbie 
prawo prezentowania Polski 
wobec świata. Widziałem, jak 
ci Katoni -/, przemówień radio­
wych ;do kraju, zajmowali się 
brudnymi spekulacjami walu­
towymi, jak rozikiradali mają­
tek narodowy, który im zaufa­
no, jak niweczyli ogromny ka 
pita! moralny, zdobyty boha­
terską. walką żołn ¡erzia polskie­
go. Widziałem, jak za garść 
srebrników’ i wygodne życie na 
emigracji etawalii eie faktycz­
nie płatnymi agentami obcych 
mocarstw i obcych interesów. 
,iak trac ili '.nie tylko wszelki 
związek «duchowy z krajem, 
ale i wszelkie oblicze moralne.

Stało się dla mnie jasne, że 
politycy z hotelu „Rubems“ nie 
tylko nie są zdolni do odrobie­
nia skutków ł likw idacji przy­
czyn wrześniowej katastrofy, 
ale >nia odwrót — zepchnęliby 
Polskę jeszcze głębiej w prze­
paść, postawiliby ja  w sytua­
cję. z. której prawdopodobnie 
nie było by już wyjścia.

Lata. emigracji ‘ by ły  dla 
mnie drugą wielką lekcją ży­
ciową. Wyciągnąłem z niej 
wnioski. Zdecydowałem «ię. 
zerw’ać /, „loindymskim“ obo- 
z em p oili t yc zny m-

Jesze-ze w marcu 1944 roku 
zameldowałem się u gęiii. Sosn- 
kow’skiego (podówczas Naczel­
nego Wodza) /, prośbą o z©; 
/.wolenia -ną wyjazd do A rm ii 
Polskiej w’ ZSRR, łub o prze­
rzucenie mnie na ty ły  wroga, 
do kraju. Spotkałem sie z odę 
mową. Udało mii się powrócić 
do kra ju  dopiero w ^g.rutkmra 
1945 r-, po przełamaniu wielu 
przesizikód i in tryg  ze strony 
Andersa- i jego k lik i.

Rok jaki spędziłem w'Polsce, 
«tał się dla mnie, po wrześniu 
1939 r. j lalach emigracji, trze­
cim wielkim doświadczeniem 
życiowym, stał się treeedm 
czynnikiem, który wpłynął ma 
wykrystalizowanie się mego 
stanowiska wmbee aktualnych 
zagadnień polskiej rzeczywi­
stości.

(Ciąg dalszy na str. i . t c $
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S z i r e d z k ie  s p ó łd z ie ln ie  m ię s n e
Pomimo, że s tu le tn ie  ju ż  zasa­

dy, u ję te  w  kainon przez grupkę 
tkaczy  w  Rochdale. s ta ły  się pod 
stawą ruchu spółdzielczego na 
ca łym  świecie. prlzecież każdy 
k ra j ma swoje odrębne w łaśc i­
wości, k tó re  jego kooperację w y ­
różn ia ją  spośród innych . T ak  n. 
p. spółdzielczość w_ R osji jest do 
pewnego stopnia czynn ik iem  pań 
s tw ow ym  i  dlatego je j stosunek 
do państwa jest zupełn ie in n y , 
n iż w  S zw a jcarii, gdzie jest po­
zostawiona sama sobie.

Więcej wszakże, n iż w  stosun­
ku  do życia gospodarczego, różn i 
się spółdzielczość w  rozm aitych 
k ra jach  w  szczegółach organ iza­
cyjnych. Już. to specjalne dzia ły 
zazębiają się . odimiennie, ju ż  to 
n ie  - po k ryw a ją  się fo rm y  spó ł­
dzielczego szkolenia, ju ż  też ra ­
chunkowość jest m n ie j lu b  ba r­
dziej skom plikowaną, stosując się 
do w yro b ie n ia  etycznego środo­
w iska.

W  Szwecji taką odrębność sta­
now ią spółdzielnie mięsne, czy li 
tak  ‘rwane rzeźnie spółdzielcze. 
G rupu ją  się one nie w  dziale han 
d lc w y m  an i w  p ro d u kc ji prze­
tw órcze j, ale bezpośrednio przy 
producencie: w  zw iązku ro ln ik ó w  
(Syeriges Landbruksfó rbund). 
Jest ich  ty lk o  25 i  posiadają 
łącznie 38 p rze tw órn i, ale zrze­
szają 276.000 ro ln ikó w , co stano­
w i 66 proc- wszystkich gospo.- 
darstw  ro lnych . Ponieważ zaś 
gospodarstwa poniżej dwóch hek

ta rów  n ie ' wchodzą w  rachubę, 
nie p ro du ku ją  bowiem  m a te ria łu  
rzeźnego na sprzedaż, p raw ie  90 
proc. ro ln iczych producentów  
mięsa należy do «■zeżni spółdzie l­
czych. P ierwsza spó łdzie ln ia  te ­
go typu- pow sta ła  w  1899 roku.

Przynależność do spó łdz ie ln i 
jest dobrowolna. A le  przystąp ie­
nie do n ie j pociąga za sobą obo­
w iązk i zarów no ze strony członka 
ja k  i  spó łdzie ln i. Członek m usi 
placówce dawać ca ły m ate­
r ia ł rzeźny, spółdizielnia obow ią­
zana jes t zakupić całą podaż 
członka - producenta. Po ubo ju  
odbyw a się oszacowanie sztuki 
w ed ług w ag i i  ga tunku  mięsa w  
obecności dwóch rzeczoznawców. 
N ies łychan ie  rzadko tra f ia ją  się 
w ypadk i, że producent wnosi 
sprzeciw przeciw  ocenie. Ceny 
w ag i b ite j oraz ceny mięsa w  de­
ta lu  są ustalane przez państwo.

Doprowadzenie mięsa do spo­
żyw cy jest różnorodne. N iek tó re  
spółdzie ln ie spi-zedają sw ój to ­
w ar we w łasnych sklepach, inne 
odstępuj ą spó łdzie ln iom  spożyw­
czym, jeszcze inne dostarczają 
go p ry w a tn y m  przedsiębiorcom 
— w szystk ie  wszakże mogą dzia 
łać ty lk o  na swoim  teren ie. N ad­
w y ż k i muska być oddane do dys­
pozycji zw iązku rzeźn i spółdziel 
czych, k tó ry  przydzie la  je  spó ł­
dzieln iom , w ykazu jącym  n iedo­
bó r mięsa.

Procedura z t. zw- odpadkam i 
' -■t  dość jedno lita . S k ó ry  idą na

rynek  p ry w a tn y  w  stanie suro­
w ym . D la  p rze rób k i je lit ,  k rw i, 
kości itp . spółdzie ln ie m ają włas 
ńe zak łady przetwórcze. Dostaw­
c y  często zastrzegają sobie zw ro t 
skórek, kiszek, n iek ie dy  i  części 
mięsa dla  w łasne j komsumeji, 
zwłaszcza, że spożycie mięsa jest 
reg lam entowane ty lk o  w  m ias­
tach. na w s i zaś nie ma ko n tro li, 
k tó ra  zdaniem  prak tycznych  
Szwedów by łab y  fik c ją .

S trona organ izacyjna spó łdz ie l 
n i rzeźnych nie odbiega od st.ruk 
tu ry  innych  kooperatyw . Jest ja k  
wszędzie w pisow e i udzia ł, ścią­
gany stopniowo z każdego k ilo ­
grama w agi b ite j. Członkow ie są 
s iln ie  zw iązan i z w łasną p laców ­
ką. Mogą się w  każdej c h w ili 
w ypisać, ale w yco fa n ie  udzia łu  
dopuszczalne jes t ty lk o  w  trzech 
wypadkach: gdy następuje sta tu­
tow a zw yżka  udzia łu, gdy czło­
nek ca łkow ic ie  w yco fu je  się z 
ro ln ic tw a  i  wreszcie z chw ilą  
śm ierci członka. W  rzeczywisto« 
ci zatem członek spó łdz ie ln i zrwią 
zany jest ze swoją p laców ką n ie­
m al dożyw otn io .

C harakterystyczna, odmienna 
niż w  in nych  k ra jach , jes t spra­
wa up raw nień członków . Zasad­
niczo (z n ie liczn ym i w y ją tk a m i 
w  Skon ii) każdy członek ma je ­
den głos. Ponieważ jednak spó ł­
dzieln ie mięsne są duże, obe jm u­
ją  bowiem  przecię tn ie 18.000 km  
k w  terenu i  11.000 członków , po­
dzielone są na d y s try k ty , posia­

dające oko ło 1.000 członków . Na 
zebraniach d y s try k to w y c h  w y ­
bierane są Rady loka lne  oraz de­
legaci na wa lne Zgromadzenie 
spó łdzie ln i. Jeden delegat p rzy ­
pada na 100 —  200 członków . 
Stosuje się tu  zasadę, przestrze­
ganą powszechnie, że na zjazdach 
na jw yda tn ie jsza  jest praca w te ­
dy» gdy ilość uczestników  nie 
przekracza stu.

Spośród urządzeń, stosowanych 
w  innych  k ra jach , m ało  rozw in ię  
te jest ubezpieczenie, Jeśli po u - 
bo ju  re w iz ja  w e te ryn a ry jn a  
s tw ie rdz i, że sztuka jes t chora 
lub  niezdatna do konsum eji, 
strata spada ca łkow ic ie  na ro ln i­
ka.  ̂ Dopiero od n iedawna k ilk a  
spó łdz ie ln i stosuje przym usowe 
ubezpieczenie, p rzy  k tó ry m  od

każdej dostarczonej sktuki p o trą ­
ca się należności 1 p ro  m ille  na 
rzecz funduszu ubezpieczeniowe­
go.

S pó łdzie ln ie  mięsne w  Szwecji 
stanowią ty p  c iekaw y i  dobrze 
zorganizowaaiy. A'. Z.

K o m u n ik a t
Krakowski Oddział Ludowej A . 
gencji Wydawniczej „SYG NAŁ“ 
komunikuje, że dzieło pt. „Zarys 
Historyezno-Polityczny Pierwsze­
go Rządu Demokratycznego w  
Polsce“, któ re  m ia ło  ukazać się z 
końcem ub. r. na skutek prze­
szkód technicznych, związanych 
z akc ją  wyborczą, wyjdzie z dru­
ku dopiero z końcem drugiej po­
łowy b m . 196

Nowy numer „Obrodzenia“
W ożfatnim numerze 2 (111) „O.lrodze. 

nia“  Franciszek Gil w dalszym ciągu ży­
wo informuje o polskim przemyśle nad moi 
skim. Stanisław Helsztyński kreśli sylwet­
ką G. B. S. w dziewięćdziesięciolecie uro­
dzin znakomifego ironisty, Ksawery Pru- 
szyńskj kontynuuje rozważania nal zagad­
nieniem powojennej emigracji ze wsi pol­
skiej, Jacek Fruehling omawia pamiętniki 
von Giseviusa, Stefan Papee zdaje sprawę 
z w izyty w „pałacu sierot“  w Krzeszowi­
cach, w dyskusjach teatralnych biorą u- 
dzial Krystyna Kuliczkowska. Jaszcz i Ta­
deusz Peipr, o Io-rach sztuk} polskiej i 
człowieka poi*.kiego za granicą piszą Sta­
nisław Os ¿o j a_Chrosto wsk i , Helena Miller* 
Csorbowa, Wiktor Hahn wspomina pracę 
naukową Władysława Nehringa o aktua­
liach życia w USA ciekawie informuje vían 
M. Nowak, zaś -bolesną sprawę materialnej 
sytuacji Muz w Polsce porusza Piotr Kru­
szewski. Dział poezji reprezentuje Józef 
Miłobędzki. Treści numeru dopełniają: no­
woroczne horoskopy „k jw “ . przegląd ' prasy 
Jaszcza, kronika muzyczna Stefanii Loba, 
czewskiej i filmowa Mariana Pronnnskiego, 
sprawozdanie z konferencji w sprawie l i ­
teratury dlá młodzieży japa, recenzje Jó­
zefa Sieradzkiego. Stefana Papee i  Wikto­
ra Raysmana, dyskusje około sprostowań 
jk  i Artura Sandauera, wreszcie ankieta z 
pracowni pisarzy i uczonych, korespondent 
cja i* bibliografia oraz interesująca kroni­
ka ilustrowana.

WrofeoMsrg ofcorfemfci/ z«#ożi|ff

Towarzystwo Przyjaciół Łużyc
Kraków. O dbyła  się tu  kortfe- 

ren ja  porozum iewawcza słucha­
czy krakow sk ich  szkół wyższych, 
w  spraw ie założenia A kadem ic­
kiego Tow arzystw a P rzy jac ió ł 
Łużyc.

Zebranych p o w ita ł ' sekretarz 
T P Ł Puchałka-Zabrzeski, ok re ­
ślając cel kon fe ren c ji oraz przed­
staw ia jąc rozw ój ruchu  p ro łu - 
życkiego w  Polsce, ze szczegól­
nym  uwzględnieniem  organ izacji 
m łodzieżowych. Następnie w  k ró t 
k im  referacie zapozna} on obec­

Wraoając do kraju nie mo- 
srłem, oczywiście, mieć całko­
wicie jasnego obrazu stosun­
ków- Wiedziałem, że nie ma po 
co pozostawać dłużej na. bez­
drożach emigracji, że odrodziło 
się Państwo Polskie, że istnie­
je  Wojsko Polskie, że Polska 
dźwiga s:ię z ru in , i że budować 
jtt można _ tylko w kraju. To 
było distsyć, by zdecydować się 
na powrót. Tego było jednak 
za mało, by wyrobić so-bje peł­
ny pogląd na drogę, po której 
poprowadzili Polskę Obóz De­
mokracji. Dla wyrobienia eo* 
bie takięgo sądu niezbędne by­
ło zetkniecie się z rzeczywis­
tością.

Pierwsze, co mnie uderzyło 
w Polsce — to była atmosfera 
panująca w kra ju, atmosfera, 
tak bardzo różna cd tej, jaka 
panowała na emigracji. Czu­
łem eje jak człowiek, k tó ry  dłu 
go przebywał w strasznym za­
duchu ; nagle wyszedł na śwje 
że powietrze.

Widziałem wprawdzie wielu 
ludzi, którzy dali się uśpić sy­
renim śpiewem, płynącym z 
nastawionego przez długi czas 
na Londyn odbiornika radio­
wego; ci ludzie nie widzieli te­
go, co ja  widziałem — emigra­
cyjnej rzeczywistości.

Ą lo równocześnie u,i rżałem 
wokół siebie entuzjazm budo­
wniczych nowej Polski, ujrzą-

O  H Y B O R / U H
(Dokończenie ze strony 3-ciej)

Jem kcmikretoe rezultaty pracy, 
dokonanej w niezwykle k ró t­
kim  i niezwykle, trudnym okre 
sio czasu, ujrzałem rzeczy na­
prawdę w ielkie i zdumiewają­
ce-
, A  nade wszystko dostrze­

głem. że obóz, k tó ry  u ją ł wła­
dze w Polsce Odrodzonej, po­
siada to, czego, brak było 
wszystkim naszym poprzednimi 
grupom rządzącym: jasną i  
zdecydowaną koncepcje rozwo­
jową Polski, koncepcję, która 
w całej pełni uwzględnia ma­
sz© tragiczne doświadczenia 
historyczne, koncepcję, której 
urzeczywistnienie gwarantuje 
mam trwałość i wszechstronny 
rozkwit naszego samodzielnego

bytu państwowego i narodo­
wego.

Obóz Demokratyczny zdecy­
dowanie usunął z naszego orga 
nizmn narodowego wszystko, 
to, co nas osłabiało, co unie­
możliwiało dotrzymani© kroku 
innym narodom, co było źró­
dłem dwukrotnej u tra ty n.ic- 
podiległości^ Znalazło to swój 
wyraz zarówno w dziedzinie 
wewnętrznej (reformy społecz­
ne). jak  ii zewnętrznej (nowe 
ukształtowanie granic i  sojusz 
zo Związkiem Radzieckim)-

Zagadnieniu _ stosunku do 
Związku Radzieckiego chcę po 
świecić k ilka  słów i  to przede 
wszystkim z punktu widzenia 
żołnierza i dowódcy.

Wniosek z doświadczeń
Po doświadczeniu ostatniej 

wojny, ty lko  ślepiec może nie 
dostrzegać, że jedynym real­
nym. z punktu militarnego, so 
jusiznikiem naszym — jest 
Związek Radziecki. Sojusz z 
z oddalonymi mocarstwami za­
chodu nigdy nie może być e- 
fektywmy w obliczu niebezpie­
czeństwa niemieckiego. Bezpo­
średnią j skuteczną pomoc inio*- 
że otrzymać Polska ty lko  ze 
strony naszego wschodniego 
sąsiada- Widzieliśmy to we 
wrześniu 1939 roku, kiedy brak 
tej pomocy spowodował klęskę, 
w latach 1944-45, kiedy istnie­

nie tej pomocy przyniosło nam 
wyzwolenie^ k ra ju  i  zwycię­
stwo nad Niemcami.

Tak przedstawia się sprawa 
nawet bez uwzględnienia mo­
mentów7 politycznych, bez u- 
względnienia stosunki do Nie­
miec, k tó ry  _ musi_ przecież być 
dla nas najważniejszym k r y  
ternom dla wytyczenia l in i i  
naszej p o lityk i zagranicznej. 
Musimy wziąć pod uwagę nie­
wątpliwy fakt, że Związek Ra­
dziecki dąży do asekuracji 
przed ewentualnością powtó­
rzenia niemieckiego najazdu, 
a z drugiej strony równie nie-

wątpliwy fakt. że mocarstwa 
anglosaskie stawiają na odro­
dzenie Niemiec, na wykorzy­
stanie ich jako pionka w, swej 
grze politycznej. W ynikiem 
tych zasadniczych różnic w 
stosunku do Niemiec jest aa- 
sadiuiciza różnica w stosunku 
do naszych granic zachodnich- 
Związek Radziecki <stoi twardo 
na stanowi.sku, że granica Poi* 
fk ii na Odrze i Nysie Łużyckiej 
jest trwała i  nienaruszalna, 
Państwa anglosaskie są goto­
we dokonać rew izji granicy na 
korzyść Niemiec.

O znaczeniu nowych zachod­
nich granic Polski mówić chy­
ba nie trzeba. Są orne najważ­
niejsza gosipodtarozą i strate­
giczną gwarancją naszej nie­
podległości, naszej s i ły  Dają 
ono nam wielką szansę histo­
ryczną. szansę, która zdarza 
się ty lko ra,z i  które j zaprze­
paścić mi© wolno.

Wniosek jasny: sojusz ze 
Związkiem Radzieckim musi 
być podstawą naszej po lityk i 
zagranie,zneti. Obóz., k tó ry  po­
tra fił przezwyciężyć wszystkie 
przeszkody, zadawnione urazy

przesądy w stosunkach polsko 
radzieckich, zyskał sobie o- 
gromimą zasługę wobec współ­
czesnych i  przyszłych pokoleń 
naszego narodu— złożył najlep 
sze_ dowody wielkiego rozumu 
politycznego.

nych z h is to rią  narodu łu życk ie ­
go i  jego obecnym położeniem, 
podkreślając, iż jes t m ora lnym  
obow iązkiem  Polaków , a zw łasz­
cza po lsk ie j m łodzieży, p rzy jść  z 
pomocą ostatn iem u na rodow i sło 
w iańskiem u, k tó ry  dotychczas nie 
odzyskał niezależności.

S ka rbn ik  T P Ł  Urbańczyk przed

(Politechn.) i Z. C hm ie likow sk ' 
(Akad. Handl.).

Postanowiono, iż K o m ite t O r 
ganizacyjny zw róc i się do Rek­
to rów : U n iw e rsy te tu  Jag ie lloń­
skiego, A kadem ii G órniczej i  Po 
lite c h n ik i, A kad em ii Hand low ej, 
A kadem ii Sztuk P ięknych, W yż-

s ta w ił wyczerpująco ’ stan a k c ji ■ szeł  Szkoły N auk Plastycznych,
na rzecz Łużyc na teren ie Czecho 
Słowacji, oraz stosunek narodu 
czechosłowackiego do problem u 
łużyckiego. P relegent zaznaczył, 
iż  naród czechosłowacki w  swej 
pomocy Łużyczanom  nie k ie ru je  
się egoizmem, lecz powoduje n im  
poczucie obow iązku m oralnego 
wobec brac i łużyckich.

Po p re lekc jach członków za­
rządu TP Ł, nastąpiła ożyw iona 
dyskusja, w  k tó re j w z ię li udz ia ł 
wszyscy obecni. P. Zabrzeski i 
U rbańczyk ud z ie la li wyjaśnień.

W  w y n ik u  kon fe ren c ji zebrani 
słuchacze wyższych szkół k rako w  
skich postanow ili doprowadzić 
do ja k  na jrych le jszego u tw o rze­
nia  Akademickiego Towarzystwa 
Przyjaciół Łużyc w  Krakowie, 
uchw ala jąc p ro je k t s ta tu tu.

W ybrano K o m ite t O rgan izacyj­
ny w  skład którego w eszli: W ł. 
U rbańczyk (Akad. Górn.) jako 
przewodniczący, L . M agryś, R. 
Fischer, H. Bindorów na, L . K u p - 
cówna (U n iw . Jagie ll.), J. B ień

Wyższej Szkoły M uzycznej i Wyż 
szej Szkoły N auk Społecznych 
celem uzyskania aprobaty na za­
łożenie Tow arzystw a na terenie 
powyższych uczelni.

P ro je k t łączności organizacyj- 
nej z poznańskim  Akad. Żw. 
P rzy j. Łużyc ,,P ro łuż“  upad ł na 
skutek konieczności dostosowania 
się do przepisów un iw ersyteck ich  
i  rozporządzeń M in . O św iaty, o- 
raz z uw ag i na to, iż „P ro lu ż “  
poznański nie posiada zezwolenia 
M in . O św ia ty na działalność na 
in nym  terenie. O rganizacja k ra ­
kowska będzie w ięc samodzielną. 
K rakow sk ie  Tow arzystw o P rzy­
ja c ió ł Łużyc przyrzek ło  udzie lić  
pełnego poparcia stowarzyszeniu 
akadem ickiem u. Zebrani 'posta­
n o w ili zw rócić  się do Rady N au­
kow ej d la  Spraw Łużycoznaw- 
czych, K o m ite tu  Słowiańskiego, 
Polskiego Z w iązku  Zachodniego 
oraz w szystk ich  organ izacji p ro - 
łużyck ich  w  Polsce z prośbą o 
poparcie i  współpracę, (apz)

Nutrie -  bobry błotne w Polsce
Warszawa, (PAP) Na Zie­

miach Zachodiniic-h znajdują 
się liczno małe hodowle uwitrii 
(borów błotnych) importowa- 
inyoh swego czasu z Am eryki 
PM., gdzie występują groma­
dnie w stanie dzikim Patago­
nii. Od bobrów zwykłych róż' 
n ią  się one kolorem futiría i  
sposobem życia — żyją głów­
nie w ziemi. Wartość fu tra  
bobra błotnego jesit znacznie 
niższa od fu tra  bobra zwykłe- 
kłego, jednak dostatecznie w y­
soka dla opłacalności hodowli 
Skórki skupuj© Centrala Han­
dlowa i spółdzielnie /organizo 
wanc w tym celu, jak  mp. w 
Cipilieach na Dolnym Śląsku. 
Hodowla jest bardzo łatwa i  
mekosratowua — nutrie żywią

się odpadkami jarzyn, owsem 
ftp.
Osadnicy na Ziemiach Odzys­
kanych ocenili właściwi© tę no 
wą giałąź gospodarstwa wiej­
skiego i  wznowili hodowlę we 
wszystkich _ miejsciowościach, 
gdzie dawniej hodowali nutrie 
Niemcy. Zwłaszcza na Dolnym 
Śląsku spotyka się je  w ma­
łych ■ ilościach niemal w każ­
dej osiądzie.

Bardzo piękna hodowla nu­
tr ii znajduj© się w majątku 
Państwowych Zakładów Ho­
dowli —• Boro wa pow. Kościan 
(546 isiztuk). Barowa sprzedaje 
również materiał hodowlany. 
Hodowle n u tr ii można spotkać 
również coraz częściej w in ­
nych dzielnicach kraju.

aSf/cie kutturaCne w âïafu
Kuratorium Okręgu Szkolnego Krakow­

skiego organizuje na terenie całego woj. 
krakowskiego kursy dla czynnych niewy­
kwalifikowanych nauczycieli szkól po. 
wszechnych.

*
Oguisko Metodyczne Geografii zorgani. 

zowało w Toruniu VY Instytucie Geogra­
ficznym Uniwersytetu Mikołaja Kopernika 
,,Poradnię geograficzną“  dla nauczycieli 
uczących w szkołach średnich i powszech­
nych.

Okręg pomorski zatrudnia 7.!HMł nau. 
czycieli, w tym 65 proc. kobiet.

ś*
Docent Uniwersytetu Jagiellońskiego dr 

K. Kozieł, współpracownik Obserwatorium 
Krakowskiego, otrzymał roczne stypendium 
amerykańskie i od miesiąca przebywa w 
Stanach Zjednoczonych, gdzie zapoznaje się 
l najnowszym systemem maszyn rachunko. 
wych zakładu astronomicznego uniwersyte. 
tu Columbia w Nowym Jorku,

Drugi astronom krakowski, adjunkt Ob­
serwatorium Krakowskiego, dr Stefan Pio­
trowski otrzymawszy stypendium Uniwersy 
te fu Harwardzkiego wyjechał do Stanów 
Zjednoczonych, gdzie prowadzić będzie ba 
dania w zakładzie astronomicznym tego u. 
nlwersytetu.

Staraniem Związku Polskich Artystów  
Plastyków została zorganizowana w Toru. 
niu pierwsza wystawa grafiki polskiej. Wy 
6(awa zawiera prace profesora Wydz. Sztuk 
Pięknych UMK Jerzego Hoppena, jednego 
z najlepszych grafików polskich oraz jego 
uczniów: Czuryłły. Dobrzyńskiego i Ku­
czyńskiego (Toruń), Kosmulskiego i Wrób. 
lewskiej (Kraków), Rolicza, Rogińskiego i 
Żurkowskiego (Wybrzeże).

*
Związek Polskich Artystów Plastyków

okręgu poznańskiego zorganizował w sa. 
lach muzeum Wielkopolskiego wystawę prac

artystów zmarłych i zamordowanych w o. 
kresie okupacji. Na wystawę tę składają 

i się m. in. prace: Augustynowicza, Bocheń­
skiego, Boratyńskiego, Dąbrowskiej, Hau. 
nytkiewicza, Lucjana Michałowskiego, Mar 
cina Rąszta, Spychalskiego, Walkow.skiego 

i i Kaima.
❖

1 Prezydium WRN w Lublinie uchwaliło 
wyasygnować niezbędną kwotę na zakupie 
uie dwóch mikroskopów dla Wydziału Le_ 
karskiego Uniwersytetu M. C. Skłodow. 
sklej w Lublinie.

ijc
Staraniem Zw. Zaw. Art. Plastyków o. 

twarta tu została wystawa prac Maji Bere­
zowskiej. Zebrane tu zostały m. łn. szkice 
z obozu Ravensbrueck. Wystawa obejmuje 
ogółem 56 prac. Obok obrazów M. Berezow 
skiej wystawione zostały tkaniny i makaty 
z pracownj St. Wyszyńskiej w Warszawie. 

*
W dnia 11 stycznia nastąpi w Szczecinie 

uroczyste otwarcie wielkiej wystawy do­
robku gospodarczego i ku?turalnego Porno, 
rza Zachodniego, obejmują ;ej okres od cza 
su zakończenia wojny światowej, ze szcze­
gólnym uwzględnieniem pracj* portu.

Zespół Państwowego Teatru W’. P, w Ło 
dzl przybywa do Warszawy na gościnne 
wyst?py ze sztuką W. Bogusławskiego 
„Krakowiacy i Górale ‘ w znakomitej in­
scenizacji Leona Schillera,

*
Redakcja „Młodej Rzeczypospolite“  ©gła 

sza dwa konkursy literackie: 1) na wspom­
nienie z działalności młodzieżowej w okre­
sie wojennym na ziemi ojczystej, 2) na 

; wspomnienie z przeżyć poza granicami oj. 
czystko kraju.

W odu konkursach może brać udział mło 
dzież, która nie przekracza w bież. roku 

I kalendarzowym 21 roku życi#

Redakcja „Młodej Rzeczypospolitej“  prze 
znacza na nagrody 60.000 zł.

Termin nadsyłania prac pod adresem: 
..Młoda Rzeczpospolita'’ Kraków, Wielopo. 
!e 1, upływa z dniem 28 lutego 1947 r.

Ogłoszenie wyników konkursu nastąpi w 
numerze wielkanocnym „Młodej Rzeczypo­
spolitej“ .

*
W nocy z 7 na 8 stycznia 1947 r. w 

Pelplinie w ’ starym, zabytkowym semina­
rium duchownym z X V I w. wyouchł pożar, 
powstały przez zaprószony przez nieostroż. 
ność ogień w czasie odmrażania rur wodo. 
ciągowych.

Pożar strawił prawie całkowicie gmach 
zabytkowy i zniszczył 24 duże pokoje, prze­
rzucając się do gimnazjum biskupiego i ni­
szcząc wielką aulę, po czym dotarł do bi. 
blioteki. W bibliotece uległo spaleniu po. 
nad 2.000 tomów*, w czym około 15 procent 
starych druków, a nawet rękopisów śred­
niowiecznych, a przedstawiających wielką 
wartość. Zniszczeniu uległa również wieża 
zabytkowa z X V I wieku w raz.z Mężnymi 
dziłami sztuki. Straty materialne wynoszą 
ponad 30 milionów zloych.

❖
W Muzeum Wielkopolskim w Pozhaniu 

dokonano odsłonięcia tablicy pamiątkowej 
ku czci śp. Nikodema Pajzderskiego, człon 
ka Polskiej Akademii Umiejętności, Towa. 
reysłwa Przyjaciół Nauk, konserwatora 
wielkopolskiego i długoletniego dyrektora 
Muzeum Wielkopolskiego, zamordowanego 
przez Niemców na forcie V II  w fcbikowie.

#
Sąd weryfikacyjny ZASP przystąpił do 

pośmiertnej weryfikacji znanego aktora 
śp. Kazimierza Junoszy-Stąpnwskiego.

Wszystkie osoby i instytucje, posiadające 
informacje i materiały o działalności i za. 
chowaniu się. tego aktora w okresie oku­
pacji, proszone są o nadesłanie wyczerpują­
cych wiadomości do Biura Związku Zawo­
dowego Artystów Scen Polskich — W ar. 
szawa, Al. Stalina 45.

*  ■
Z inicjatywy Prezydium Wojewódzkiej 

Rady Narodowej, która własnym nakła­

dem wydała broszury pt. „Collegium 
większe * (Collegium maius) zgłosiły swój 
udział w odnowieniu zabytkowego gma. 
chu Collegium Maius (starego Unlwersy. 
tetu Jagiellońskiego), liczne instytucje 
społeczne, przyczyniając się do dzieła 
przebudowy jednego z najpiękniejszych 
budynkÓT? zabytkowych Wszechnicy Ja­
giellońskiej.

*
Ciekawa impreza artystyczna odbędzie 

się w niedługim czasie w stoilcy. Będzie 
to „Wieczór Pieśai \ Muzyki“ , organizo­
wany przez Radę Społeczną Osadnictwa 
Spćłdzielczo-Parcelaeyjorego Ministerstwa 
Ziem Odzyskanych.

Pierwszą część programu swypełni od. 
czyt pod tytnłem „Zycie Podhala“ , k tó . 
ry wygłosi znawca folkloru góralskiego i 
uutor szeregu prac z tej dziedziny — Sta­
nisław Mierczyńskr. Odczyt będzie ilustro­
wany śpiewem, tańcami ł muzyką góral­
ską, w wykonana górali podhalańskich, 
specjalnie przybyłych na tS uroczystość.

Dochód imprezy jest przeznaczony w 
całości na doraźną pomoc dla osadników 
na Ziemiach Odzyskanych.

*
We Wrocławiu ukazał się p leńm y nu. 

mer kwartalnika krytyczno-literackiego 
pod nazwą „Zeszyty Wrocławskie“ , re­
dagowanego przez Annę Kowalską \ Ta. 
deusza Mikulskiego. Wydawcą jest „Koło 
Miłośników Literatury i Języka Polskie, 
go“ .

#

Znana skrzypaczka i kompozytorka Gra­
żyna Bacewiczówna udaje się w najbliż­
szych dniach na gościnne występy do 
Francji.

*
Zartąd Bratnie] Pomocy Wyższej Szko­

ły Inżynierii w Szczecinie zawiadamia, że 
egzamin wstępny na rok oierwszy odbę­
dzie się w dn. 3 lutego br. Przedmiotami 
egzaminacyjnymi są: matematyka, fizyka 
oraz rysunek odręczny. Bliższych infor. 
macyj udziela sekretariat Wyższej Szko.

ły Inżynierii w Szczecinie, ul. Puławska 
19. *

Łódzki Teatr Małych Form „Syrena ‘ 
wbrew wiadomościom, które ukazały się 
na ten temat w prasie nie zostanie przenie 
siony do Warszawy. lecz pozostaje w Ło. 
dzi „Syrena“  rozszerza jedynie swój ze. 
spół, tworząc dTUgi, który występować bę 
dzie stale w Warszawie.

*
Dolnośląski Teatr Żydowski z siedzibą 

we Wrocławiu wystawił sztukę klasyka li­
teratury żydowskiej Szołom Alejchema pt* 
„Krwawy żart“ w reżyserii Szeftela Ża­
ka, który gra jedną z głównych ról. 
Teatr przygotowuje jako następną premie, 
rę, sztukę Gordina pt- „Rzeź“ .

*
W Teatrze Ziemi Rzeszowskiej pod dyr. 

Wandy Siemaszkowej odbyła się 15 pre. 
miera komedii Barry Conners‘a pt- ^Ro­
sy“ w reżyserii Antoniego GraziaJio.

'M
Teatr Ziemi Pomorskiej przygotowuje 

wystawienie komedii de Flersa i Cailla- 
veta „Ładna Historia ‘ w reżyserii J. Ma­
lińskiego z Haliną Ryclfłowska w roli 
głównej.

*
Kaszubski Teatr Ludowy w Wejherowie 

szereg wddowisk regional­
nych m. in. widowisko pt. „Guczow Maćk 
godo“  („Maciek Guczow gada“),

»f:
Teatr Mały Okr. Domu Żołnierza w Poz­

naniu gra komedię J. Korzeniowskiego 
..Stary kawaler“, wystawioną pod kie­
rownictwem reżyserskim Leszka Stępów, 
skiego.

*
Teatr Komedia Muzyczna w Szczecinie 

wystawia znaną komedię Benedettiego 
..Szkarłatne róże“ w reżyserii Jerzego Slj 
fińskiego,

*
Towarzystwo Teatru i Muzyki Ludowej 

R. P. zorganizowało w Olsztynie stały 
teatr kukiełkowy. Teatr wystawił ostat­

nio „Szopkę Krakowską“  oraz bajkę p t  
„Lisi Szofera“ ,

*
Teatr Miejski .»Wybrzeże“ w Gdyni roa 

począwszy wT październiku ub. r. na tere­
nie woj. gdańskiego cykl występów (w 
programie — inscenizacje Ballad Mickie­
wicza) dał dotychczas 30 przedstawień.

*
Teatr Miejski w Lublinie wystawia nie­

bawem sztukę Jadwigi Radlińskiej pt 
„Niebo bez gwiazd“ w reżyserii Ireny Łtf 
dosłowny.

*
Na zebraniu komitetu organizacyjnego 

Towarzystwa Polsko-Węgierskiego wybra­
no tymczasowy zarząd Towarzystwa, któ­
ry ukonstytuował się w następującym 
składzie: Dyr. Dep. Leon Zamecznlk --- 
prezes. Maria Lechoczky. _ Kamińska i rfl 
daktor Jerzy Szwajcer—wiceprezesowie, Ir« 
na Rozyn — sekretarz i H. Rozwadowsk? 
— skarbnik.

*
Zarząd Instytutu Fryderyka Chopina *  

głębokim uznaniu dla ofiarnej pomocy o* 
kazywanej przez premiera Osóbkę Moraw'-* 
skiego i jego zrozumienia dla doniosłości 
zagadnień chopinowskich, złożył mu w da­
rze rękę \ maskę Fryderyka Chopina.

*
Dnja 11 bm. odbyło się w salonach 

SARP.u otwarcie zbiorowej wystawy prac 
, Jadwigi Simon-Pietkiewiczowej, urządzo* 
nej staraniem Zw. Pol. Artystów Plasty­
ków. Na całość wystawy składają się ry- 

i sunki i akwarele w liczbie ponad 150, od*
| twarzające życie w kobiecym obozie kofl' 

centracyjnym w Ravensbrucck, gdzie ar' 
tysfka przebywała od 1941 r.

Artystka odtwarzała życie w obozie tak* 
jak się ono t oczy*o z dn*a na dzień, ma­
lując więźniarki przy modlitwie, przy pr« 
cy, w umywalni, w wolnych chwilach pod 
czas rozmowy, w bloku chorych podcza5 
opatrunków itd. W oddzielnej sali umie­
szczono obrazy, wykonane przez artystkę 
podczas jej pobytu w Szwecji, dokąd uda­
ła się z transportem kobiet z Ravensbrueck
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1= Z ruchu
■== =  wyborczego

Katowice. W  siali stairostwa 
katowickiego odbyło sio w dnia 
11 bm. ¿©bramie przedwyborcze, 
aomsrainiaowiane przez Zw. Zsw. 
Pracowni11.;'w Państwowych i 
Samorząd “ Vyeh, nia któirym 
przemawiali: inż. Grzyb z Okr. 
Zw. Zaw. Pracowników Pańs­
twowych, wicesitarosita Maślian 
kiewioz oraz przewodniczący 
Po w. Rady Nar. Czypionka,

W  zebraniu brało udział prze 
szło 300 pracowników.

Uchwalono rezolucją, wypo­
wiadającą się ąa stosowaniem 
na Blok Jedności Narodowej.

Katowjce. Zarzad Główny 
Zw. Weteranów Powstań Śl- 
Zarząd Woj. Zw. Uczestników 
W alki o Wolność ■) Demokra­
cjo. Zarząd Woj. Związku b. 
Więźniów Poliitycanycb w Ka­
towicach urządzają w piątek 
17 stycznia 1947 r- o godz. 17 
w Domu K u ltu ry  przy ul. 
Francuskiej 12 W IE L K IE  ZE­
BRANIE, którego celem bę­
dzie omówienie stanowiska w 
stosunku do zbliżających się 
wyborów.

Gliwice. W  niedzielą odbył 
sio w ie lk i wiec przedwybor­
czy, na którym  przemawiali: 
pierwszy cekretairz PPS-u Wią 
cła wek, prezes Stronnictwa 
Dem o kratycznego Ja e  o b y,
przedstawiciel Związków Za­
wodowych Próchnie,ki, delegat 
stronnictwa Ludowego z W ar­
szawy Szyc. Zebrami uchwalili 
rezolucją solidaryzując sio z 
kierunkiem prac Rządu j poste 
»ow ili stanąć w wyborach po 
strome Bloku P a rtii Demokra 
tycznych.

Niem odlin. W  sa li Dom u K u l-  
tu ry  odby ł się w  niedzielę w ie lk i
w iec przedwyborczy. Po prze­
m ów ien iu  przedstaw ic ie li s tron­
n ic tw  po litycznych ubh walono 
rezolucję, w  k tó re j zebrani de­
cydu ją się w  dn iu  w yborów  ca ł­
kow icie  poprzeć B lo k  Demokra. 
tyczny.

lak wyglądać mają Katowice jutra?
Wyniki konkursu architektonicznego na urbanistyczno rozw ątaa e 1/akw

na dłuższyZarząd M iejski ogłosił, w 
swoim czasie konkurs, które­
go tematem było rozwiązanie 
urbaniisttyczne i architekitoni- 
zme Rynku w Katowicach, przy 
równoczesnym rozwiązaniu 
problemu komunikacji pie­
szej, kołowej a w szczegól­
ności autobusowej, automobi­
lowej oraz tramwajowej. Od 
projektów wymagano stoso. 
wania się do ogólnego planu 
zabudowy, k tó ry  przewiduje 
m. im. stworzenie z ul. Cho­
rzowskiej a rte rii komunika­
cyjnej. odcążająeej ruch przy 
ul. 3-go Maja i Warszawskiej, 
większe skupieni© zieleni nad 
Rawą

tern powstał by również mały 
placyk, na którymi przewidzia 
ny jest pomnik. Ciekawe jest 
również rozwiązanie sprawy 
zieleńców nad Rawą i  szeregu 
potężnych bloków mteszkla- 
uiowyeh w tej okolicy. Mała 
hala targowa uległa by prze­
niesieniu dalej na zachód, za 
nową halą. Dworzec autobu. 
sowy, powstał by w tyle na 
wschód _ od_ ul. Zamkowej. 
Wszystkie lin ie  komunikacyj­
ne przebiegały by wzdłuż pla 
cu wydłużoną elipsą.

P ro jekt ten przewiduje rów 
nież urządzenie wielkiego ana- 

, . . , logicznego placu w połudmio-
zabudowe innych , woj części dworca. Ofiarą pro-

_ Katowice. Zw iązek B y łych  
Więźniów P olitycznych w yd a ł do 
swych członków odezwę, w  k tó* 
eJ nawołuje do grem ialnego u - 

uzia lu w  nadchodzących w ybo- 
ruch i poparcia B loku.

Katowice. Żydow ski W y b o rc z y  
K om ite t O byw ate lsk i na w o je ­

w ó d z tw o  Śląsko-Dąbrowskie zwo­
łu je  na czwartek dn. 16 bm. w  sali 
Domu K u ltu ry  w  Katow icach C h o rz o w s k ie j 
przy u l. F rancuskie j 12 
w ie lk ie  zgromadzenie wyborcze 

z udzia łem  kandydatów  B loku 
S tronn ic tw  Dem okratycznych i 
przedstaw icie la C. K . Z. P. w  
Warszawie.

jeszcze terenów. Ma to jednak 
nastąpić dopiero za jakieś 50 
lat. Na placu ma powstać 
gmach Ratusza o kubaturze 
75.000 in3.
W  płynęło 15 prac. które są wy 
stawione w salonach Związku 
Plastyków przy ul. Dworco­
wej, czekając >na rozstrzy­
gnięcie sądu konkursowego 
i  ujawnienie nazwisk auto­
rów.

Najciekawszym i najśmiel­
szym okazuje się projekt nr. 
6. Znać na nim rozmach po­
dobny do wielkiego budowni­
czego Paryża Hausanama. Pro­
jekt ten przewiduje przenie­
sieni© dworca kolejowego 
mniej' więcej na wysokość ka­
w iarn i Skala do budynku 
poczty i ul. Pocztowej, którą 
by biegł przejazd tunelem do 
wyprostowanej ul. Kościuszki. 
Gały blok od ulicy św. Jana 
do ul. Pocztowej zostałby usu­
nięty na rzecz olbrzymiego 
placu, k tó ry  by się rozpoście­
rał od dworca aż po ul. Cho­
rzowską. Po bokach tego pla. 
cu biegły by partie drogowe, 
środkiem zaś urządzone by 
były zieleńce. Cały plac .prze­
znaczony jest na budynki mo­
numentalne. M. im gmach 
teatru byłby poważnie po­
większony, zaś przed, teatrem 
przewidziany jest plac na 
pomnik. Naprzeciw teatru 
stanął by drapacz chmur na 
pomieszczenie magistratu, któ

jektu padł by cały blok do­
mów poniiędzy Placem Miar­
ki, ul. Kochanowskiego i ul. 
Kościuszki i nastąpiło by w 
ten sposób połączenie tego 
nowego placu z dzisiejszym 
placem M iarki.

Podobnym w założeniu jest 
projekt nr. 7. Plac centralny 
był by tu trochę krótszy, bo 
zaczyniał by się od domów 
względnie rumowiska „Delki‘‘ 
i  ̂kończył by się gdzieś przy 
ul. Zamkowej, przy budyn­
kach b. Wspólnoty Interesów. 
Projekt przewiduje zaniknię­
cie placu potężnym gmachem 
reprezentacyjnym i bardzo 
ciekawymi słupami Światowi­
da.

Projekt nr. 13, jedyny zre­
sztą przewiduje rozszerzenie 
Rynku na niekorzyść ul, 3-go 
Maja i ul. Mickiewicza.

P ro jekt nr.10 przypomina

trochę koncepcję Placu Sena­
torskiego w Warszawie. Cie­
kawą jest koncepcja luku 
triumfalnego w stylu klasy­
cznym.

Reszta projektów jest już 
bardziej skromna o ile chodzi

Słuchanuj radia
OGÓLNOPOLSKI PROGRAM POLSKIEGO1 
RADIA Z UWZGLĘDNIENIEM AUDYCJI 
LOKALNYCH ROZGL. KATOWICKIEJ 

Środa, cinia 15 stycznia 1947 r.
6.00 sygnał czasu i pieśń poranna, 6.05 

d y s -  ddeunik poranny, 6.20 gimnastyk* noranna 
6.30 muzyka, 6.57 sygnał czasu, 7.09 mu­
zyka. 7.15 wiadomości, 7.35 program na 
dzień bieżący, 7.40 koncert orkiestry poi-

Onegdaj odbyło się w  Klubie ¿ f f

wie miasta 
tans czasu.

12.35 koncert. 13.00 5 m! 
14.0(1

Artystów zebranie sądu konltur- lic robotniczych ____
. sowego rozstrzygającego sprawę “ut 13.0Ś koncert, 14.00 kandydaci

bardzie.) skrom na O ile  chodzi n ra v 7 n a n ja  „airrńd wystawionym ?° Sci,m' mai« Stos, 14.50 wywiad pnmlwy 
O pow iększenie R v ilk u  lu te -  1 , j '  * 1 , 1 horczy, 15.00 atu). Ula dzieci sfarszvc!ę

'  u - pracom. W  Skład sądu wchodzili: iż, 10 skrzynka 0Rólt;a, 15.20 reportaż, 153«
prezydent miasta A. Willner, oraz portrety działaczy, 15.40 muzyka wętrlerska
inżynierowie Łoboz Pieńkowski, ,6; 001fid?len”:A  popotactetowy, 16.30 muzy-
o  *___ . . ~  » 1 . . ra- 16,55 w iró w k a  z mikrofonem, 17.0(1Rzepecki, Z&czynski i Kswctki» aud. literacka. 17.10 melodie operetkowe, 
oraz rnrg. Bartel. Czynność se- *7-43 na Ziemiach Od2yskanvcb, 17.55 z 2) 
kretarza spełniała inż. Kańska. l,8-fl0 kw" t«‘ smycikewy
Sąd przyznał pierwszą nagrodę aul ma wSi, “ !h  ^ a d g~ ;  horczy 
projektowi 6. Drugiej nagrody nie 19.30 aud. chopinowska, 19.57 sygnał eta. 
przyznano. Natomiast trzecią na- s“’_.20 0ft _<f*««naik wieczorny, 20.25 nad.

resu.iąco rozwiązuje sprawę 
komunikacji projekt nr. 3. 
Komunikacja ul. Zamkową i 
św. Jana przeprowadzona by 
była tunelem a komunikacja 
ul. 3-go Maja i ul. Warszaw­
skiej nad tunelem. Tak ulicę 
Mickiewicza jak i 3-go Maja 
zamykał by potężny drapacz 
chmur a komunikacja odbywa 
ła by się w odpowiednich prze 
jazdach. Podobne zamknięcie 
ul. 3-go Maja przewiduje pro. 
jebt nr. 15. Dość skompliko­
wany sposób skierowania no­
wą. ulicą ruchu komunikacyj­
nego przez przebicie ul. M iyń 
skie.i, ul. Pocztowej i ul. 3-go 
Maja na Skośną przewiduje 
pro jekt nr. 4. Krzyżowe roz­
wiązanie komunikacji przewi­
duje projekt nr. 11. Reszta pro 
jeiktów przychyla się do roz­
wiązania problemu komunika 
c ji w sposób kołowy, elipso- 
waty wzgl. pętle.

Wystawa prac nadesłanych 
wywoła niewątpliw ie duże 
aaiintesowanie wśród śpołe- 
czeńsitwa katowickiego i górą 
ee dyskusje. Co pi^twda od 
■projektów do ich wykonania w 
dzisiejszych powojennych sto 
sumkach gospodarczych prowa 
dzi długa droga. Dobrze się 
jednak stało, że Zarząd M ie j­
ski myśli już dziś o rozbudo-

grodę uzyskały projekty nr. IX ; 21.15 u uaS2«h priyjacWJ. 21.45 Pa Mowj 
i 9. Postanowiono także zakupie Uniwersytet Ludowy, 22.0« kwadrans orozv,• • n n  e • 91) 1S __.'..i... .1.-» n> * 1

20.00
słowno muzyczna, 
21.15

21.60 nowe książki*

22.15 program na Jutro, 22.25 auu. rozryw­
kowa. 23.00 ostatnie wiadomości tlrienniks 
radiowego, 23.30 zapowiedź programu n« 
dzień następny. 23.35 muzyka uneczna, 
23 55 streszczenie waźni.iszych wiadomości 
dziennika radiowego, 24.00 zakończenie pro 
gramu.

Delegacja westfalczyków 
u premiera

projekt 7, 8 i 3. Podwyższono 
również nagrody o 50%, tak, iż 
pierwsza nagroda ma wynosić 
40 tys. zł. i 10 tys. na zakup mo­
delu, trzecia nagroda po 20 tys. 
zł., zaś zakupy po 10 tys.

Po otwarciu kopert i  nazwi­
skami autorów okazuje się, że i 
autorami nagrodzonych projek­
tów są: inż. arch. J. Duchowicz 
i inż. arch. Sramkowicz z Kato­
wic (1 nagroda), inż. arch. Z. So- 
lawa z Krakowa, I I I -c ia  nagro­
da) i inż. arch. W. Wieczorkiewicz 
z Krakowa ( I I I .  nagroda).
Autorami zakupionych projek­
tów są: a) inż. arch. W. Grusz­
czyński przy współpracy in ż .. 
arch. A. Domańskiego z Krako-1 W składzie 14 osób 
wa, b) insp. arch. R. Mann z 
Katowic, c) inż. arch. E. Chmie­
lewski, inż. arch. M . Mermon i 
inż. arch. L. Pisarek z Rzeszowa.

Wystawa projektów w  Klubie  
artystów trwa nadal i warto ją  
zwiedzić.

Warszawa, (tel. wł.) Prem ier 
E dw ard Osóbka M oraw ski p rzy­
ją ł na aud iencji .Prezydium  Rady 
M in is trów , delegacje ze zw iązku 
Polaków z W estfa lii i Nadrenii, 

z prezesem 
związku, Jakóbem Przybylskim 
na czele. Delegacja przedstaw iła 
swoje dezyderaty, zgłaszając chęć 
masowego pow rotu Polaków  z 
W estfa lii i N adren ii do ojczystego 
k ra ju .

Spekulanci 3 łapownicy
p o w ę d r o w a l i  d o  o b o z u  p r a c y

Ł ó d ź  (PAP). Delegatura Ko- kryciem przez kierownictwo Cen kićnniczych byli głównymi odbior 
misji Specjalnej w  Łodzi skaza- tra li Tekstylnej afery przydzia- cami Korkuezańskiego. Oboje nic 
fa ,W ostatnim czasie szereg osób łowej, skazani zostali na 2-letui szczędzili łapówek, ukrywając je ­
ża przestępstwa różnego rodzaju pobyt w obozie pracy: Bronisław  
na przymusowy pobyt w obozie Kerkuczański - Turgielski, były 

. pracy w  Mielęcinie. W  większości główny księgowy Wydziału Ko­
ry  by zamknął wylot ul. Mic- i wypadków przestępcy rekrutują inercyjnego Ccntr. Tekst., który 
kiewiozn, noznKtnwiiiim. lvllr.r> się ze spekulantów towarami w porozumieniu z jednym z urzę

tekstylnymi, urzędników Centrali dników C. T. niejakim Altanc, 
Tekstylnej, którzy za łapówki zbiegłym w  międzyczasie w  nie- 
przydziclali pewnym firmom zna wiadomym kierunku, przydzielał 
ezne kontyngenty towarów poza towary płacącym wysokie lapów- 
kolejką oraz pracowników Od- ki kupcom, a równocześnie fa l- 
działu Kwaterunkowego Starost- szował zlecenia sprzedaży, nara- 
wa Północno-łódzkiego, uprawia- żając Skarb Państwa na znaczne 
jących handel wolnymi lokalami straty; Julia Głębocka-Kagan —  
mieszkalnymi. W  związku z w y- wspólnicy składu wyrobów w łó-

kiewicza, pozostawiając tvlkb 
przejście tunelem dla pie­
szych. Także w okolicy ul.

vis à viis no­
wego dworca, powstał by no­
wy potężny gmach zamyka­
jący architektonicznie cen­
tra lny plac Katowic. Miedzy 
Bankiem Gospodarstwa K ra ­
jowego, a nowym magistra-

dnocześnie przed Władzami skar­
bowymi swe olbrzymie obroty to­
warowe. Komisja Specjalna oby­
dwu wspólników skazała na 2 
lata pracy w  Mielęcinie.

Na 2 lata pracy przymusowej 
skazany został również b. inspek­
tor Centr. Tekst, —  Hildesheim. 
oraz kierownik sprzedaży hurto­
wni Centr. Tekst. —  Diament. 
Faworyzowali oni niektóre firm y, 
których byli jednocześnie wspól­
nikami.

się maleńkim punkcikiem na tle stalowej tafli Kanału. 
Z ciężkim sercem porzuciłem bezsensowną pogoń j rozej­
rzałem się dookoła. Byłem sam.

Wysoko w górze zabłysły srebrzyście w słońcu skrzy­
dła powracającej w szerokiej ławie formacji Spitfire‘ów. 
daleko z tyłu, nad niegościnnym brzegiem snuły się jesz­
cze w powietrzu dwie, rozwiewające się białe smugi. To 
nasze straty.

Gdy znalazłem się wreszcie bezpiecznie w przytulnej. 
Biesie Tangmere i dla wzmocnienia nadszarpniętych ner­
wów zamawiałem podwójną whisky, dowiedziałem się, że 
Niemcy zapłacili dobrą cenę za swój zdradziecki atak. 
Mimo że zaskoczyli nas ze słońca, dwóch z naszych pilo­
tów nie dało za wygraną i pomściło stratę kolegów. 
Porucznik Żulikowski i porucznik Fliśnik poszli w trop za 
Szkopami i po krótkiej walce zestrzelili każdy po jednym. 
W ynik więc był równy, tylko że my straciliśmy niestety 
dowódcę dywizjonu i dowódcę eskadry, bo w drugim 
ataku dziwnym trafem padł ofiarą Messerschmittów po­
rucznik Jankowski, dowódca mojej czwórki, doświad­
czony weteran z Battle of Britain“ ,1) doskonały pilot, 
s,a iy lis myśliwski. Szczęście chodzi różnymi drogami, 
s rzclano do nas obu, według wszelkich prawideł logiki 
miał on znacznie więcej szans wyjścia z tej przygody 
ca o niż taki nowicjusz, jakim wtedy byłem ja. Jego tra- 
10110 mn'e chybiono, jemu właśnie zabrakło mojego łuta

szczęścia.
F orucznik Fliśmk niedługo cieszył się swym piefw- 

7 rnsfZWyCieStwem- ^  kilka dni później, podczas jednej 
1 . ^ ^ c 1, ooera^h gdy dywizjon znów napotkał nie-

D-
O
'2
O
id
(Z)

£
>-
H

E
0
CD
01 
W
c/>
CD
U
s

(JJ-4
<

a
T3

p r /Y M n p - ^
e-p w  nnp’o n ’ -^ce m

battle

U
Bi tum — Bitwa fpowie.iioa) o Wielka Brvtani« (1949}

skany z życiem myśliwca i wydawało mi się, że posia­
dłem wiele mądrości. Mylne to przeświadczenie było też 
pewnie przyczyną , że niewiele brakowało, a lot ten byłby 
moim ostatnim i gdyby nie przysłowiowy łut, a właściwie 
nawet cały funt szczęścia, pewnie bym do tej pory spo­
czywał na dnie Kanału w charakterze pokarmu dla ryb.

Dnia 14 kwietnia 1942 roku dywizjon został powołany 
wczesnym rankiem do readinesśu, czyli stanu gotowości 
bojowej. Zerwani po ciemku z ciepycb łóżek i przecierając 
ze złością zaspane oczy załadowaliśmy się do wielkiej 
lory, by w kilka minut dostać się na lotnisko i trzęsąc się 
z zimna zabrać się do przygotowania maszyn do startu. 
Readiness był to taki przedziwny stan, że w każdej chwili 
należało spodziewać się poderwania na alarm i sekundy 
odgrywały wtedy poważną rolę. Dlatego też każdy pilot 
miał ekwipunek zawsze ułożony starannie w samolocie, 
spadochron na siedzeniu pilota w kabinie, a rękawice na 
manetce gazu. W  ten sposób przy pewnej praktyce dywi­
zjon potrafił wystartować w dwie do trzech minut po 
ogłoszeniu alarmu.

Tym razem nie było pośpiechu. Telefon z „Operations 
Room“ zawiadomił nas na czas, że lecimy najpierw na 
inne lotni.sko do Tangmere, skąd po uzupełnieniu maszyn 
mieliśmy całym skrzydłem ruszyć na drugą stronę Kana­
łu, osłaniając bombowce nad Caen.

Pierwsza część wyprawy odbyła się ściśle według pro­
gramu. W Tangmere znaleźliśmy się od pół godziny po star 
cie, po następnych dwóch godzinach wystartowaliśmy po­
nownie i napotkawszy bombowce ruszyliśmy razem na 
południe. Nad cel dolecieliśmy spokojnie i bez emocji.

W  dole pod nami dw  ^ G e  zielono brązowych Bo­
stonów niosło uroczyście w oekatvch brzuchach swój

J3

Na rok pobytu w  obozie pracj 
skierowany został kierownik 
Państwowej Fabryki Wyrobów  
Wełnianych w  Zawidowie —  
Stein, który uprzywilejowanym  
klientom zamiast wełny 30 proc. 
dostarczał towarów o zawart. 60 
proc. wełny. Ponadto za takie 
przestępstwa na półroczny pobyt 
w obozie pracy skierowani zosta­
li: Tadeusz Bokaiski —  Inspektor 
Centrali Tekstylnej oraz Marian  
Sarnowski —  kierownik Działu  
Włókienniczego w  PCH w  Łodzi.

Delegatura Komisji Specjalnej 
w Łodzi rozpatrywała również 
przestępstwa służbowe dokonane 
przez b. kierownika Oddziału 
Kwaterunkowego Starostwa Pół­
nocno-łódzkiego —  Mielczarka 
Władysława oraz referenta tegoż 
urzędu —  Eugeniusza Podgórskie 
go. Obaj od czerwca 1946 r. do 
chwili aresztowania prowadzili 
ożywiony handel wolnymi miesz­
kaniami, czerpiąc z tych inani- 
pulaeyj olbrzymie dochody. W  
jednym np. wypadku, za 4-poko- 
jow^e mieszkanie, przy ul. Szcze­
cińskiej 2 — otrzymali sumę
200.C00 zł. Napływające wnioski o 
przydział mieszkań, o ile nie były 
poparte znacznymi łapówkami, 
„spółka“ szkodników niszczyła.

Za przestępstwa te, Mielczarek 
spędzi 2 lata w  Mielęcinie a refe­
rent Podgórski półtora roku.

Poza tym Delegatura Komisji 
Specjalnej rozpatrzyła szereg in­
nych spraw, wydając następują­
ce wyroki: na 2 lata pracy przy­
musowej do Mielęcina skierowa­
no Michała Majdziarza —  bryga­
diera w  fabryce wyrobów gumo­
wych „Gentleman“, który syste­
matycznie dokonywał kradzieży 
towarów gumowych.

Na 6 miesięcy pobytu w  Mielę- 
cinie skazani zostali małżonkow ie 
Ostaniewicz oraz kuzyn ich Taff 
Tadeusz, za to, iż przejąwszy ap­
tekę pod Szczecinem, wyszabro­
w ali ją  całkowicie, a zdobyte tą 
drogą leki sprzedawali po pa­
skarskich cenach w  Łodzi.

Stefan Miles, zrehabilitowany 
voiksdeutsch, właściciel repry­
watyzowanej fabryczki, który 
przed reprywatyzacją obiektu, 
jako tymczasowy je j zarządca, 
przerabiaj nielegalnie w fabryce 
towar oraz handlował walutam i 
zagranicznymi, skazany został na 
8 miesięcy obozu pracy przymu­
sowej. Za przestępstwa podobnej 
natury, tj. produkcji towarów na 
własny rachunek w  fabryce pań­
stwowej, skazani zostali kierow­
nicy spółdzielni farbiarskiej N a­
dzieja“ —  Bufald na 6 miesięcy, 
a Zdzisław Kosiński na 4 miesią­
ce, jak również kierownik fabry­
k i państwowej dawn, A lfred  
Frost w  Rudzie Pabianickiej —  
Władysław Swiątczak —  na S 
miesięcy obozu pracy przymus.
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Pierwszy pow ojenny f i lm  d łu ­
gom etrażowy, ja k im  są „Z a ka ­
zane P iosenki“  poprzedziło d łu ­
gie oczekiwanie, przerywane po 
ja k iś  czas m nie j czy w ięcej o f i­
c ja ln ym i zapowiedziami, oraz k i l ­
kum iesięczny okres p lo tek p o li­
tycznych, że „to  f i lm  o A K “ , że 
,,o A K  nie w o lno“ , że „wszystko 
cenzura obcię ła“  a w  konsekwen 
c ji, że „ f i lm  choć nakręcony, 
św ie tny i wspan ia ły, n igdy nie 
zostanie w yśw ie tlo n y “ .

W szystko tó okazało się przede 
w szystk im  doskonalą reklam ą i 
dziś daje „Zakazanym  piosen­
kom “ powodzenie, jakiego chyba 
od czasu „N a zachodzie bez 
zm ian“  na tle  pracy Remarque 
nie zanotowano na Śląsku. L u ­
dzie w  ogonkach — tak ja k  w ó w ­
czas — oczekują przed kasami 
k in o w y m i na b ile ty  od wczesnego 
rana i nawet bardzo ostra k r y ty ­
ka  nie odbierze f ilm o w i powodze­
nia, zwłaszcza, że zgodnie z tra ­
dycją naszego dorobku w  te j dzie 
dżinie, jest on c k liw y  i w ie lu  lu ­
dziom  p o tra fi wycisnąć Izy z o- 
czu, a to bardzo, odpowiada naszej 
publiczności.

N a jw iększym  sukcesem f ilm u  
jest, że go w  ogóle wykonano, bo 
przyznać przecież trzeba, iż do 
pracy przystąp iono z go łym i rę ­
kam i, bez urządzeń technicznych, 
m ate ria łów , no i z ogrom nym i 
b ra kam i w  ludziach. Dziś w iem y 
p rzyn a jm n ie j na pewno, że po-

ru. a chyba nie gorszy od jugoslo 
wiańskiego.

F ilm  ta k i m usi też być ścisły 
we w szystk ich  h is torycznych 
szczegółach. N ie należy w  niczym  
przesadzać, gdyż to z czym spot­
ka liśm y się ze strony N iem ców 
było  i tak  czymś okropnym , na 
co b ra k  słów  określenia. N iepo­
trzebn ie też w  „Zakazanych p io ­
senkach“  m owa jest o tym , że 
N iem cy i „ to  szczególnie nie po­
zw a la li grać Chopina“ . Otóż jest 
to nieścisłość. N iem cy g łodzili, 
b ili,  męczyli, to r tu ro w a li, m ordo­
w a li w  na jba rdz ie j barbarzyński 
sposób, odm aw ia li nam w ie lu  
rzeczy koniecznych dla człow ie­
ka cyw ilizowanego, n ie je dn okro t­
nie nie pozw a la li naw et m od lić  
się, ale jeże li ju ż  grać pozwalali, 
to grać Chopina rów nież pozwa­
la li. I  gdyby tw ó rc y  f i lm u  uw aż­
n ie j czyta li, choćby ty lk o  prasę 
k ra jow ą, czy s łu cha li rad ia , w ie ­
dz ie li by, że bodaj jedynym  szcze­
gółem na swą obronę, w  k tó rym  
F rank p rzeprow adził dowód p raw  
dy w  Norym berdze, by ] jego k u lt  
dla Chopina, propaganda m uzyk i 
chopinow skie j przez założenie 
k rako w sk ie j f ilh a rm o n ii z udzia­
łem Polaków, choć pod k ie ru n ­
k iem  N iem ców i sprowadzenie 
do K rako w a  pam iątek po w ie l­
k im  kom pozytorze. U  w idza za­
granicznego ta k i na pozór m ały 
szczegół może podważyć w ia ryg o ­
dność w  inne fa k ty , co do k tó rych

sfadamy ja k ie  tak ie  w a ru n k i do 
p ro d u kc ji d ługom etrażowej i że 
w a ru n k i te — -ta k  zresztą ja k  
wszystko — doznawać będą po­
praw y, a tym  samym podniesie 
się rów nież i poziom naszych f i l ­
mów.

n ik t  z Polaków  nie ma w ą tp li­
wości, a k tó re  za granicą p rz y j­
m u je  się w ciąż z w ie lk im  niedo­
w ierzaniem .

N iektóre  sceny z p iosenkam i są 
doskonałe. Tak by ło  naprawdę. 
Taka by ła  W arszawa, a podobnie

# j i o r e i i l i i (
starano się dokuczyć N iemcom i 
w  reszcie okupowanej Polski, choć 
N iem cy nie bardzo to rozum ie li; 
ho gdyby rozum ieli, na pewno po­
stępow a liby 'inacze j. A le  nam da­
wało to w ie le  emocji, zadowołe-

e fekt em ocjonalny osiągną] reży­
ser przez fragm ent, w  k tó rym  
bohaterka f i lm u  przecnodźi 
szczęśliwie przez rew iz ję  niem iec 
ką, trzym a jąc na kolanach pudlo 
rzekomo ze skrzypcam i, a w  rże­

nia  a słabych podnosiło na du­
chu. N iepotrzebnie m iędzy p io ­
senkam i wpleciono sceny w  ate­
lie r, gdzie b. konsp ira tor, p a rty ­
zant a następnie żołnierz czynnej 
a rm ii, opowiada ja k  to by ło  w  
W arszawie, ja k  walczono i kon- 
spirowano. Z powodzeniem w y ­
s ta rc z y ła ^  jedna scena na w stę­
pie f ilm u  dla wprowadzenia we. 
w łaśc iw ą  treść. Sceny w  a te lie r 
są denerwujące, w ypada ją  słabo, 
zwłaszcza, że bohater, k tó ry  opo­
w iada o swych przeżyciach, śpie­
wa akom paniu jąc sobie grą na 
fortep ian ie , a grać nie p o tra fi i 
jedyn ie  rucham i p ian is ty  m arku je  
ją. czyni to przy  tym  dość n ie ­
zręcznie, n ieskoordynow anie z 
m elodią. Podobny b łąd powtarza 
się rów nież przy  innych okazjach; 
nie u n ik n ę li go naw et dw a j n a j­
lepsi w  f ilm ie  aktorzy, w ystępu­
jący  w  ro l i - skrzypków , których, 
sm yczki nie bardzo cho­
dzą w  ta k t m elod ii. Tego rodza­
ju  sceny m ają w  naszych film ach  
coś z tea tru  amatorskiego. Jeżeli 
w  f ilm ie  am erykańskim  jeden 
osobnik w a li drugiego w  szczękę, 
to w a li go tak. iż publiczność ule­
ga przekonaniu, iż tam ten dostał 
naprawdę. Jeżeli ak to r nie um ie 
g ra ć 'n a  skrzypcach, a w yn ika  to 
z treści obrazu, wówczas ruchy 
m arku jące ćw iczy tak  długo, aż 
nabędzie pe łne j ha rm on ii z r y t ­
mem m elod ii.

W doskonałej skądinąd scenie 
w  wagonie ko le jow ym , duży

czyw istości z bronią. Niem iec co 
prawda nie w ierzy, ze w  pudle są 
skrzypce i jest na iw n ie  przekona 
ny, iż jest w  n im  sianina, za co 
już w zią ł łapówkę, ale z fa k tu  
tego w yn ika , że reżyser w  okre ­
sie w o jn y  albo b y l za granicą, 
albo siedział w  kon sp irac ji gdzieś 
bardzo wysoko, a w  każdym  razie 
nie zdążył się zapoznać z podsta­
w ow ym i zasadami, ja k ic h  w ym a­
gała w a lka  z N iem cam i. Otóż ża­
den łącznik, k tó rem u przypadało 
przewiezienie ko le ją  paczki z bro 
nią. b ibu łą , czy innym  m ateria ­

łem  nie trzym a ł ta k ie j paczka na 
kolanach. K is i ł  ją  ja k  na jda le j 
r d siebie, często w  drugim , a 
n ie jednokro tn ie  d la  N iem ców 
przeznaczonym wagonie czy prze 
dziale, w  razie re w iz ji do paczki 
się nie przyznaw ał, nawet w  w y ­
padku, gdy N iem cy za je j odnale­
zienie zab ie ra li z sobą wszyst­
k ic h  pasażerów, Takie było  n ie ­
stety tw arde  praw o konsp irac ji 
i bezwzględnej w a lk i z okupan­
tem. A  to co ro b i bohaterka w  
„Zakazanych piosenkach“  jest 
dziecinną naiwnością.

Podobnie n ieprzem yślanie ma 
się rzecz, z n ie k tó rym i szczegóła­
m i z Powstania Warszawskiego, 
wplecionego w  f ilm . M ilio n  lu ­
dzi, k tó rzy  przeszli przez Pow ­
stanie w ie  dobrze, że w  czasie 
w a lk  tak  wśród tych co w a lczy li, 
ja k  i  wśród tych co siedzie li w  
schronach, nie by ło  łu dz i czy­
stych, p iękn ie  ubranych, codzien­
nie ze świeżo b ia ły m i ko łn ie rz y ­
kam i. A  bohaterka film u , m imo, 
że wszyscy in n i są w ych u d li i bla 
dzi, b ru dn i i  zmęczeni, jest św ie­
ża i czysta, beret ma stale ró w ­
no ułożony, w łosy uczesane, nie 
dotyka je j gruz, k tó ry  innym  
w a li się na g łowy. M n ie j w ięcej 
podobnie ma się rzecz z bohate­
rem film u .

A le  oprócz tego, ja k  ju ż  pow ie­
dziano, są również sceny dosko­
nale. Przede w szystk im  w  części 
piosenkowej scena pod F ilh a rm o ­
nią. śpiewający in w a lid z i z kam ­
pan ii w rześniowej, typy  śpiewa­
ków  ulicznych, . scena w  tra m ­
w a ju , rew iz ja  gestapo i k ilk a  in ­
nych, k tó re  zasługują na szcze­
gólne uznanie.

St. Ziemba.

D zie ła  czeskiej 
lite ra tu ry

Praga (IP) O rgan czechosło« 
irackiego zw iązku b. w ięźniów  
po litycznych ,.Hlas osvoboze- 
nyęh“  rozp isa ł ankietę na temat 
najlepszego dzieła lite rack iego 
o życiu w  w ięzieniach i niem iec­
k ich  obozach koncentracyjnych.

A nk ie ta  wykazała, że n a jw ię ­
kszą poczytnością cieszy się ks ią ­
żka „Reportaż psana na opratce“  
(Reportaż spod szubienicy) -Juliu­
sza Fucika, k tó ry  zg iną ł w  w ię ­
zieniu. Dzie ło to niebawem ma 
wyjść w  języku po lsk im  a prze­
tłumaczone już  by ło  na szereg 
m nych Języków.

Dale) znaczną poczytnością cie­
szy się dzieło Jerzego Benesa 
..W n iem ieckie j n ie w o li“ , k tó re  
rów nież tłumaczone jest na język
oolski.

Następną książką jest dr. F ran ­
ciszka B łahy : „M edycyna na m a­
nowcach“ . A u to r jes t też znany z 
rrocesu w  Norym berdze, gdzie 
zeznawał jako św iadek. Wreszcie 
ankie ta w yró żn iła  rów n ież dzie ło  
zbiorowe „Ż a lu z ji“  (Oskarżamy), 
w k tó ry m  opisują swe wspom nie­
nia w ięźn iow ie  Pankraca w  P ra ­
dze (czeskiego Paw iaka).

Z u tw o ró w  poetyckich w y ró ż ­
nione b y ły :  Józef Ćąpek: „W ie r­
sze z obozu koncen tracy jnego“ , 
M iłosz A /acik: „M a ła  k a lw a r ia “ » 
M iłosz J irk o : ..Więzień pod ok­
nem“ . da le j antologia poezji z 
o-bozów koncen tracy jnych  w  o- 
pracow aniu K. J. Renesa. R a j­
mund H abrina : „W ięzień Iza d ru ­
tam i“ . Franciszek K ropać: „W ię ­
zień drzdeński“  i O ldrzyeh K ry ś .  
to fek : „B e lo h la v “ . .

„O d  u ijzu  o le n ia  do  o d b u d o u jy “
W ie lka  uj^statua uje W ro c łau jiu

Wrocław. W niedzielę 12 b. m. 
nastąpiło uroczyste otw arcie  w  
salach hote lu  „P o lon ia “  p rzy ul. 
Ogrodowej w ystaw y, ilu s tru ją ce j 
dotychczasowe osiągnięcia n ie­
k tó rych  gałęzi przem ysłu do lno­
śląskiego oraz zam ierzenia 3-le- 
tniego planu gospodarczego. W y­
stawa nosi nazwę „Od wyzwole­
nia do odbudowy“.

O tw arc ia  w ys taw y w  zastęp­
stw ie nieobecnego wojew ody, do. 
konał w icewojewoda m gr Sta­
nisław Kamiński, wygłaszając 
przy tym  okolicznościowe ■ prze­
m ówienie. P rzem ów ił rów nież do 
liczn ie  zebranych gości i  zw ie­
dzających wystawę naczelnk W o­

jewódzkiego Urzędu In fo rm a c ji ł 
Propagandy — Orhoń.

W ystawa przedstaw ia się im ­
ponująco. Jest jedna z n a jw ię k ­
szych. dotychczas urządzanych 
w ystaw  na terenie m. W rocław ia . 
N a je fek tow n ie j przedstaw ia ją  się 
stoiska „Społem “ , przedstaw ia, 
jące a rty k u ły  ja k ie  „Spo łem “ w y 
tw arza i rozprowadza w  teren, 
następnie stoiska O kręgowej D y . 
re k c ji D róg W odnych z dużym i 
mapami plastycznymi portu gli­
wickiego i oko licy, oraz Państwo­
wej Stoczni i Zakładów Mecha­
nicznych we Wrocławiu.

Dalej w idz im y ns wystaw ie

próbki wyrobów Zjednoczenia 
Wrocławskiego Przemysłu Kon­
fekcyjnego, zaś Centralny Zarząd 
Przemysłu Graficznego przedsta­
wia wszystkie wydawnictwa, w j 
konane w  D ru k a rn i Państwowej-. 
N r  2. Ponadto reprezentowane 
są: W rocławska Fabryka F a jan ­
su, Państw. F abryka  Sztucznego, 
Jedwabiu, Fabryka  środków ka ­
wowych „F rane k“  i „K a th re i-  
ner“ , Państwowa Fabryka  Wodo­
m ierzy i inne.

W całości w ystaw a zasługuje 
na ja k  najszersze zainteresowa­
nie się n ią  społeczeństwa w ro ­
cławskiego. (st)

„Zakazane p iosenk i“  treścią 
swą przerosły rozm ia ry  f ilm u  i 
bądźmy szczerzy przerosły  jego 
tw órców . P ók i treść stanow ią za­
kazane piosenki wszystko jest do­
brze, c h w ila m i naw et bardzo do­
brze, ale od m om entu, k iedy p io ­
senki stają się sprawą drugorzę­
dną, a na. p ierw szy p lan  wysuwa 
się bezwzględna w a lka  k ra ju  z 
N iem cam i i  to w  różnych fo r ­
mach, z tą chw ilą  f i lm  przechodzi 
w  kicz.

N ie pomaga nawet, że n iektóre 
zdjęcia i sceny stoją na w ysokim  
poziomie. Zagadnienie w a lk i k ra ­
ju  z okupantem, w a lk i bezwzglę­

dnej, akc ji konsp iracy jne j i p a r­
tyzanckie j czeka na f ilm , k tó ry  
by łby  dokum entem , k tó ry  m og li­
byśmy pefkazać św ia tu  jako  coś 
co wzbudzi uznanie nie ty le  dla 
p rodukc ji, ale przede wszystk im  
dla naszej postawy w  czasie o ku ­
pac ji i naszego w k ładu  we współ 
ną sprawę zwycięstwa nad h it le ­
ryzmem. F ilm  z tak im  celem w y 
p rodukow a ły już  Francja, Czecho 
Słowacja i Jugosław ia (ta ostat­
nia z pomocą radziecką i angie l­
ską), w szystkie są lepsze od na­
szych, a przecież bez zarozum ia­
łości jesteśmy przekonani, że 
nasz opór przeciw  N iem ców w  k ra  
ju , by ł w iększy i skutecznie jszy 
i bardziej bohaterski od fra n c u ­
skiego czy czeskiego ruchu  opo»

śmiercionośny ładunek, lecąc wprost po kursie w równych 
trójkątach. Nie znaliśmy wtedy jeszcze późniejszych ma­
sowych tysiącsamolotowych nalotów, zaś dwanaście bom­
bowców uważane były za poważną siłę. Wlecieliśmy nad 
brzeg francuski tuż kolo celu. by za chwilę wykonać skręt 
do tylu za bombowcami, nadchodzącymi na kurs bojowy.

Artyleria niemiecka już się obudziła i pomiędzy Bo­
stonami poczęły pojawiać się coraz częściej obłoczki. Bę­
dąc o parę tysięcy stóp wyżej nie przejmowaliśmy się tą 
kanonadą, zresztą Niemcy zawsze koncentrowali swą uwa­
gę na bombowcach, pozostawiając eskortę we względ­
nym spokoju. Dogadzało nam to w zupełności, choć przy­
kro było pomyśleć, że tam w dole inni pocą się ze strachu 
pomiędzy wybuchającymi pociskami.

Pogoda była wspaniała ani chmurki na błękitnym nie­
bie. Oślepiające słońce raziło nie do wytrzymania oczy, 
starające się wypatrzeć wroga w jego promieniach. Nie­
bezpieczna rzecz mieć słońce za sobą.

Przez parę minut panował spokój, przerywany jedy­
nie krótkimi rozkazami radiowymi. Bombowce zrzuciły 
swoje pigułki i nie uszkodzone przez artylerię podążyły w 
zwartym szyku na północ. Zabieraliśmy się do powrotu. 
Nagle, gdy już oczami wyobraźni widziałem siebie rozpar­
tego w wygodnym fotelu mesy. sięgającego od niechcenia 
po duży kieliszek bursztynowego sherry, radio' zaskrze­
czało groźnie i ostrzegawczo:

— Uwaga! Messerschmitty w słońcu!!!
Formacja Spitfire’ow zachybotala się niespokojnie, 

niczym łan zboża za podmuchem nadchodzącej burzy. 
Czwórki lecące poprzednio równo po kursie, poczęły wy­
konywać lekkie, nerwowe skręty i uniki,. To piloci usiło­
wali powiększyć sobie pole widzenia i zabezpieczyć się
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przed niespodziewanym atakiem o'd ognia. Ten sam głos 
znów w słuchawkach, alarmując krótko j natarczywie:

— Uwaga! Lewa czwórka! Atakują!!!
Z przeraźliwie błyszczące,i tarczy słonecznej wyprys- 

nęly czarne sylwetki, pikujące wprost na nas. Bez słów 
rozkazu dywizjon poderwał się w raptownym skręcie dc 
tyłu, jednak o ułamek sekundy za późno. Maszyna do­
wódcy przechyliła się na skrzydło i tracąc równowagę 
przeszła powoli w prostopadłą pikę, wlokąc za sobą smu­
gę dymu. Major Wczelik wykonał ostatni lot bojowy.

Moja czwórka trzymała się razem w skręcie. Pierwszy 
atak minął, Niemcy zniknęli w dole. ale niewątpliwie wię­
cej ich wisiało nad nami, w słońcu, w Którego rozżarzo­
nym kręgu mieli idealne ukrycie, mogąc czekać na do­
godny moment do powtórnego ataku. Z nerwami napięty­
mi jak postronki rozglądałem się rozpaczliwie, starając 
się dostrzec nieprzyjaciela.

Drugi atak przyszedł nagle, jak piorun z jasnego nie­
ba. W zastraszającej bliskości pojawiły się poza nami 
cztery wydłużone cienie, by w mgnieniu oka przelecieć 
pomiędzy naszymi maszynami, tryskając czerwonymi 
ognikami „tracerów“ 1).

— Strzelają do mnie — przemknęło mj przez głowę.
Rzuciłem okiem po kabinie i prawie podświadomie

pchnąłem rączkę gazu i obrotów śmigła, stawiając jedno­
cześnie maszynę „na mordę“ . Niemal natychmiast w tar­
czy celownika pojawiła się czarna sylwetka Niemca. Na­
cisnąłem guzik spustu i działka zagdakały znaną melodię. 
Męsserschmitt miał jednak zbyt w ielka przewagę szybko­
ści. Drugą serię oddałem już bez przekonania, przeciwnik 
malał z każdą chwilą, odchodził bezkarnie i  wkrótce stał

U Tracers — smugowe pociski.

1 «
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Kronika lokalna
W roclaw . P o rt m ie jsk i na Odrze 

we W rocław iu , jeden z n a jw ię k ­
szych po rtó w  w rocław skich , nie 
może być 'całkow icie  w y k o rz y ­
stany dla celów transportow ych 
z powodu zatopienia przez N iem ­
ców -w basenie-' p o rtu  licznych  
okrę tów  i  barek. W ra k i tych stat 
ków  u tru d n ia j!  pracę portu .

■Celem usunięcia przeszkód, ża- 
rz4d m ie js k i u c h w a lił ostatnio 

oznaczyć na oczyszczenie ba­
senu kw otę  6 m ilio n ó w  zł. W y d o ­
byciem w ra k ó w  i  oczyszczeniem 
basenu zajm ie się f irm a  p ry ­
watna. (st)

Elbląg. W  Prabutach rozpoczęto 
wstępne prace nad uruchom ie­
niem sanatorium  d la  gruź lików . 
Koszty w yrem ontow an ia  gmachu 
Wyniosą 60 m ilio n ó w  złotych. Sa­
na to rium  obliczone jest. na 2000 
osób. O tw arcie  zakładu nastąpi 
z wiosną br.

Puck. Grubość lodu na zatoce 
Puckie j przekracza 20 cm. Lód 
rozprzestrzenia się ju ż  za Jasta r­
nia. Osiągnął brzegi Ju ra ty  i  o- 
sady Hel; -Pomiędzy -Puckiem a 
Swarzewem oraz-Kuźn icą na -pó ł­
wyspie H e lsk im  kom un ikac ja  od­
bywa się po lodzie sankam i.

B ia łystok. B ia łostocki Urząd 
W ojew ódzki postanow ił w yzna­
czyć w  roku  1947 trzy  nagrody, a 
m ianow icie : lite racką , naukową 
i plastydzną. Każda z nagród' 
w ynosi' 100 tys . złotych.

Warszawa. Ogólna kw o ta  o fia r 
na odbudowę W arszawy, złożona 
przez społeczeństwo polskie do 
dnia 3 stycznia ro ku  -bież., -wynosi 
2"8,818.977 zł. ,

ie ruchu kolejowego
na Dolnym  Śląsku

Wrocław. Jednym  z n a jg łó w ­
niejszych zadań przewodowych 
ko le i do lnośląskich jest ruch  wę­
g low y z przem ysłowego okręgu 
w ałbrzyskiego na Nysę i Gdańsk. 
Do dnia 8 czerwca ruch ten wsku 
tek  zniszczonego w ie lk iego mostu 
pod Ścinawą Średnią na l in i i  W ał 
brzych — K łodzko, zniszczonych 
4wóoh większych mostów, na l in i i  
Wałbrzych— Żegań, zniszczonego 
mostu dużego pod Jelenią Górą 
na l in i i  Bolesławiec —  Zabł.icie. 
m usia ł odbyw ać na Nysę przez 
Jaworzynę Śląską, Ząbkowice, 
Kamieniec, zaś na Gdańsk przefe 
Jaworzynę Śląską—Wrocław.

Drogą, od Legn icy przez W al- 
cerzów lu b  prlzez G łogów  szły 
powracające próżne w ę g la rk i . z 
okupacji i  z d y re k c ji poznańskiej- 
Nadto ponieważ punk t zdawczy 
w yw ożonych z Dolnego Śląska 
Niemców, k tó rych  d y re kc ja  w ro ­
cławska P. K . P. w yw ioz ła  ju ż  
200 pociągów, usta lony został w  
W ęglińcu, przeto repa trianc i po­
łudn iow ych okręgów w yw ożen i 
b v li także -p rzez Jaworzyn«* Ślą­
ska,. Legnicę, W ałcerzów, Żegań, 
Żarów . W ęgliniec. Tą samą lin ią  
W ałbrzych —  Jaw orzyna  Śląska, 
wywożony był węgiel na potrze­
by- Dolnego Śląska.

W  zw iązku z powyższym  zaszła' 
p ilna  potrzeba u łożen ia 'na  odcin­
ku  W ałb rzych — Jaworzyna Ślą­
ską rozebranego w  dząsie. w o jny .

drugiego toru. M im o to lin ia  ta 
by ła  nada l przeciążona i  nie 
mogła podołać potrzebom  ruchu. 
W dniu 8 czerwca Dyrekcja W ro­
cławska ukończyła odbudowę mo 
stu pod Ścinawą Średnią koło 
Kłodzka. P row izo ryczny  ten most 
drew niany o n iespotykanej w  
Polsce: ko n s tru k c ji 220 m. d łu ­
gości I 32 m .w y s o k o ś c i odbudo­
w any został kosztem  5.450.000 zł. 
O tw arto  linię Wałbrzych-LKłodz- 
ko, co. o d c ią i^ tó i jtięgp:,.wspotnnia 
ny odcinek W ą ]bń zveh -Ja w orzy  
na Śląska. V  .;

Ponieważ: odbudowa yt’K 'k iego 
mostu łukowego przez rzekę Bo­
ber pod Jelenią Górą na l in i i  Je­
lenia. Góra — G ry fin  Ś ląski w y ­
maga dużych kredytów , dłuższego

czasu i  n iew ą tp liw e  czy nawet w  
1947 r. zostanie wykonana, dy re k ­
cja. ko le i, pragnąc stworzyć bez­
pośredni w y lo t z okręgu w a łb rzy -. 
skiego na okupację, p rzystąp iła  
do odbudowy zastępczej lin ii Je­
lenia Góra —  Lwówek —  Zabło- 
cież L in ia  ta  położona w  teren ie 
podgórskim  m ia ła  trzy, tunele ze 
zniszczonymi wszystkimi 6 w yło­

żą, że montaż życia gospodarcze­
go bez działa jących sprawnie środ­
ków  kom un ikacy jnych  w szystkich 
rodzajów, a głównie ko le jn ic tw a  
jest, nie do pomyślnenia. Otóż . n i­
gdzie chyba słuszność te j tezy nie 
po tw ie rdz iła  się ta k  jaskrawo ja k  
w  w ypadku  otw arcia  l in i i  Jelenia 
Góra —  Lw ów ek — Zabłocie, bo 
ju ż  na trzeci dzień po otw arc iu

tami i wlotami, a nadto trzy więk | ruchu ko le j została zasypana żą- 
sze zniszczone mosty. Ponadto j daniam i średniego i  drobnego 
jeden w ia d u k t o zniszczonych zu- ¡przem ysłu o uruchomienie bocz- 
pełnie dwóch sklepieniach. P rzy \ nic i podstawiania ok. 40 wago- 
odbudowie 2 w y lo tó w  tun e li źró- j nów dziennie pod załadunek, co 
dla głębne powodowały ciągłe \ ju ż  stanow i jeden pociąg zbioro- 
zśuwy. mas górskich i  ty lk o  z n a j-  w y dziennie, 
w iększym  w ys iłk ie m  zdołano opa- W dn iu  22 grudnia, po ukończe-
nować sytuację. D n ia  10 listopa­
da 1946 r. otwarto linię dla ru ­
chu.

Is tn ie je  znana ekonomiczna te.-

Izba Rolnicza
przejęta przez Z w. Samopomocy Chłopskie j

Cieplice. W  pierwszych 
dniach stycznia bar. nastąpiło 
przejęci© Dolnośląskiej Izby 
Rolniczej z siedzibą w Ciepli" 
caęh przez Wojewódzki Zarząd 
Samopomocy Chłopskiej. Za­
sadniczo «nastąpiła ty lko  lik w i­
dacją . „ f irm y “ , gdyż . personel 
Izby pozostaje na swych sta­
nowiskach w . dalszym c ią g u , 
tworząc zespół pracowników 
.jednego z wydzielonych wy-

Pod włos. .  •
Dziwna historia

Do hodowców kanarków wszy- 
Scy odnosimy się z bezwarunko- 
w * .  sympatią. Rzadko bowiem 
m9&»a spotkać wśród, ludzkich 
zajęć czy zatrudnień równie nie- 
W'nnc j równie nieszkodliwe za- 
Jćcie czy zatrudnienie, jak w ła-

** hodowla kanarków.
A* ostatnich jednak czasach -w 

'wJachetnym tym zawodzie zaszły 
uosyć poważne zmiany. Jak te
Zmiany wyglądają, możemy się
W ykonać naocznie na podstawie 
następującego komunikatu, jaki 
otrzymaliśmy niedawno z Ostro- 
wla Wielkopolskiego:

„W  św ięta Bożego Narodzenia 
odbyła się z okaz ji 24-lecia is t­
n ien ia  . Towarzystw a Hodowców 
K anarków  „K a n a ria “  w  O strow ie 
W ielkopo lskim , Wszechpolska W y 
stawa K anarków , połączona z 
konkursem  śpiewu o ty tu ł M i­
strza P o lsk i z następującym  w y ­
n ik iem :

Kolekcja Własnego Chowu.
M is trz  Polski, ob. W ładysław

348Walczak, O strów  W lkp. 
punktów . .

I  W icem istrz, ob.'Sylwester P ta-
szyński, Ostrów. W lkp, — ,336
punktów . ... ,

I I  W icem istrz, ob. A n to n i M a­
je r, Poznań —  306 punktów .

Kolekcja Klasy Powszechnej;
I  m iejsce ob. A lfon s  H offm an, 

W-rocław 342 pkt.
’ I I  -miejsce ,ob. Stefan -Witczak, 

O strów  W lkp. — 1 342 punkty.
I I  m iejsce ob. Franciszek W o jr

Ciechowski, O strów W lkp. -r- 333 
punk tów .“  - .. . . .

Z komunikatu więc tego w yni­
ka niedwuznacznie, że hodowla 
kanarków przekształciła się dzi­
wnym-jakimś, a dla nas zupełnie 
niezrozumiałym trafem, w hodo­
w lę hodowców. Inaczej mówiąc 
hodowcy kanarków tak się prze­
jęli rolą swoich pupilów, że 
przeszli na całkowite ich zastą­
pienie w życiu. To znaczy, że to, 
co dawniej robiły kanarki, obec­
ni® robią ich właściciele.

Po pierwsze więc podlegają oni 
prawom racjonalnego chowu (vi­
de „Kolekcja Własnego Chowu“ 
i „Kolekcja Klasy Powszechnej“; 
nawiasem mówiąc zapytujemy, 
gdzie jest klasa gimnazjalna, 
względnie licealna...?), po drugie 
śpiewają, a po trzecie biorą u- 
dział w  konkursie śpiewu o m i­
strzostwo Polski.

Jakby jednak nie było — milo 
jest nam powitać mistrza Polski 
w śpiewie kanarkowym (Kolek­
cji Własnego Chowu) w osobie 
ob. Walczaka Władysława, oraz 
oby dwuch. Wicemistrzów, jak  
również tych obywateli, którzy 
zajęli wszystkie trzy miejsca Ko­
lekcji Klasy Powszechnej. Niech 
nam żyją!

Na zakończenie chcielibyśmy 
tylko  jedno wiedzieć, a miano­
wicie, czy zacni Obywatele, bio­
rący udział w  Mistrzostwach Pol­
ski w  śpiewie kanarkowym w y­
stąpili w  jakichś odpowiednich 
strojach (np. żółtym z piórkami), 
czy też konkurowali ze sobą u- 
brani normalnie, jak wszyscy in­
ni śmiertelnicy, gwiżdżący zw y­
czajnie, a nic feanarkowato.

Niejaki X .

działów Związku Samopomocy 
Chłopskiej.

Obecnie b. Izba Rolnicza bę­
dzie nosiła, nazwę B iura Go­
spodarstwa W jejekiego, two­
rząc Jeden z maj większych wy­
działów Z. S. Chł-

B iuro Gospodarstwa W ie j­
skiego, będzie miało stalą sie­
dzibę we Wrocławiu, jednakże 
wobec przeprowadzanych re­
montów "-po b- niemieckiej Iz ­
bie Rolniczej, będzie madal u- 
rzćdowak) w dotychczasowej 
siedzibie w Cieplicach. Obecnie 
odbywa «się już przejmowanie 
Powiatowych B iu r Rolnych 
przez Powiatowe Zarządy Sa­
mopomocy Chłopskiej. (sl)

niu odbudowy dwóch średnich 
mostów kosztem ok. pó łto ra  m i­
liona z ło tych o tw a rto  rów nież l i ­
nię G ry fin  Ś ląski — Lw ów ek.

Równocześnie prowadzone b y ły  
roboty przy  odbudowie 2 sta lo­
wych mostów na l in i i  Zakrzew —  
Żegań. M osty te m ia ły  po 6 rozer­
wanych i zwalonych do w ody 
przęseł nad trzema otw oram i. Od­
budowano na stałe obydwa m o­
sty i  19 g rudn ia  1946 r. o tw a rto  
linię bezpośrednią Legnica —  Że­
gań, uzyskując skrócenie . czasu 
przejazdu z 16 na 4—5 godzin.

Teoretyczne kursy szybowcowe
Katowice. Aeroklub Śląski orga 

niżu je teoretyczne kursy szybow­
cowe w  trzech miastach woje­
wództwa śląsko-dąbrowskiego: w  
Katowicach, Bytom iu i  Sosnow­
cu. Kursy, które będą się odby­
w ały  w  godz. popołudniowych 
i obejmą okiDło 30 godzin w ykła­
dów, rozpoczną się 21. hm.

Zgłoszenia na kursy przyjmuje 
Aeroklub Śląski w  Katowicach, 
ul. Mariacka 2. I I  p. godz. 9— 16, 
do dnia 18 hm. Wszelkie in for­
macje można otrzymać również 
w Sosnowcu —  Ośrodek Szkolny 
Szybowcowy, ul. 3 M aja 22 w  
godz. od 16 —  18, oraz w  Byto­
miu inż. W. Nowacki, ul. Estrei­
chera 2 I  p. godz. 15 —  16.

Ogłoszenia
z terenu Śląska Dolnegc 
do n a s z e g o  dziennika 

p r z y j m u j e

Oddział „Dziennika Zachodniego“ 
W r o c ł a w *

ul. Kościuszki 49, 
teł. 253.

ielenio Gara,
ul. Kolejowa 18 
tel. 22.00.

Komitet pomocy rodzinom zamordowanych
Zebranie organizacyjne w gmachu Województwa

Katow ice. W  dn iu 13 bm. w  m ordowanych przez bandy te rro -
gmachu Urzędu W ojewódzkiego' 
w  Katow icach odbyło się zebra­
nie przedstaw ic ie li w szystk ich 
w a rs tw  spo łecznych,, orga niżący j 
po litycznych, Z w iązków  Zawo­
dowych itd . celem om ówienia 
fo rm y  pomocy dla rodzin, pozo­
stałych po funkcjonariuszach, po-

Wioską dziecięca powstaje
w Szklarskiej Porębie

Szklarska Poręba, ja k  już
swego ■ ozami pisaliśmy, do J e ­
leniej Góry przyjeżdża ponow­
nie' p. Eden, przedstawicielka 
angielskich towarzystw chary­
tatywnych, których zadaniem i 
celem, jest .niesienie pomocy 
wszystkim dzieciom dotknię­
tym  wojną, celem zreatóiżowar 
nią planów stworzenia wioski 
dziecięcej na terenie Dolnego 
Śląska-
, Wioska-osiedle założone być  

mą w Szklarskiej Porębie, w 
w ielkim  gmachu, służącym w 
czasie okupacji za sanatorium, 
mogące pomieścić ponad 500 o 
sób, W  planie p. Eden jest 
zorganizowanie najnowocześ- 
n jej sizego osiedla z zakładem 
orzec iwgra ż I iezy m, przedszko­
lam i i isakołamd, przeważnie dla

sierót, i półsierót wojennych.
W pracach p. Eden pomaga 

wybitnie, oddział Czerwonego 
Krzyża w Jeleniej Górze, któ­
ry  oddaje ua 'len <•(•'! wspania­
ły  budynek położony prze­
pięknej ókólicyi nadzwyczaj 
obszerny i poi-cadjijący wszeł- 
k i e wymagań i a pod wizgięd em 
higieny.

O becny p rz y ja z d  p. Eden 
je s t p o św ię co n y  d e f in ity w n e ­
m u  z a ła tw ie n iu  s p ra w y  z a k r 
żen ią  w s p o m n ia n e j w io s k i i 
zap oczą tko w a n ia  ż y c ia  tego 
dziecięcego osied la .

W  dz ie le  p. E den  b io rą  u - 
d z ja ł n ie  ty lk o  to w a rz y s tw a  
a n g ie ls k ie , ale ró w n ie ż  w y d a t­
n ą  pom oc m a te r ia ln ą  zap ow ie ­
d z ia ły  in n e  pa ńs tw a  ze S z w a j­
c a r ią  na czele, (s l)

rystyczne na terenie Śląska.

Obrady zagaił i jednocześnie 
przem ówienie na tem at potrzeb’-, 
przy jśc ia  z  pomocą poszkodowa-. 
nym  w yg łos ił w o j, gen. Zawadz- 
k i. W  przem ów ieniu swym  W oje ­
woda po dkre ś lił m etody działania 
reakc ji, k tó ra  stara się w p ro ­
wadzić zastraszenie p rzy pomocy 
te rro ru . •
. Na teren ie woj. śląsko-dąbrow­

skiego zanotowano ju ż  ca ły sze­
reg zbrodn i tego rodzaju, 'a w - 
ostatn ich dniach m ia ło  miejsce 
zamordowanie jednego z człon­
ków  kom is ji wyborczej w  Ząb­
kowicach.

W ojewoda zaproponował stwo­
rzenie W oj. Honorowego K o m i­
te tu  Pomocy Rodzinom Zam ordo­
wanych oraz K om ite tu  W yko­
nawczego, k tó ry b y  za ją ł się ze ­
braniem  odpowiednich fun du ­
szów i  rozdziałem  ich m iędzy po­
trzebu jących pomocy. Na począ­
tek zastosowana będzie pomoc 
doraźna, a w  przyszłości stała 
w  m iarę m ożliwości finansowych.

W oj. Zaw adzki po lec ił w y p ła ­
cić na ten cel z kasy Urzędu W o­
jewódzkiego pó ł m iliona  zł. Kem. 
Okręgowa Z w iązków  Zawodo­
wych przeznaczyła pierwszą o fia ­
rę, w  kwocie 30 tys. z ł„  Gentr. Za­
rząd Zw. M etalow ców  w p ła c ił 50 
tys. zł. (p)

WfABOMOiCi

Odra-Burza 8 :8
— w boksie

, Wrocław. Odbył się. tu,mecz 
bokserski o drużynowe mistrz© 
stwo klasy B, pomiędzy druży­
nami Odra i Burza. Zawody 
zakończyły się wynikiem  ni©- 
rozstrzygniętym 8:8.'

W ynik i techniczne przedsta* 
np i aj a się następująco:
. W wadze muszej Strużewski 
10) wygrał walkowerem wo­
bec,, nadwagi Peczenika- Spot­
kani© towarzyskie wygrał pń 
Punkty Pecz&mik, w koguciej 
^  o,i)en borg przegrał wałkowe- 
rem gdyż miał nadwagę. W ' 
st>o1ka,niu towarzyskim prze- 

°'n do Sroczyńskiego. W  
workowej Kuźnia (O) wygrał 
ownież walkowerem, gdyż 

_ 1'°bel (B) m iał nadwagę- W

AZS— Warszawa mistrzem 
Polski w siatkówce

stw o Pr, 1 ̂ 0.ŁgTyw k i 0 mi&fcrzo- 
stwo Połsk, w siatkówce żeir
f in « L „  ały dokończone. W 
tnatowyni «potkaniu AZS 

ąrsizawa pokonał Wisło; z
W snmTa 2:1 (15:9- 14=i6, 16:14). 
m;P lL kan U 0 drzecie i czwarte 
i S  Pomorzanin (Toruń)
^,5.02 12:15. ^ lnJanka 2:1

lekkiej Karowezyk przegrał do 
Detmetera (B), w pólśredinjej 
Osiński (O) wygrał przez dys­
kwalifikację, gdyż jego prze­
ciwnik, Gawlik, b ił nieprawe 
dlowo. W  średniej DomańsfeL 
(O) znokautował w pierwszym 
starciu . Tomaszewskiego, w 
półciężkiej Szczepański (O) 
przegrał na punkty do Banasi­
ka, w ciężkiej Owczarz zdobył 
punkty^ be«z walki.

Zapaśnicy  
czescy in Polsce
P r a g a .  (ob. wt.) Jak podaje 

prasa czeska, drużyna zapaśnicza 
klubu C A K K ral. ■ Vinohrady z 
Pragi otrzymała zaproszenie .od 
mysłowickicj Siły na stoczenie 
meczu w  Mysłowicach.

Drużyna czeska postanowiła za ­
proszenie to przyjąć i przyjechać 
do Polski.

Oprócz meczu w  Mysłowicach 
Czesi walczyliby jeszcze w  Łodzi 
i Warszawie.

W yjazd do Polski nastąpi jed­
nak dopiero • p o : mistrzostwach

'Czechosłowacji, która ndbeda się 
«'krotce w  Pradze

W oujkonotuicz m elduje z Cham onix:

Józef Krzeptowski bije rekord skoczni w Contamines
Poniże j zamieszczamy o ryg i­

nalną korespondencję znanego 
narc iarza polskiego Tadeusza 
W owkonowieża, przebyw ająee- 
go obecnie w  Cham onix, gdzie 
trenu je  on w spóln ie  z obiecu­
ją cym  zaw odnikiem  zakopiańs­
k im , Józefem K rzep tow skim .

" Chamonix w  styczniu. 
Józef Krzeptowski wraz ze mną 

pracuje w  tej chwili w  Chamo­
nix w  fabryce nart. Od początku 
zim y wspólnie trenujemy. Zawia 
domiliśmy o tym swoje macie­
rzyste kluby w  Zakopanem i Pol 
ski Związek Narciarski. Krzep­
towski chce natychmiast wracać 
do kraju i startować do wszyst­
kich zawodów. Napisałem w  tej 
sprawie list do P Z N -u  i do dziś 
dnia nie ma odpowiedzi, a termi­
ny zawodów się zbliżają (mam na 
myśli międzynarodowe mistrzo­
stwa Czechosłowacji, które roz­
poczynają się 19 bm,). W  związ­
ku z tym chodzi o przyśpieszenie 
wyjazdu Krzeptowskiego. Znajdu 
je się op w  doskonalej formie, 
nie możemy też dopuścić do tego 
ażeby się zmarnował jego talent. 
Napewno jego starty przyniosą 
chwałę naszemu narciarstwu. 
Czekamy też z niecierpliwością 
odpowiedzi PZN i ostatecznej de- 
cyzji.

Krzeptowski startował już tej 
zimy trzykrotnie w  międzyna­
rodowych konkursach skoków z 
udziałem e lity  zawodników szwaj 
"orskich i francuskich.

Szczegółowe w yniki konkursów 
były następujące: w Chamonix

29 grudnia 46 r,: 1. Hans Zurbri- 
gen (Szwajcaria) —  61 i 62 mtr. 
nota 224,1, 2. Konrad Rocha
(Szwajcaria) -— 58 i 60 mtr, nota
214.5, 3. James Couttet (Francja) 
(b y ły  zjazdowy mistrz świata) — 
57 i 59 mtr, nota 210,1, 4. Józef 
Krzeptowski (Polska) —  59 i 56,5 
mtr, nota 210, 5. Regis Charlet 
(Francja) —  53,5 i 57 mtr, nota
206.3. W arto zaznaczyć, że walka 
Krzeptowskiego z Francuzami i 
Szwajcarami była równorzędna. 
W  roku ubiegłym Krzeptowski 
wygrał dwukrotnie z Couttet.

Konkurs skoków w  Megeve w  
diniu 30 grudnia przy tej samej 
obsadzie: 1. Hans Zurbringen 
(Szwajcaria) —  57 i 57 mtr, nota
225.5, 2. Jacques Pereten (Szwaj­
caria) —  54, i 51, nota 215,7, 3.
Konrad Rocha (Szwajcaria) — 54 
i 50 m tr, nota 213,2, 4. James Co­
uttet (Francja) —  52 i 49 m tr, no­
ta 211,7, 5. Józef Krzeptowski
(Polska) —  51 i 49,5 m tr, nota
209.3, 6. Alfons Supersaxo (Szwaj 
caria) —  46 i  49,5 mtr, nota 199,9, 
7. Charles de Siebenthal (Szwaj­
caria) —  54 i 49 mtr, nota 187,6.

Konkurs skoków w  miejsco­
wości Contamines obok Chamo­
nix przy nieobecności Szwajca­
rów i po upadku Krzeptowskiego 
wygrał Francus Arseme Lupchini 
z Chamonix. W  trzeciej kolejce 
skoków Krzeptowski ustanowi! 
nowy rekord skoczni wynikiem  
51,5 m tr bez upadku.

Na treningi biegowe chodzimy 
razem regularnie i już obecnie 
znajdujemy się w dobrej formie.

Niestety, Francuzi prawie, że nie 
urządzają biegów płaskich, poś­
więcając się całkowicie kombina 
cji alpejskiej i  skokom. Nie ma­
my więc okazji zmierzenia na­
szych sil w  zawodach.

W  „Dzienniku Zachodnim“, któ 
ry tu dochodzi, z dnia 23 grudnia 
znalazłem pewne nieścisłości w  
artykule pt. „Szanse Polaków w  
Davos na akademickich mistrzo­
stwach świata“. Krzeptowski nie 
jest akademikiem i w  czasie woj 
ny nie startował w  Szwajcarii.

Był on w niewoli w  Niemczech. 
Jego start jest więc w  drużynie’ 
akademickiej całkowicie nieaktu­
alny. Chce on startować w repre 
zentacji polskiej na mistrzost­
wach w  Czechosłowacji, w  m ię­
dzynarodowych zawodach w  
Szwajcarii, na W ielkim  Tygodniu 
Narciarskim w  Chamonix, a po 
tvm w kraju na mistrzostwach 
Polski, na jubileuszu SKN w  W i­
śle i czwórmeczu słowiańskim w  
Karpaczu.

Tadeusz Wowkonowicz

Dainidek triumfuje
i r  biegu złożonjjm

Szklarska Poręba. Jak już
podawaliśmy, z okazji otwar­
cia skoczni narciarskiej w 
Szklarskiej Porębie odbyty się 
tam ogólnopolskie zawody, na 
których St. Marusarz, startu­
jący poza konkuirsem, pobił 
rekord skoczni, uzyskując 54 
mtr-

Podana przez mas klasyfika­
cja uległa, po dokładnych obli­
czeniach, pewnym zmianom i 
ostatecznie przedstawia się na­
stępująco:

1. W ilczyński (ON Sokół) — 
skoki 42 i 43 m — nota 49,7 
pkt; 2. Gąsiemuica (HKN), — 
43 i  44 m — nota 47,5 pkt; 3- 
Słowik (TS Wisła) -  36 i 35 
m; 4. Hordyńskd (SNPTT) 36 
i 43 m; 5, Karwacki (HKN) — 
37 ; 43 m. .

Dalsze miejsca aa ję li Świerk.

Lechowicz, Dawidek Teodor, 
Krzysztofiak,, Grandy«, Świerk 
Tadeusiz'i B ilisk i.

W  drugiej kouikurencji — w 
biegu złożonym, nieoczekiwa­
ne . zwycięstwo odniósł mło­
dziutki Dawidek Tadeusz ̂ (Za­
kopano), 251 pkt., przed Krzy- 
Mtofialem (SNPTT) -  262 pkt, 
3, Świerk Józef — (ON Sokół) 
— 262,8 pkt., 4. Lechowicz (TS 
Wisła) ,5. Hordyński (SNPTT) , 
6. Grandys (OŃ Sokół), 7, B i­
liński (Wrocław), 8. Gasięnri 
ca (STKN).

Planica. (ob. wł.) Odbył się tu  
onegdaj konkurs skoków na m a­
łej skoczni z udziałem zawodni­
ków jugosłowiańskich.

Konkurs wygrał Placnik, uzy­
skując najdłuższy skok 56 rm
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! Ogłoszenie
Zarząd  Miejski w Bytomiu
przypomina ponownie wszystkim właścicielom tych nieruchomości 
na terenie miasta Bytomia, które połączone są z miejską siecią wo­
dociągową, o obowiązku Zabezpieczenia przed mrozem domowych 
urządzeń wodociągowych, wraz z wodomierzami.

Za wszelkie uszkodzenia przewodów łączących i  wodomierza, czy 
to zewnętrzne, czy -w yn ik łe  z. powodu zamarznięcia, odpowiada w ła ­
ściciel w zgl. ad m in is tra to r nieruchomości.

Równocześnie w zyw a się w szystk ich  konsum entów w ody do na­
tychm iastowego usunięcia we w łasnym  interesie wszelkich nieszczel­
ności w  urządzeniach wodociągow o-kanalizacyjnych, powodujących 
s tra ty  wody, gdyż za zużycie w ody poza wodom ierzem  Zarząd M ie j­
sk i nie ponosi żadnej odpowiedzialności.

199 PREZYDEN T M IA S T A

i
Wydział Powiatowy w Strzelinie ogłasza n i­

n iejszym

konkurs
na stanowiska:

1. Dyrektora K . K . O. w  Strzelinie,
2. Inżyniera względnie technika budowniczego,
3. Dwóch techników drogowych, 

maszynistki.
Do konkursu  mogą zgłaszać się kandydaci, 

k tó rzy  odpow iadają następującym ‘ w arunkom ;
a) O byw ate lstw o polskie
b) dłuższa p ra k tyka .
W arun k i p łacy Według um owy.
Podania w raz z odpisam i dokum entów, ży­

ciorysem oraz zaświadczeniem lo ja lności w  sto­
sunku do Państwa Polskiego z gm iny osta tn ie­
go m iejsca zamieszkania podczas okupac ji n ie­
m ieckie j, należy k ie row ać do Wydz. P ow ia to­
wego w  S trze lin ie  do dn ia 20 stycznia 1947 r.

189
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SZKOŁA P R Z E M Y S Ł O W A
przy Wytwórni Waganów i Mostów w Chorzowie, ul. Hutnicza 7

p r z y j m u j e

2  A P i S Y
do klasy wstępnej

W arun k i przy jęc ia : w ie k  14— 16 la t, św iadectwo ukończenia na jm n ie j 
6 k las szkoły powszechnej i złożenie egzaminu wstępnego.

Kandydaci w in n i się zgłosić na jpóźnie j do dn ia 25 stycznia 1947 r., 
przynosząc ostatnie św iadectwo szkolne i m etrykę  u ro d ze n ia .__N au­
ka rozpoczyna się dn ia 1 lutego 1947 r. (PAP) 133

PO ŁU DNIO W O  .  ŚLĄSKIE  ZJEDNOCZENIE  
PRZEM YSŁU LN IA R S K IE G O  

w  Wałbrzychu, ul. Mickiewicza 16
o g ł a s z a

przetarg nieograniczony
1. na przeprowadzenie rozbiórki obmurza i fun­

damentu wodno-rurkowego kotła o pow. ogrz. 
374 m-’ i kotła płomienicowego o pow. ogrz. 
109 m2;

2. na wykonanie fundamentu i obmurowania 
kotła wodno-rurkowego o pow. ogrz. 374 m2,
a) 109 m 3 w ykopu dla  fundam entów  w raz z 

odtransportow aniem  z iem i na 15 m ,
b) 54 m 3 m uru  fundam entowego z cegły zw y­

k łe j, dobrze wypalone j, na zapraw ie w a- 
pienno-cem entowej,

c) 172 m 2 kom pletnego obm urow ania ko tła  
w raz z w ykonaniem  kanałów, paleniska, 
w m urow aniem  drzw iczek itd .

3. na przeprowadzenie rozbiórki kotła wodno- 
rurkowego o pow. ogrz, 374 m2 wraz z kon­
strukcją żelazną, transport koleją 12 km. i 
montażem na miejscu przeznaczenia. 
W szelkich in fo rm acy j zasięgnąć można w  b iu ­

rze Zjednoczenia, pokój N r. 47. .
O fe r ty . w  zalakowanych kopertach bez znaku 

firm owego, z napisem: o fe rta  N r. 1 —  należy 
składać do sk rzynk i przetargowej w  biurze 
Zjednoczenia, pokój N r. 3 do dn ia 24 stycznia 
1947 r. godz. 9.

O tw arc ie  o fe rt nastąpi w  tym że dn iu  o go­
dzinie 10.

Południow o-S łąskie  Zjednoczenie Przem ysłu 
Ln iarsk iego zastrzega sobie w o lny  w yb ó r ofe­
renta bez względu na cenę oraz unieważnienie 
przetargu bez podania powodów. 192
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Księgowych i pomocników biurowych
ze znajomością stenogra fii i  pisma na 

maszynie

poleca absolwentów
kursu administracyjno - handlowego, Państ­

w ow y Zakład Szkolny d la  in w a lid ów  w o jen ­
nych i  w o jskow ych w  Poznaniu, u l. W a­

w rzyn iaka  45 —. także .spieszne zgłoszenia i 
wszelkie referencje.. 190

»SPOŁEM«
Okręgowy Oddział Rolniczy Katowice,
ul. Zabrska 10, pokój 120. Teł. 337-29

P O L E C A :

O w o c e  i  w u r r t g n o  m r o ż o n e
w  stanie świeżym po cenach przystępnych 

porzeczki
miazga jabłkowa z cukrem  

jagody czarne 
wiśnie 

ogórki 
pomidory 

fasola zielona 
97 groszek

Smarownice żeliwne S T A U F F E R A
po cenach konkurency jnych  poleca

KOKCZYŃSKI iSKA
M E TA LE , ART. TECHN., N A R Z Ę D Z IA  

Poznań, ul. Podgórna 8. 193

A m p u ł e k
na zastrzyki i pastylkowe, fio lki i cy­
garniczki szklane itp., wykonane facho­
wo po n isk ich  cenach —  d o s t a r c z a :

W ytwórnia „D O N A “ —  Kraków,
ul. D ie tla  40. :: Te le fon 570-60. 169

CENTRALA ZA O P A TR ZE N IA  M A T E R IA ­
ŁOW EGO PRZEM YSŁU W Ę G L O W E G O  

W  K A TO W IC ACH
z a a n g a ż u j e ;

1) techników budowlanych, elektrycznych i
maszynowych,

2) rutynowanych księgowych,
3) księgowych (e) maszynowych (e),
4) I  referenta ze znajomością sprzętu, te le­

technicznego, sygnalizacyjnego, red io - 
wego i liczn ikó w  e lektrycznych,

1 re ferenta ze znajomością art. e lek tro ­
insta lacyjnych, opraw, ośw ietleniowych 
i porcelany elektrotechnicznej,

1 referenta z dziedziny cementu. Szkła i 
papy dachowej, k itu , le p iku  i  smoły,

I  referenta z dziedziny ceram ik i czerwo­
nej, szlachetnej, mat, ogn io trw a łych i 
trzc iny  sufitow ej,

5) stenotypistki i biegle maszynistki,
6) magazynierów ze znajomością art. e lek­

trotechnicznych i maszynowych.
Podania w raz z życiorysam i, z dokładnym  

podaniem przebiegu dotychczasowej pracy 
zawodowej, należy wnosić do C. Z. M. P. W. 
Katow ice, P lebiscytowa 36. B iu ro  Personal­
ne. pokój nr. 9. (PAP) 195

Wydział Oświaty Rolniczej przy Wojewódz­
kim Urzędzie Ziemskim w  Katowicach — po­
szukuje

kandydatek na nauczycielki-instruktorki
do Szkol Gospodarstwa Wiejskiego

na terenie, w o j. śląsko-dąbrowskiego 
Zgłoszenia k ie row ać: Katow ice, u l. Dą­

b ró w k i 9, W ydzia ł O św iatyRolniczej. (PAP) 173

Oentralalekstylna Hurtownia Komercyjna nr4 *
we W'rocławiu, ul. Rzeźnicza 1

o g ł a s z a

przetarg nieograniczony
na przebudowę windy z prądu stałego Ra 

prąd zmienny w gmachu hurtowni.
O fe rty  na wykonanie robót składać należy w  

Wydziale Gospodarczym do dnia 24. I. 47 godz. 
i0,30 wraz z pokw itow an iem  na wpłacone w a­
dium  w  Wysokości 2 % od sumy oferowanej.

O tw arcie  kopert i przetarg ustny nastąpi dn.
24. I. 47 godz, 11. K om is ja  przetargowa zastrze­
ga sobie praw o oddania robót dowolnem u ofe­
ren tow i, lub  f irm ie  nie b iorącej udzia łu w  
przetargu bez podania przyczyny.

Ślepe kosztorysy do odebrania od dn ia 10. 1.
47 r.

DYREKCJA H U R TO W N I

do składania w dobrym stanie o 
łącznej pow. ca. 600 —  800 m2

k u p i * *  n a t y c h m i a s t
O fe rty : B iu ro  Ogłoszeń „P A R “ 
Poznań, Ratajczaka ' 7 pod „1230“

183

s p e c j a l n y

„ F R I G I D ”
leczy o d m ro że n ia
nawet na jbardzie j zastarzała

N A DZW YC ZA JNE W Y N IK I!

Prod. Laboratorium Chem.-Kosmetyezne Dr. 
F i r  1 a —  Gliwice, Zwycięstwa 23, teł. 46-10.

___________'________________ 198

ZA R ZĄ D  M IE JS K I W  B IE LS K U
(W oj ewództwo Ś ląsko-Dąbrowskie) 

o g ł a s z a

K O N K U R S
na stanowisko ordynatora oddziału ginekolo­

giczno-położniczego Szpitala Miejskiego.
W y m a g a n e  są:

.1. O bywatelstwo polskie
2. .Dyplom  le ka rsk i
3. P raw o w ykonyw an ia  p ra k ty k i leka rsk ie j
4. Dowody specja lizacji ginekologiczno -  po­

łożniczej
5. W łasnoręcznie napisany życiorys
6. O pin ia Rady Narodowej o lo ja lności oby­

w ate lsk ie j.
Do stanowiska ordyna to ra  oddziału p rzyw ią ­

zane są pobory według V II .  g rupy uposażeń 
służbowych dla pracow n ików  samorządowych. 

Zgłoszenia należy kie row ać do Zarządu M ie j­
skiego w  B ie lsku do dn ia 31. 1. 1947 r.• -ACM

Prezydent miasta Bielska

191
W  z.

(—) M gr. G rzb ie la  Jan, Wiceprez.

PO D ZIĘ K O W A N IE
Przezacnemu Panu Doktorowi Niedżwiedz- 

kiemu w  Dziedzicach, płac Stalina
Za uratowanie od śmierci w dniu, 4.1.1947 mej Oko. 

, chanej Żony, Mamusi w ciężkim przypadku choroby i 
dalszą, troskliwą. ; opiekę lekarską — składa jak najser- 
deczniejsze^ podziękowanie staropolskim ,,Bóg zapiać“  o- 
raz głębokie wyrazy wdzięczności,

Siemiaszko Władysław z rodziną 
1S7 Dziedzice

W a l n e  p o s a d y
FRYZJERA męskiego, fryzjer, 
kę manieurzyitkę. siły pierw­
szorzędne przyjmę natychmiast. 
Oferty z podaniem warunków 
kierować pod ,,Salon fryzjer­
ski „S ty l“  Nowa Ruda, Ry­
nek 11. 756g

KTÓRA z pań zgodzi «ię na 
ftałe prowadzić gospodarstw^ 
domowe pracującej wdowy i 
wychowywać dwoje dzieci (6 j 
2 Iaf.a). Warunki do omówie­
nia. Zgłoszenia „Czytelnik“

I KUCHARKA do sanatorium po­
szukiwana, Reflektuje się fy l.  

! ko na 'siłę samodzielną. wy_ 
kwalifikowaną. Warunki, b. do­
bre, mieszkanie zapewnione. 
Oferty składać: Sanatorium 
Jar, pow. Wałbrzych. 195d

PRACOWNICA domowa z go­
towaniem potrzebna. Latiren- 
towska. Mysłowice, Stalina 11.

762g

K u p n a

I  Pesad paszukajj

^Katowice pod „Pilne -35-14' 
_____________  749g
PRZYJMIEMY natychmiast po­
moc biurową — początki księ.- 
gowości. maszyna. Zgłoszenia 
osobiste: Ge-Te_Ha, Gliwice. 
Tarnoirćrska Ib. 7l3g

K ASJ F R KĘ v.vk wali f iko waną
przyjmie^ od zaraz Spółdzielnia 
Spożywców ..Cement“ , Sosno­
wiec, 3 Maja 35. 761 g

PAŃSTWOWA Fabryka Mydła 
..Silesia“  .w Paczkowie, ul. 
Sienkiewicza nr. 18. Śląsk Gnoi. 
s_ki. przyjmie księgowego-hilan. 
si>tę ze znajomością księgowo­
ści przebitkowej. 167d

DYPLOMOWANY inżynier-bu- 
downiczv potrzebny do współ­
pracy w .budownictwie przemy, 
płowym. Zgłoszenia: Spółka In­
żynierska Bytom Jagiellońska 
25. ‘ 707g

POSZUKUJE się robotników 
niewykwalifikowanych do -obót 
w Katowicach, noclegi i sto­
łówka zapewnione Zgłoszenia 
osobiste w Ekspozyturze Komi­
sarza do Spraw Sprzętu Budo. 
wlanego, Katowice, ul. Pade. 
rewskiego 41. Sekretariat.

744g

CERAMIKA z praktyką i wy­
kształceniem handlowym przyj­
mie zaraz Centrala Materiałów 
3udowIanych. Katowice, ul. 
Francuska 5. Zgłoszenia osobi­
ste lub pisemne z załączeniem 
życiorysu kierować pod tym 
samym adresem. (PAP' lś ld

KSIĘGOWY . bilansista, długo. 
: letnia praktyka na k?erowui- 
; c.zych stanowiskach przemysło. 
i wo.handlowych, znawca orga. 
I nJzacffi, kalkulacji przemysło- 
1 wej, gospodarki finansowej, ko 
I resp»nde<ncji, po-szukuje odpo- 
I wiedniej posady. Zgłoszenia z 

podaniem warunków kierować 
„PAR“  Kraków. Rynek Głów. 
ny 46. pod ,,475“ . 138d

POSZUKUJĘ pracy od zaraz ja­
ko kierownik działów: kores­
pondencji. zakupu i sprzedaży. 
Personalnego, magazynów lub 
sklepu. Śląsk Cieszyński lub 
Górny. Wiadomość: Bielsko. 

.Zielona 2. „Zygmunt-’. 165d

INTELIGENTNA gospodyni, u_ 
kończona szkoła gospodarcza, 
wiek średni, poszukuje pracy. 
Będzin, Okrzei 42/8, Kaczanow­
ska. 742g

KSIĘGO W OŚĆ uproszczoną po­
prowadzę, godziny wieczoro­
we. Wrocław, Traugutta 35, 
m. 34. = 741g

MAGISTER nauk ekonomiczno- 
handlowych podejmie , się zor_ 
ganizowania j prowadze"ia k?ię 
gowości poszczególnych firm 
oraz sporządzania bilansów. 
Zgłoszenia pod „Umiejętność“  
do ,.Dziennika Ząchodmego“  
Katowice. 763g

ADMINISTRATOR-rolnilT wy­
kształcenie średnie, 17 lat prak. 
tyki, _ obeznany we wszystkich 
.gałęziach rolnych, szuka pra. 
cy, najchętniej na Śląsku. Zgło 
szenia „Czytelnik“  Cieszyn pod 
„Gospodarz“ . 764g

KUPIMY młynek rzutowy, ma­
ły typ. Oferty wraz z opisem. 
„PAR“  Kraków, Rynek Głów­
ny 46, nr. ,,65“ . 183d

KUPIMY aparat do wyrobu w o. 
•ly sodowej oraz obciągarkę 
dci piwa. Oferty pod „Aparat“  

Czytelnik“  Sosnowiec. 758g

'RASĘ ręczną lub meenanicz- 
¡ą, nacisk 15—20 fon, stół ok. 
'00 mm, skok średni, kupimy. 
Oferty pod „3549“  „Czytelnik“  
Katowice. * 752g

SAMOCHÓD ciężarowy około 
’-tonowy w dobrym sfanie ku- 
pimy. Zgłoszenia Akad. Spółdz. 
Spoż. Wrocław, Skłodowskiej 
91 lub Biuro ogłoszeń i podań. 
Rynek 47. 740g

PAPUŻKI zielone i niebieskie 
kupię. Listy do „Czytelnika“  
Bytom, pod „Amator“ . 729g

KOŚCI wszelkiego -odzaju i 
również wygotowane zaku­
puje „BAĆUTIL“ , Bytom. 
Chrzanowskiego 12. Telefon 
50.75. Sprzedaje szczecinę 

koflówkę. 104

KSIĄŻKI NAUKOWE polskie, 
njemieckie kupuje — sprzedaje 
Księgarnia — Anfykwamia, Ni_ 
kodemski. Katowice,. Jana 14.

MAJĄTEK Rudnik, poczfa i 
stacja kolejowa Racibórz, ku­
puje nadpsufe i zmarznięte 
ziemniaki Warunki do omó­
wienia na miejscu/ 474g

OLEJKI perfumeryjne, mentol 
olejek mięfowy, glicerynę, su. 
rowce kosmetyczne. Zakupi 
każdą ilość „ENOLA“  Łódź, 
Napiórkowskiego 24. telefon 
177.00. Przedstawiciel: Kato- 
wice-Ligota, Poleska 3 felef. 
253.83. (PAP) 9fid

KUPIMY SPAWARKĘ elek­
tryczną. Spółka Inżynierska By 
tom, Jagiellońska 25. • 706g

S p r z e d a ż e  j
BATERIE CENTRA. VOLTA i 
LATARKI po cenach urzędo­
wych. Specjalna składnica ba­
terii E. Byliński. Katowice, 
S taro wiejska 3. teł. >C0_78 Wy 
syłamy za zaliczeniem. 641g.

MEBLE sprzedam (sfołowy, ku. 
chenne; lustro) .Katowice ’ tel. 
366-89. 697g

POKOST synfet. jasny, gafu- 
nek przedwojenny, większa 
ilość tanio do sprzedania O- 
ferty Wspólnota Kraków, plac 
Wszystkich Święfych S pod 
„673“ . 133d

SPRZEDAM agregat benzynowy 
z dynamem oraz motocykl 
BMW 500 ccm na kardan na 
chodzie. Byfom, PI. Stalina 8 
II p. m. 3, tel. 3830. 177.d

P o k •  j e
POKOJU umeblowanego w Ka­
towicach. Chorzowie, Bytomiu 
lub w pobliżu poszukuje sa­
motny, wyższe wykształcenie. 
Zgłoszenia pod nr. „320“  do 
„Dziennika Zachodniego“  Ka­
towice. 737g

POKÓJ umeblowany do wyna­
jęcia. Oferty p0'd uczciwość do 
„Czytelnika“- Chorzów, Wolno, 
ści 4. 747g

URZĘDNICZKA poszukuje u- 
meblowanego pokoju w Kafo- 
wicach. Oferty pod nr „3539“  
do „Czytelnika“  Katowice.

745;

WSPÓLNIKA- lub nabywcę do 
sklepu spożywczego lub bufe­
tu, mieszkanie w Gliwicach po­
szukuję. Zgłoszenia Gliwice, 
ul. Daszyńskiego 20. ra. 6, Chu. 
dzicka. 731g

WSPÓLNIKA z gotówką, fa­
chowca poszukuję do wyrobu 
muchołapek. Lokal, urządzenie 
posiadłam. Oferty „Czytelnik“  
Sosnowiec pod „100“ . 757g

t l  g  H b y

FABRYKA pierników „Jadzia“  
Wrocław. Aleja Słowackiego 
19. kupi maszynę koksową i 
walce do walcowania ciasta. 
________________________519g
KUPUJĘ srebro, złoto. Jubiler 
Roman Śechmao Katowice Ma 
riacka 2, teł. 325-49. I47d
SEGREGATORY używane i ma­
szynki do segregatorów' w każ­
dej ilości zakupuje „Rekord“  
Kafowice, Słowackiego 28 tel. 
315-58. 163d

SPRZEDAM okazyjnie kamieni­
cę z piekarnią \ sklepem w 
Chrzanowie. Wiadomość: Kra­
ków, Starowiślna 21/5. 182d

KAPUSTĘ, ogórki kwaszone i 
w occie. powidła poleca Wiel­
kopolska Hurtownia Proiuktów 
Rolnych. Katowice, telefon 
332.25. Chorzów telef. 407-53. 
_ ____________________ 746g

SPRZEDAM wiertarkę 125 mm. 
stupową. Oferfy „Czytelnik“  
Katowice, pod „W iertarka“ .

fT S n łn iiw T l
ODSTĄPIĘ sklep za zwrotem' 
kosztów. Gliwice, ul. Daszyń­
skiego 10. 728g

GABINET kosmetyczny Barba, 
ra Przystalska, Katowice, Sfa- 
wowa 20/4 lub Młyńska 12, 
wykonuje zabiegi w zakresie 
kosmetyki leczniczej, masażu 
i maquillage, od 10 — 17. 103d

Nauka I Sztuka
KURSY Handlowe, Księgowo­
ści, Stenografii Izby Przemysło 
wo,Handlowej — zapisy kan­
dydatów Kafowice, Sżairanka 
5 (przecznica Francuskiej) od 
15.30 do 17.30. 610g

KSIĘGOWOŚCI — bilansozna- 
stwa, metodą ćwiczebną wyu­
czam w ciągu 2 tygodni. Ofer_ 
ly  pod „309“  do „Czytelnika“  
Chorzów, Wolności 4. 748g

UCZCIWEGO znalazcę walizki 
zgubionej w dniu 4. 12. ub. r. 
na trasie Strzelin — Ząbkowi­
ce — Nowa Ruda, proszę o 
zwrot przynajmniej aloumów 
pamiątkowych Szajdek Ta- 

. deu.sz, Nowa Ruda, ul. Mickie­
wicza l 'm .  .2. 738g

ZNALEZIONO dokumefny szkol 
ne na nazwisko Organ iściak 
Piotr. Do odebrania: Szambe- 
lan, Grodków, ,,Czytelnik“ .

191d

DNIA 12, I. br. zgubiłem do­
wody osobiste, legitymację ko. 
lejową, 'listę narodowościową,1 
deklarację wierności i inne, na 1 
nazwi'iko Herok Jerzy. Kato­
wice, Plebiscytowa 32/4. Proszę 
o zwrof za wynagrodzeniem, 
także ul. Konopnickiej 5, ga. 
rażę samochodowe. , 755g

POCHYŁY Jan poszukuje swej 
żony Rozalii z domu Ba/.iuków. 
na j dzieci Stefanii i Marii, 
zamieszkałych ostatnio w Po. 
znańce.Gniły, Tarnopolskie. Wia 
domość: Pochyły Jan, Karolą- 
cin, poczta Białobrzezic, pow. 
Głogów. ' l.90d

POSZUKUJĘ Pisizchalskieh ze 
Lwowa z Bogdanówki. Mam 
wiadomość o synie Edziu. 
Zgłosić się Szendzielasz Jan, 
Gliwice, ul. Chodkiewicza 19.

620g-

POSZUKUJĘ Michałka Konra­
da, ur. 20. 9. 1909 w Kobyli, 
pow. Rybnik, który zaginął 21. 
7. 44 w okolicy Brodów. Prosi 
o . wiadomość żona Walburga 
Michałek, Kobyla, pow. Ryb­
nik. 723g

UNIEWAŻNIAM skradzione tym 
czasowe zaświadczenia, narodo­
wości polskiej na nazwiska 
Barthel Jan i Barthel H iłlegar- 
da. 686g

UNIEWAŻNIAM legitymację 
nauczycielską oraz inne zgu­
bione dokumenty. Klepak Zo­
fia, Bytom. Klonowa 6. 683g

UNIEWAŻNIAM zaświadczenie 
obywatelstwa polskiego 28639. 
Rulik Małgorzafa, Bytem. Dwór 
ska 15. 681g

UNIEWAŻNIAM kartę ewakua­
cyjną, legitymację prący i me­
trykę. Niemcówna Helena By­
tom, Dworcowa 3. 679g

l Poszukiwania

I ii o t o w k a
DO sklepu dobrze prosperujące­
go na głównej ulicy potrzebny 
samotny, uczciwy spoinik z 
gofówką. Oferfy kierować pod 
„Spożywczy“  do Dziennika Za. 
chodiniego“  Wrocław, Kościu­
szki 49. 739g

STARON1AŃSKĄ Marię oraz 
Mróz Annę ze Lwrowa. u. Tkac­
ka 11, poszukuje Staroniański 
Mateusz. Wiadomość: Wołoszyn 
Bronisława, Prądnik, ŚLąsk 0_ 
polski, ul. Sakolna 4. 178d

POSZUKUJĘ syna Adama Ty­
tusa Bieńkowskiego, ur. 3 ma­
ja 1921 roku w Przedborzu, 
który z Janem Skalskim ze 
Starego Sącza w początkach 
grudnia 1941 udał się z Koło_ 
myjj do Rumunii. Kto by po­
siadał jakąkolwiek ’ wiadomość, 
proszony jest gorąco o zawia­
domienie: Wałbrzych. Dolny
Śląsk, Mickiewicza 16, Bień­
kowska Jadwiga. 193d

HAŁASINSK1 Bogumił poszu­
kuje ojca Andrzeja, notariusza 
ze Stańisławowa. brata Prze­
mysława i ciotkę Sikorską, za. 
mieszkałą przed wojną w Skier­
niewicach. Wiadomość kierol 
wać. Skrzypek Józef, Grodków, 
ul. Żeromskiego 12, D. Śląsk.

' ' 187d

RODZINĘ Panczaka Czesława 
ze Lwowa poszukuje Wołoszyn 
Bronisława, Prądnik. Śląsk O- 
polaki, ul. Szkolna 4. 179d

POSZUKUJĘ syna Jana Pe- 
tryczki z Komarna, przebywa­
jącego na robotach w Niem- 
czecn. Antonj Petryczka. pocz­
ta Kaczanów koło Ligniey.

725g

l Unieważnienia

UNIEWAŻNIAM skradzione tym 
czasow'e zaświadczenie obywa­
telstwa polskiego nr. 6648. Bro 
ja Rozalia, Stolarzowice. Wol­
ności 6. 678g

UNIEWAŻNIAM wszystkie skra 
if zionę dokumeruty w lokalu 
Bytom, pi. Grunwaldzki 7. L i­
berman Bolesław. Byfom, Ma­
te jk i 25. 677g

UNIEWAŻNIAM skradziony do 
wód obywatelstwa polskiego 
nr 4108 wystawiony w Sierako 
wie. Anfoni Brodowy, Klekot- 
no pow. Lubliniec. 173d

UNIEWAŻNIAM skrad zionę do, 
kumenty: akt ślubu, inefrykę 
dziecka na nazwisko Kirsza , 
Władysław, Będzin. Bierka Jo- 
3elewieża 8. 669g

UNIEWAŻNIAM tymczasowe za­
świadczenie narado woścj pol­
skiej na nazwisko Ukow-cz Zu­
zanna. 688g

UNIEWAŻNIAM skradzione dT. 
kumenty osobiste. Racka Mar. 
ta, Gliwice. Daszyńskiego 56.

687g

UNIEWAŻNIAM zgubione tym. 
czasowe zaświadczenie narodo­
wości polskiej na nazwisko Pa­
weł Błaszczyk. 685g

UNIEWAŻNIAM zgubione za­
świadczenie narodowości pol­
skiej nr. 2319. Kasprzik Jadwig 
ga, Sośnica, ul. Beskidzka 34a.

684g .

8 é Ż I  8
SAMOCHODY' ciężarowe do 
wynajęcia D. P. S., ul. Sobie­
skiego 24 teł. 352-96, po godz. 
16 — tel. 351.45. i  Od

BIURO WERBUNKOWE Kudo-
wa.Zdrój pośredniczy w spra­
wie poszukiwań , rodzin, pracy 
i matrymonialne. 50 zł za kosz­
ty  administracyjne. 194d
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